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Większość uważa dozbrojenie Niemiec 
. za ostateczność, której wołałaby uniknąć 

Rozmowa z kierowniczą osobistością 
•.Labour Party”

(Od własnego korespondenta „Narodowca")
Londyn, w czerwcu 1952

Korespondent „Narodowca” miał 
dziś dłuższą rozmowę z jedną z kierow- 
niczych osobistości Bryt. Str. Pracy na 
temat stosunku tego stronnictwa do 
spraw dozbrojenia Niemiec i rewizjo- 
nizmu niemieckiego. Stosując się ściśle 
do prośby rozmówcy, by nie wymienić 
jego nazwiska i nie powtarzać dosłow­
nie jego powiedzeń, można ująć zasad­
niczą treść rozmowy w sposób nastę­
pujący :

Większość niewątpliwa Bryt. Str. 
Pracy uważa jakiekolwiek dozbrojenie 
Niemiec za ostateczność, której woła­
łaby uniknąć. Przeciwnicy tego dozbro­
jenia nie mogą zapomnieć przeszłości, 
szczególnie ostatnich wojen świato­
wych. Wspomnienia niemieckiej zabor­
czości, niemieckiego militaryzmu, nie­
mieckich okrucieństw są jeszcze zbyt 
żywe ,by masy angielskie mogły łatwo 
zaufać ponownie uzbrojonym Niem­
com. Do tego dochodzi i niepewność za- 
sadnicza co do mandatu rządu dr. 
Adenauera. Cóż ze zgody na udział 
obwarowany Niemiec Zachodnich w 
„Armii Europejskiej”, jeżeli następny 
rząd niemiecki inoże bez trudności nie 
tylko wypowiedzieć układ o Europej­
skiej Wspólnocie Obronnej, lecz i prze­
mianować dywizje niemieckie tej 
Wspólnoty na niemieckie narodowe siły 
zbrojne. Nie ma też żadnego sensu 
mówić o uzbrojeniu dywizyj niemiec­
kich, póki wszystkie dywizje francu­
skie nie zostały jeszcze zaopatrzone w 
sprzęt obiecany przez Amerykanów.

Zdaniem rozmówcy udział yiemców 
w armii europejskiej stałby się — nie­
stety — nieunikniony dopiero w razie 
załamania się ostatniej próby porozu­
mienia pomiędzy Zachodem a Sowieta­
mi w sprawie Niemiec. Dopiero jeżeli 
proponowana obecnie przez Moskwę 
konferencja „Wielkiej Czwórki” nie da 
wyników, to znaczy, jeżeli przeprowa­
dzenie wolnych wyborów w całych 
Niemczech i demilitaryzacja ich okażą 
się nieziszczalne, może być mowa o do­
zbrojeniu Niemiec Zachodnich. Ko­
nieczność taka stałaby się szczególnie 
nieuniknioną w razie pełnego przepro­

wadzenia planu wystawienia komuni­
stycznej armii wschodnio-niemieckiej. 
Lecz nawet wówczas należałoby naj­
przód przeprowadzić nowe wybory 
choćby właśnie w Niemczech zachod­
nich. Warto* bowiem zaufać rządowi 
niemieckiemu, nawet z konieczności, 
tylko pod warunkiem jego stałości i c- 
parcia parlamentarnego na okres dłuż­
szy.

Jakkolwiekbądź najpilniejszym za­
daniem chwili jest — zdaniem Bryt. 
Str. Pracy — zwołanie Konferencji 
Wielkiej Czwórki. Nie znaczy to wcale, 
by istniała wiara w możliwość jej po­
wodzenia. Znaczy to jedynie, że masy 
brytyjskie muszą mieć dowód naoczny, 
że wszystko zostało zrobione dla uzys­
kania porozumienia (!) Jeżeli bowiem, 
czego należy się obawiać, niepowodze­
nie proponowanej konferencji bardziej 
jeszcze zaostrzy sytuację międzynaro­
dową, to przynajmniej sumienie brytyj 
skich mężów stanu będzie spokojne. 
Nie wolno dppuścić do wybuchu trze­
ciej wojny światowej bez oczywistego 
dla mas przeświadczenia, że została 
ona sprowokowana przez Moskwę.

To-przywódcy, szafujący, z tytułu 
wykonywania władzy, krwią i mieniem 
obywateli, winni są własnemu społe­
czeństwu. Wojna nowoczesna — to 
zbyt ciężka odpowiedzialność!

Zapytany o stanowisko Str. Pracy 
wobec zagadnienia granic niemieckich 
-— zagadnienia aktualnego w razie po­
wodzenia Konferencji Wielkiej Czwór­
ki — rozmówca odpowiedział bez wa­
hania i prosto z mostu. Zdaniem jego 
— a gotów on jest to powtórzyć pu-

blicznie — Polska zbyt wiele wycier­
piała od Niemców, by jej się nie nale­
żało odszkodowanie. Niezależnie od te­
go, że Polsce przyznano granicę na 
Odrze i Nisie w zamian za utracone w 
Jałcie Kresy wschodnie — Polska ma 
prawo do zabezpieczenia terytorialne­
go przed wznowieniem „Drang nach 
ósten”. Granica nad Odrą i Nisą stała 
się faktycznie granicą etnograficzną, 
dzielącą nie tylko dwa państwa, lecz 
dwa narody. Los Niemców, którzy u- 
ciekli przed nawałnicą sowiecką, 
względnie zostali wysiedleni przez no­
we władze polskie, uzależnione od So­
wietów ,jest zapewne pożałowania god­
ny. Powinna im się należeć pomoc, ce­
lem odszkodowania ich za poniesione 
straty, względnie zapewnienia im no­
wych warsztatów pracy w Niemczech, 
czy też drogą wychodztwa za oceany. 
Lecz i oni powinni zrozumieć, że nie 
wolno wyłącznie obciążać Hitlera oso­
biście za potworne krzywdy wyrządzo­
ne Polsce, która więcej wycierpiała niż 
jakikolwiek inny naród na świecie. Za 
krzywdy te odpowiedzialny jest cały 
naród niemiecki, który tak ochoczo u- 
możliwił Hitlerowi uzyskanie pełni 
władzy. Niemcy powinni obecnie dać 
światu i Polsce dowód i szczerej skru­
chy i wielkoduszności, godnej ogromu 
ich dorobku kulturalnego w przeszło­
ści. Granice, ustalone w Poczdamie, 
powinny być nienaruszalne — w imię 
pokoju. Polacy muszą nareszcie uzy­
skać międzynarodowo poręczone grani­
ce bytu narodowego; wszelki rewizjo- 
nizm jest szkodliwy dla pokoju; a po­
kój to naczelne zadanie ludzkości na 
tym padole płaczu !

Również i w sprawie Zagł. Saary — 
rozmówca wypowiedział się katego­
rycznie na rzecz utrzymania obecnego 
etanu rzeczy. I Francji Niemcy są wie­
le winni za grzechy przeszłości. A 
Saara tak łatwo stać się może łączni­
kiem pomiędzy Francją a Niemcami. 
Tak bardzo chodzi w interesie Europy 
o porozumienie obu narodów.

Zapytany na zakończenie o szanse 
„neutralizmu”, tak popularnego dziś 
wśród polityków niemieckich, rozmów­
ca zaprzeczył możliwości poręczenia 
czyjejkolwiek neutralności. Trzeba być 
całkowicie ślepym, by wierzyć w unik­
nięcie wojny drogą głoszenia własnej 
neutralności. I w pierwszej i w drugiej 
wojnie światowej tylko te państwa po­
zostały neutralne, którym Niemcy na 
to pozwoliły. Neutralne Niemcy nie by­
łyby więc ani same zabezpieczone 
przed najazdem wschodnim, ani nie by­
łyby zabezpieczeniem dla Zachodu. — 
Nie mniej Niemcy winny się wyraźnie 
opowiedzieć. Nie wolno bezwarunkowo 
dopuszczać, by się przeciągała grotes­
kowa sytuacja, w której Niemcom się 
wydaje, że odbywa się o nich przetarg, 
i że mogą oni zażądać ceny za swoje 
zbrojne ramię. Niemcy mają jedynie 
prawo domagać się ich obrony i propo­
nować brać w niej Udział, nic więcej I

Na tym się skończyła ta niezmiernie
ciekawa rozmowa. Ar.

Paryż.

Narodowiec
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Podczas* gdy napływ cudzoziemców ze środkowej JEuropy do Francji 
nieomal ustal od roku 1939

300 tysięcy cudzoziemców, w tym 235 tysięcy Polaków, 
osiedliło się w Anglii od zakończenia wojny

Londyn. — Rzecznik rządu brytyj­
skiego podał do wiadomości w ponie­
działek w' Izbie Gmin, że od zakończe­
nia wojny Anglia zezwoliła 300 tysią­
com cudzoziemców na osiedlenie się na 
terenie W. Brytanii. Największa licz­
ba przypada na uchodźców polskich, 
którzy w liczbie 235 tysięcy pracują 
w różnych gałęziach przemysłu brytyj 
skiego. Na liczbę tę składają się Po­
lacy, którzy przybyli do Anglii w cza­
sie wojny od 1939 roku począwszy o- 
raz byli polscy żołnierze, którzy do r. 
1945 walczyli przy beku Anglii na te­
renie Europy, oraz w Afryce.

Brak dopływu robotników słowiańskich , 
do Francji

Paryż. — Przed wojną 
trzymywała znaczną ilość 
z krajów słowiańskich

Francją o- 
robotników 
z Europy

wschodniej i środkowej na czele z Pol

ską, Czechosłowacją i,Jugosławią. Po 
nadto przybywali do Francji robotni­
cy z Hiszpanii, Belgii, Holandii i 
Włoch.

Po wojnie emigracja z krajów sło­
wiańskich, opanowanych przez reżimy 
komunistyczne, została zahamowana. 
Reżimy ujęły w swoje ręce wszelką kon 
trolę robotników, oraz zakasały emi­
growania na Zachód. Pewna ilość ro­
botników słowiańskich opuściła Fran­
cję bezpośrednio po wojnie w nadziei 
polepszenia swojej sytuacji w swoich 
krajach rodzinnych.. -

Obecnie Belgia, Holandia i Włochy 
zezwalają na wyjazdy robotnikom do 
Francji.

Prasa francuska podkreśla, że w sa­
mej Francji obserwuje się dziwne zja­
wisko. Mieszkańcy Bretanii i z połud 
niowych departamentów Francji, a 
szczególnie z kraju Basków, emigrują

do USA, podczas gdy wielu rolników 
i robotników z Normandii szuka moż­
liwości lepszych zarobków w Kanadzie 
lub krajach Ameryki Łacińskiej.

Tragiczna śmierć 
Polaka

Montceau-les-Mines. — Motocykli­
sta Rajmund Dudka, zderzył się z ro­
werzystą, Pawłem Thiaisem, uczestni­
czącym w wyścigach kolarskich. R. 
Dudka poniósł śmierć na miejscu.

Zrozpaczonej rodzinie wyrażamy głę 
bokie współczucie.

Widoki Eisenhowera na objęcie prezydentury
wzrastają

Kilku zwolenników Taft a
Waszyngton. — Według ostatnich 

wiadomości, nadchodzących zwłaszcza 
ze stanu Virginia, notuje się tu dalszy 
wzrost widoków Eisenhowera. Prawie 
że w przeddzień Konwencji Republikań 
skiej, która, jak wiadomo, rozpoczyna 
się w Chicago w przyszły poniedziałek, 
walka między dwoma głównymi kan­
dydatami republikańskimi na prezy­
denta Stanów Zjedn. zaostrza się w 
sposób dramatyczny. Ostatnio, kilku 
delegatów, którzy dotychczas popierali 
kandydaturę Tafta, przeszło na stronę 
Eisenhowera. Niezdecydowani dotych 
czas oddadzą prawdopodobnie swoje 
głosy przeważnie na Eisenhowera.

Wśród nowych zwolenników Eisen­
howera znalazł się w ten sposób były 
prezes partii republikańskiej w stanie 
Virginia, p. Robert Woods. Ze swej 
strony, p. Russel Davis, delegat stanu 
Virginia oświadczył, że porzuca obóz 
Tafta, lecz że dopiero w Chicago po­
weźmie ostateczną decyiję kogo po­
przeć.

przechodzi na jego stronę
Gdy Eisenhower usłyszał o decyzji 

powyższych osobistości, oświadczył, że 
nigdy nie rozpoczynałby walki bez pew 
ności zwycięstwa i że jest przeto pełen 
ufności co do ostatecznego wyniku o- 
becnej rozgrywki.

Ze swej strony, senator Taft oświad 
czył, że o ile zostanie wybrany przez 
Konwencję Republikańską na oficjal­
nego kandydata na prezydenta USA, 
ma nadzieję, że Mac Arthur przyjmie 
stanowisko wiceprezydenta, gdyż wy­
tworzyła by się w ten sposób pierw­
szorzędna ekipa.

Podróże naukowe dla robotników
organizuje U. N. E. S. C. O.

PARYŻ. — Dwudziestu pięciu robotników 
holenderskich, członków Unii robotników ho­
lenderskich, zatrudnionych w przemyśle bu­
dowlanym i drzewnym, spędziło ostatnio ty­
dzień w Szwajcarii, gdzie zwiedzili niektóre 
wielkie przedsiębiorstwa budowlane. Wyjazd 
ten był następstwem podróży, jaką odbyła 
do Holandii grupa szwajcarskich robotników 
budowlanych.

Robotnicy szwajcarscy spędzili kilka dni w 
domu wypoczynkowym syndykatu holender­
skiego, w pobliżu Utrechtu, podczas gdy Ho­
lendrzy przebywali w domu swoich kolegów 
szwajcarskich w Lungern.

Upały i pożary lasów
Zdaniem meteorologów

fala upałów utrzyma się w zachodniej 
Europie jeszcze przez kilka dni. Tem­
peratura podniosła się we wtorek o 
dalszy stopień, dochodząc do 36 stop­
ni w Paryżu i 38 stopni w Bordeaux 
i Tuluzie w cieniu, 33 stopnie w Lille i 
Marsylii.

Susza i upały powodują niestety po 
żary, które wyrządziły już wielkie 
czkody.

5 ha lasu spaliło się pod Fontaine- 
bleu, 20 ha pod Valenciennes, 150 ha 
w St. Andre (Calvados), las sosnowy 
spłonął w Rosheim (Bas Rhin). •

LENS. — Dziś rano o 8-mej termometr 
wskazywał 24 stopnie a wczoraj wieczorem 
K8 stopni ciepła

W dzień temperatura dochodziła do 85 
stopni.

W Lot-et -Garonne powstał gwał­
towny pożar lasu na zachód od Lavardac. 
Ogień, który rozszerzył się na przestrzeni 
kilku km, posuwa się ku Iloulelles, w Lan­
dach. Silny wiatr przeszkadza w gaszeniu 
ognia, w czym uczestniczą wszystkie oko­
liczne straże pożarne.

W Gironde wybuchł pożar lasów w 
gminach Villars, Florsc, Ajat i Eyzerse. 85 
ha lasu padło pastwą płomieni.

W Orne wybuchło kilka pożarów na 
Kkutek nieostrożności palaczy tytoniu. Ogień 
►trawił 7 ha zarośli w Montmerrei i 15 ha 
lasu i zarośli w Couterne.

W W a n d e i powstały pożary w kilku 
punktach na polach 1 obszarach, porosłych 
zaroślami, mianowicie w Mauborgere, Mon- 
taigu i na górze Alouettes, gdzie spłonął hi­
storyczny wiatrak.

XV N i 6 v r e wyrządziły pożary wielkie 
szkody w lasach 1 na łąkach, zwłaszcza w 
Germlny-sur-Lolre, Ourouer, Tracy-sur-Loire. 
Challuy, Saint-Pierre-le-Mouticr 1 Nevers.

Brak wody poczyna dawać się we znaki w 
całym departamencie.

Przyczyną wielu pożarów była nieostroż-

ność robotników rolnych, którzy pragnęli 
zniszczyć zarośla.

35 stopni w Rzymie i we Frankfurcie
PARYŻ. — Prawie we wszystkich krajach 

europejskich (za wyjątkiem Norwegii), ter­
mometr wskazuje ponad 80 stopni ciepła. We 
Włoszech temperatura dochodzi do 29,33, a 
nawet 325 stopni w cieniu (w Rzymie); we 
Frankfurcie jest także 35 stopni gorąca.

W południowej Anglii wskazuje termometr 
do 37 stopni ciepła. Tysiące osób sypia na 
powietrzu na plażach.

Wielkie upały w Polsce i w Rosji
Warszawa. — Fala upałów ogarnęła 

całą Polskę podobnie jak Rosję środ­
kową, gdzie upał dochodzi do ponad 
40 stopni w cieniu.

Ponad 40 stopni w Stanach Zjednoczonych
WASZYNGTON. — W Stanach Zjednoczo­

nych notują nadal 40 stopni gorąca w cle­
niu.

Pożar leśny pod Valenciennes
THIERS. — W niedzielę po południu, wy­

buchł tu gwałtowny pożar lasu przy sortowni 
Rousseau. Ekipy ratownicze, które udały się 
natychmiast na miejsce, miały wyjątkowo 
trudne zadanie przed sobą, ze względu na 
suszę, wskutek której drobniejsza roślinność 
niezmiernie łatwo przenosiła płomienie dalej. 
W dodatku, okolica sortowni pokryta jest 
pyłem węglowym, łatwo zapalnym...

Dzięki wytężonej pracy ekip ratowniczych, 
kierowanych przez inż. l^amotte, udało się 
powstrzymać pożar od strony składnicy smo­
ły, służącej do przeróbki pewnego rodzaju 
węgla (t.zw. „jajek”). W ten sposób unik­
nięto o wiele gorszej katastrofy.

W chwal podawania tego numeru do dru­
ku, kopie się rowy celem zapobieżenia prze­
rzuceniu się płomieni na lasy w rejonie Rais- 
mes. Czynne są również sikawki strażackie.

75 tysięcy uchodźców 
z krajów za „żelazną kurtyną" 

ucieka rocznie na Zachód
Genewa. — . Wysoki Komisarz dla

spraw uchodźców przy ONZ ocenia, że 
rocznie ucieka na Zachód z krajów za 
„żelazną kurtyną” około 25 tysięcy o- 
sób. W liczbie tej znajdują się zarów­
no dawniejsi działacze partyj demokra 
tycznych, jak również młodzież, która 
ucieka przed deportacjami do obozów 
pracy przymusowej, lub przed wciele­
niem jej do różnych pomocniczych 
shiżbxi napół wojskowych organizacyj, 
kontrolowanych przez Rosjan.

Pięć osób zabitych 
w wypadku drogowym

Rouen. — Samochód, prowadzony 
przez p. Marcela Lefeuvre, lat 28, któ­
remu towarzyszyła jego narzeczona, 
panna Chion, lat 18, pp. Malandin i p. 
Mazurier, o świcie wjechał z tyłu na 
ciężarówkę, niedaleko lotniska Ma- 
drier, pod Rouen.

Pięciu pasażerów poniosło śmierć na 
miejscu. Wszyscy zamieszkiwali w 
Rouen i powracali wspólnie z uroczy­
stości pierwszej komunii św.

Ponad 300 tys. Rumunów zesłanych 
do obozów pracy niewolniczej

PARYŻ. — Rada paktu północnego Atlan­
tyku ogłosiła, że ponad 300 tysięcy Rumunów 
zostało deportowanych przez reżim komuni­
styczny do obozów pracy przymusowej.

W liczbie tej znajdują się głównie przed­
stawiciele klas średnich, przeciwko którym 
reżim rumuński skierował swoje ataki.

Grupa Włochów, która została wydalona z 
Rumunii w czerwca br. zaznała, że od ostat­
nich czystek w partii komunistycznej Ru­
munii, znaczne ilości więźniów politycznych i 
deportowanych odesłano do obozów pracy 
niewolniczej, uruchomionych przy budowle 
kanału u ujścia Dunaju do Morza Czarnego.

Dwa statki zderzyły się we mgle 
na kanale La Manche

Le Havre. — Gęsta moła unosiła się 
w poniedziałek nad kanałem La Man­
che, hamując żeglugę między wybrze­
żami angielskimi i francuskimi. Na. 
skutek bardzo słabej widoczności na­
stąpiło zderzenie między statkiem bel­
gijskim „Mahenge” a statkiem francu 
skim „Granville”, kierującym się do 
Dunkierki. Statki zderzyły się w re­
jonie wysp anglo-normandzkich, gdzie 
mgła była szczególnie gęsta.

Statek „Mahenge”, którego pokład 
stanął w płomieniach, poszedł na dnó. 
Załogę jego zabrały łodzie ratunkowe, 
które zbliżyły się wkrótce po wydaniu 
alarmu przez statek belgijski. Pożar, 
który powstał na „Granville” został 
opanowany.

TOUR DE Rł A MCE &

Podróże te zostały zorganizowane przez 
Organizację Narodów Zjednoczonych dla wy­
chowania, nauki i kultury (UNESCO), in­
stytucję w łonie Narodów Zjednoczonych, 
przyznającą w tym roku, w różnych krajach 
europejskich stypendia, które pozwolą, 42 
grupom robotników nawiązać kontakt z ko­
legami zagranicznymi.

W ramach tego samego programu, druka­
rze szwajcarscy udali się do Francji i Wiel­
kiej Brytanii, szwedzcy robotnicy rolni zwie­
dzili Austrię, podczas gdy włoscy robotnicy 
budowlani udali się do Szwecji a członkowie 
spółdzielni jugosłowiańskich zwiedzili Danię. 
W ciągu czerwca grupa robotników i kie­
rowników spółdzielni rolniczych z różnych 
krajów europejskich, przebywała we Francji 
a 24 robotników niemieckich zwiedziło Szwaj­
carię.

Acheson w drodze do Brazylii
Wiedeń. — Amerykański sekretarz 

stanu, Acheson opuścił we wtorek Au­
strię udając się do Brazylii. W ponie­
działek na przyjęciu, wydanym przez 
amerykańskiego Wysokiego Komisa­
rza, Donnely Acheson rozmawiał przez 
10 minut z sowieckim Wysokim Komi­
sarzem, generałem Swiridowem, oraz 
trzema innymi wyższymi oficerami ze 
sztabu sowieckiego w Wiedniu. Na 
przyjęciu tym było 1 200 osób.

W toku swojego pobytu w Austrii, 
Acheson zapewnił naród austriacki, że 
wojska amerykańskie pozostaną w 
tym kraju, dopóki nie zostanie zapew­
niona wolność, oraz dopóki Austria nie 
odzyska swojej pełnej niezawisłości.

5 osób zaginęło w pożarze w Nowym Jorku
Nowy Jork. — W czasie pożaru wiel 

kiego garażu tramwajowego w dziel­
nicy Brooklynu w Nowym Jorku, 5 o- 
sób zaginęło bez śladu. Setki osób 
musiało być ewakuowanych z zagro­
żonego obszaru.

Magni pierwszy na mecie w Metzu 
i pierwszy w klasyfikacji ogólnej

METZ. — Na drodze 
afaltowej, rozgrzanej od 
silnie piekącego słońca, 
odbywała się jazda z 
Namur do Metzu. Z Na­
mur wystartowało 104 
kolarzy. Mimo że szosa 
była dobra, liczni kola­
rze musieli zmieniać dęt­
ki, które głównie trzas­
kały przy zjazdach. Pro­
wadził grupę Van Kcr- 
khove, zamykali ją Ber- 
taina i Gelabert.

Po 25 km. jazdy na­
stąpiła zmiana w prowa­
dzeniu. Uclekli grupie 
Wagtmans i Marinelli. 
Jednak daleko razem nie 
ujechali, gdyż Wagt- 
mansowl pękła dętka i 
musiał ją wymienić.

Przy zjeździe pod Lei- 
gnon, Dupont słabnie, 
Vlvier zatrzymuje się by 
napompować dętkę, ko­
larze jeden za drugim

■

(Foto: Record)
Bartali na punkcie żywnościowym.1 Obok niego Francuz Re-

„Zetniemy głowę piątej kolumnie"
— oświadczy! min. Pleven

DINAy. — Min. obrony narodowej, Rene 
Pleven podkreślił w przemówieniu, jakie wy­
głosił w Dinan, „nowe zadania bezpieczeń­
stwa krajowego”.

„Trzeba — powiedział Minister — zapew­
nić bezpieczeństwo komunikacyj i obronę 
wnętrza kraju przed piątą kolumną, którą 
dobrze obserwujemy i gotowi jesteśmy ściąć 
jej głowę. Ta misja obrony wnętrza kraju, 
powiedział min. Pleven, przypadnie żandar­
merii, gwardii 1 jednostkom rezerwowym, 
szybko uformowanym”.

88 miliardów fr niedoboru na kolejach
Paryż. — Raport o stanie finanso­

wym upaństwowionych kolei, przedsta 
wiony Radzie Administracyjnej S. N. 
C. F. wykazuje, źe w roku 1951 nie­
dobór na kolejach wyniósł 88 miliar­
dów fr, pomimo znacznych postępów 
technicznych i nieustannych wysiłków 
w kierunku zwiększenia wydajności.

Befsztyk będzie tańszy od 6 do 8 proc.
Paryż. — Rząd opracowuje obecnie 

nowy system taks od mięsa. Dzięki 
nowym zarządzeniom ceny befsztyku 
mają zostać obniżone o 6 do 8 proc.

3.000 dokumentów w aktach J. Duclos
Paryż. — Kola urzędowe oświadcza 

ją, że akta sprawy posła komunistycz­
nego, Jacques Duclos, obejmują conaj 
mniej 3 000 dokumentów.

Pięciu lekarzy, ktćrzy zbadali stan 
zdrowia Jaques I . cierpiącego na 
cukrzycę, zarząd ;li przewiezienie go 
do kliniki. Duclos odmówił wyjazdu.

37. Tydzień Społeczny
Paryż. — Obrady 37. Katolickiego 'ygo-

dnia Społecznego odbędą, się w czasie od 22 
do 27 llpca w Dijon. Temat tegorocznego Ty-
godnia 
będzie 
wego.

brzmi: „Bogactwo i nędza”. M. in. 
omawiany rozdział dochodu narodo­

„Zwiększona produkcja, 
wyższa stopa życiowa"

PARYŻ. Premier Pinay otworzy w
przyszły piątek w Paryżu wystawę, która 
zobrazuje hasło: „zwiększona produkcja i 
wyższa stopa życiowa”.

1.600.000 osób zwiedziło Targi w Lille
LILLE. — W niedzielę, 29 czerwca, zakoń­

czyły się w Lille Międzynarodowe Targi Han 
dlowe. Według pierwszych obliczeń, liczba 
zwiedzających wyniosła 1.600.000 osób, wię­
cej niż w ubiegłym roku.

Na Targi przybyło także wielu cudzoziem­
ców, m. in. 800 tys. Belgów. Targi zgroma­
dziły 3.500 wystawców.

W przyszłym roku Targi w Lille odbędą 
się od 18 kw-ietnia do 3 maja.

gonią za wodą, tak straszny jest upał, tak 
straszliwe pragnienie.

Przez Rochefort (47 km) kolarze przejeż­
dżają zgrupowani. Bez zmian odbywa się 
przejazd przez Saint Hubert (70 km).

Kolarze Gurcy (Algerczyk), chory, Bertin, 
Dolhats i Dupont, wycofują się z konkuren­
cji. Zabiera ich samochód posiłkowy i jedzie 
z nimi do Metzu.

Dwa kilometry za Saint Hubert wycofuje 
się Belg V an Steenbergen, który w I etapie 
zwyciężywszy, zdobył żółtą koszulkę. Wieść 
ta rozchodzi się lotem błyskawicy wśród ko­
larzy 1 wywołuje zdziwienie. Belg jest Jed­
nak wyczerpany strasznym upałem.

Kolarze jadą wolno, tak jakby się im nie 
spieszyło. Siro Bianchi, potem Meunier napra 
wlają rowery j wskutek powolnej jazdy gru­
py, doganiają ją po pewnym czasie. Do Neuf 
chateau zajeżdżają z 20-mlnutowym opóźnie­
niem.

Kilka kilometrów za miastem następuje 
upadek kilku kolarzy. Na szczęście kończy 
się na lekkich zadraśnięciach, których ofia­
rami głównie są Van Est, Zelasco i Diede- 
rich.

Spóźnienie nad przewidzianym czasem wy-

Żelowanie butów tańsze
PARYŻ. — Rozporządzenie, które ukazało 

się w „Journal Officiel” ogłasza nową obniż­
kę taryf za żelowanie butów. Taryfy zostały 
obniżone począwszy od 50 fr za podzelowa- 
nie całkowita.

MONTCEAU LES MINES. — Min. odbu­
dowy, Claudius Petit, zwiedził nowo budu­
jące się domy w Montceau-les-Mlnes, Le 
Creusot i Chalon-sur-Saóne oraz Targi w 
Chalon.

TULUZA. — Zastępca mera Tuluzy, p. 
Viadien. został zatrzymany w Hiszpanii i 
niewiadomego dotychczas powodu. Fruice- 
skie poselstwo w Madrycie zażądało wyjas 
nień.

" r

wi

. my. . .
nosi przy przejeździć przez Virion, potem 
Tellancourt (granica), 30 minut. Przez Long 
wy (Francja), kolarze przejeżdżają w zwar­
tej grupie.

Dopiero za Haucourt-Moulhaine, następują 
próby ucieczki, z których jednak poszcze­
gólni kolarze rezygnują, wobec wielkiego 
zmęczenia.

Na 171 km czyli mniej więciej 50 km cd 
mety, prowadzenie przejmują Włoch Magni 
i Algerczyk Keballi. Od tej pory, prowadzą­
ca dwójka zwiększa swe tempo jazdy, odry­
wa się od grupy, uzyskuje coraz to większą 
przewagę i różnica w czasie między nią a 
grupą zaczyna się zwiększać. Przed z\udun 
le Roman, pękła dętka Kebaillemu. Magni 
przejeżdża sam przez miasto mając 2,35 „a- 
wansu” nad grupą, którą prowadzi Marinelli. 
Za Briey, czyli 30 km od mety, „awans” jest 
jeszcze większy i wynosi 3,20”. Dziesięć km 
przed metą przewaga wynosi 5”, potem Już 
7”. Magni wjeżdża sam do Metzu. Wygrał 
nie tylko etap, lecz żółtą koszulkę, oznakę 
leadera.

Atak włoski na pierwsze miejsce zatem 
się powiódł. Włochom, którzy w wyścigu

przedstawiają najlepszą 
grupę trudno będzie 
teraz odebrać pierwsze 
miejsce, zwłaszcza, źe 
„campionlsslmi” wło­
scy uczynią wszystko 
by miejsce to zatrzy­
mać.

Gdy chodzi o nasze­
go rodaka, to Cieliczka 
jeszcze raz udowodnił, źe 
mimo młodego wieku, 
znosi dobrze wszelkie nie 
wygody. Walczy dzielnie, 
nie rezygnując nigdy z 
walki.

W środę etap 8-my 
Nancy-Miluza (252 km), 
w czwartek etap 9ty. 
Mlluza-Lozanna w Szwaj 
carii (238 km), w pią­
tek 10-y etap, Lozanna- 
Alpe d’Huez (Francja I 
266 km.

uroto. Ketujuj W sobotę 5. lipca od- 
Męunler ochładza alg przy studaŁ poo^ynejt,



GŁOSY CZYTELNIKÓW

Drogi pojednania
ił

(•ciem niniejszego głosu nie jest dążenie do 
zadrażnienia stosunków, lecz jedynie obiek­
tywne stwierdzenie pewnych zaobserwowa­
nych faktów, które wiążą się w szkodliw'ą 
całość, uniemożliwiającą, względnie opóź­
niającą zjednoczenie narodowe.

Nie ulega również wątpliwości, że kom­
promis zawarty między stronnictwami, w 
zgrupowaniu londyńskim, nie jest trwałym 
ogniwem, wiążącym je na dłuższą, metę. Róż- 
n’ce dzielące te stronnictwa, wypływają nie 
tylko z założeń ideologicznych, które z grun­
tu przedwojennego przeniosły się na teren 
emigracyjny, lecz, i pogłęb ły się obecnie w 
ryw alizującyni dążeniu do zawładnięcia 
symbolicznej władzy i wysunięcia się tym sa­
mym na czoło innych stronnictw na obczyź­
nie.

że walka ta trwa dalej, o tym świadczą 
różne starcia wewnętrzne, które dochodzą do 
opinii publicznej, jak i charakterystyczne 
wypowiedzi na zebraniach partyjnych i pu­
blicznych.

Zachodzi więc uzasadnione pytanie, w jaki 
sposób, z niezgodnego ośrodka londyńskiego 
mogą wypłynąć zdrowe, pojednawcze prądy 
w szerokie rzesze emigracyjne i jak mogą do­
prowadzić do zjednoczenia narodowego, któ­
rego brak w ich własnym ośrodku dyspozy­
cyjnym.

To też nic dziwnego, żc nie przyczyniają 
się one do konsolidacji pracy narodowej na 
obczyźnie, bo tylko „zgoda buduje, a niezgo­
da rujnuje

którymi jednoczy się lud prosty, jak I robot­
nik, zagubiony przez swoją własną partię...

Nalcży życzyć z całego serca, ażeby ta 
zgodna współpraca narodowa, rozpoczęta tak 
szczęśliwie u podstaw naszej emigracji, do­
tarła wreszcie do tych stronnictw, które 
wspólnie z Polskim Stronnictwem Ludowym 
broniły ongiś demokracji przed totalizmem 
i żeby wyrosło wspólnymi siłami „Zjednocze­
nie Narodowe”, bo już wybiła ostateczna go­
dzina tak na zegarze narodowym, jak i dzie­
jowym.

Adam G.

Po ratyfikacji układów z Bonn

przez Komisję

senator Connally przynagla Senat 
do ratyfikacji

WASZYNGTON. Senator Connali,
przewodniczący senackiej Komisji Spraw Za­
granicznych wczw'al senatorów do szybkiej 
ratyfikacji układów trzech mocarstw za­
chodnich, podpisanych z republiką federalną 
dla umożliwienia Niemcom powrotu do „ro­
dziny narodów zachodnich”.

Układy te, podkreślił senator Connally, 
mają na celu wzmocnienie świata zachodnie­
go przeciwko komunistycznej agresji oraz.
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jaż nowy rząd, pomimo dużych trudności. No­
wy rząd składa się wyłącznie z ministrów 
niezależnych. Premier Sirry Pu*za sprawuje 
ponadto funkcje ministra ppraw wewnętrz­
nych i spraw zagranicznych.

e 6

Jakżeż inaczej wygląda wysiłck pracy na
rodowej na obczyźnie, ze strony Polskiego 
Narodowego Komitetu Demokratycznego, i 
prezesem Mikołajczykiem na czele.

Podchodząc jak najbardziej obiektywnie 
do oceny działalności tego ugrupowania, na 
prawdę demokratycznego, stwierdzić należy, 
że na przestrzeni całej swej dotychczasowej 
działalności, nie doszły do opinii publicznej 
żadne niesnaski, ujawniające się w łonie 
tych stronnictw, z tej prostej przyczyny, że 
lakowych istotnie nie było.

Doprawdy jiodzlwlać należy niezwykle wy­
soką kulturę ducha i umysłu, oraz wielkie 
wyrobienie l doświadczenie prezesa Mikołaj­
czyka. który będąc osobiście prześladowa­
nym. tak w prasie jak i w wypowiedziach, 
przez swoich wrogów politycznych, potrafi 
zachować nadzwyczajny umiar w ocenie tak 
ludz’, jak i wydarzeń, zachodzących na na­
szym terenie emigracyjnym.

Zgodna i celowa praca narodowa, wycho­
dząca z głównej siedziby tego Komitetu, jak 
i ze wszystkich jego ośrodków, działających 
na Zachodzie, jest naprawdę właściwą pra­
cą twórczą dla dobra narodu, gdyż zasadza ;

Nowy protest 3 mocarstw zachodnich 
u Czujkowa

Berlin. — Trzej Wysocy Komisarze 
przesłali w poniedziałek protest na rę­
ce sowieckiego dowódcy wojsk okupa­
cyjnych, generała Czujkowa przeciwko 
ostatnim ograniczeniom ruchu między 
strefami, nałożonym przez władze so­
wieckie na drogach i kolejach. Wyso­
cy Komisarze domagają się zniesienia 
tych ograniczeń jako niezgodnych z 
umowami 4 mocarstw o wolnym do­
stępie do Berlina.

12 włoskich przemytników aresztowano 
w Trieście

TRIEST. Policja zlikwidowała bandę
włoskich przemytników morfiny, którzy w 
liczbie 12 zajmowali się nielegalnym szmu-slę na praw dziw ie pojętej zgodzie 1 najwi- i „ .. .

dociniej prowadzi do zjednoczenia naszej ; glem morfiny z Jugosławii do Włoch. Policja 
emigracji. skonfiskowała przytym 22 funty narkotyków,

To też mnożą się zielone sztandary, pod ■ wartości 480 tysięcy dolarów.

Itozdzial ziemi zkołchozowanej 
w krajach opanowanych przez komunistów

Polska :
Ilość ziemi i : 1.155.400

Sprawa stałej waluty europejskiej
(Od własnego korespondenta „Narodowca")

NOW Y JORK, w czerwcu 1952 r.
Zanim kanclerz Adenauer podjął projek­

towaną podróż do Ameryki, zabrał głos Dr 
Merton, finansowy doradca ministra gospo­
darki Erharda w Bonn, i wystąpił w Nowym 
Jorku z planami europejskiej reformy wa­
lutowej, jaka nastąpić miałaby z chwilą ra­
tyfikacji iikłariii o przystąpieniu federalnej 
republiki niemieckiej do europejskiej wspól­
noty. Według projektu Dr R. Mertona, mia­
łoby nastąpić powołanie do życia w Zachod­
niej Europie (przez kraje objęte planem
Schumana) nowego Europejskiego Banku dla

z wielkiego świata

rządu projektowanego Banku Europejskiego, i stalowych na którą przeznaczona będzie in­
to miałby on obejmować prezesów narodo- westycja niemiecka w7 sumie 120 milionów7 
wych banków zach. Europy, oraz posiadać marek. 1‘onadto w planach zamorskich in- 
przewodniczącego z poza Europy, przypu-. westycji federalnej republiki z Bonn przewi- 

<*’»•! lii to- A irtor ?i Ił i ii!ł inlr łi\ 1 inatnL,.. ... —•.............. ? <szczalnic Amerykanina, jak nim był pierw-
szy prezydent bazylejskiego „banku ban­
ków”.

Los Polski i Wschodniej Europy
W rozważaniach wspomnianych jest nara­

zić mowa tylko o Banku Euro[M*jskim obej­
mującym zachodnią Europę, ale w miarę dal 
szego biegu wydarzeń * z chwilą uwolnienia

ustabilizowania i swobodnej wymiany walut ,-łjUroPy środkowo-wschodniej
na kontynencie suropejsklm. Projektowany 
Bank Europejski miałby uzyskać w postaci 
pożyczki amerykańskiej rezerwę złota na su-
mę 3 miliardów dolarów, jeszcze przed 
jęciem swej działalności.

Sugestja „złotej pożyczki" 
dla Europy zachodniej

pod-

Niektóre koła bankierskie na Manhattanie 
zapowiadają, że następnym chwytem na dro­
dze do budowy zrębów Unii Zachodnio-Euro-

spod kontroli
sowieckiej, nadejdzie możliwość opracowania
nowego systemu monetarnego dla całego kon 
tynentu starego świata. Będzie chodziło 
głównie o uwzględnienie potrzeby harmonij­
nej współpracy narodów pragnących nade 
wszystko zachowania własnej narodowej od­
rębności, natomiast unikania przerostów na­
cjonalizmu gospodarczego, któremu hołdowa­
ły szczególnie przed drugą wojną światową 
Niemcy hitlerowskie, gdy pud hasłem samo­
wystarczalności gospodarczej dążyły do wy-

pejskiej będzie próha przywrócenia tak zwa- zysku swych sąsiadów, .jak Polski i obszaru 
nego „złotego standartu” w krajach zachód- południowo-wschodniej Europy. Plan Schu- 
niej Europy, a więc utworzenie przez naro- mana i wszelkie koncepty sfederowania Eu- 
dowe banki emisyjne w olnych krajów euro- roP.V opierać s c będą na przesłance, iż sca- 
pejskich ponad-narodowej, centralnej instytu lony obszar zapewnić powinien możność pod- 
cji bankowej rozporządzającej dużymi rezer- noszenia poziomu życia dla wszystkich oby-
wami złota. Przewiduje się, iż W. Brytania 
będąca już obecnie centralną instytucją ban­
kową dla szterlingowego obszaru, nie przy­
stąpiłaby do projektowanego Banku Euro­
pejskiego; dotychczasowa organizacja Euro­
pejskiej Unii Płatniczej miałaby wkrótce 
przejąć funkcję łącznika między obszarem 
szterlingowym i kontynentalną Europą za­
chodnią. Rzecznik finansowy rządu Adenaue- 
ra usiłuje zainteresować kierownicze koła fi­
nansowe amerykańskie sugestią, aby obecnie 
Stany Zjednoczone udzieliły wolnej Europie 
pożyczki 3 mllardów dolarów w sztabach 
złota z fortecy Knox, a mianowicie w formie

wateli, i dla każdego kraju włączonego do

specjalnej „złotej pożyczki” dla Europy za-

Unii.

„Generalni agenci" niemieccy w USA.
Federalna Republ ka Niemiecka, po podpi­

saniu kontraktu pokojowego w Bonn, zaczy­
na podejmować intensywny wypad dla go­
spodarczego owładnięcia wielu rynków7 za­
morskich. Brema stanowiła dotąd port ame­
rykański w Niemczech; Wolne Niemcy głó­
wnie przez. Bremę uprawiają teraz ekspan­
sję gospodarczą do obu Ameryk; północnej 
i południowej. W Nowym Jorku, jak grzyby 
po deszczu rosną reprezentacji* różnych kon­
cernów przemysłowych niemieckich. Tak np.

chodniej na okres 50 lat, przy czym urna- ostatnio zakłady G. H. H. (Gutehoffnungs- 
rzanłe tejże pożyczki rozpocząć miałoby się I butli* z Nadrenii) ofiarują już na rynku a- 

merykańsk"m kompletne urządzenia kopal-dopiero w 1962 roku, w którym to czasie 
projektowany Bank Europejski miałby już niane, dostarczają na dolarowe rynki kotły

i tanki, a nawet stalowe mosty i urządzeniaposiadać możność spłacenia pożyczki amery- I tanki, a nawet stalowe mosty i urządzenia 
kańskiej a to ze specjalnie utworzonego fi«i- i portow e. Inny koncern, jak np. Otto YA olff z

Kolonii ma już „generalnego agenta” w St.duszu amortyzacyjnego, który zasilany był­
by dochodami z bieżących operacji wspom- Zjednoczonych i ofiaruje na dolarowy rynek 
ulanego, ponad-narodowego banku. lokomotywy Diesla, maszyny niemieckie do

Obawy cc do dążeń Niemiec zach.
Jest widoczne, że Niemcom zachodnim u- 

śmiecha s’ę odegran'e głównej roli w nowym 
wydaniu dużej f nansowej instytucji, jaką 
był bazylejski Bank Międzynarodowych Wy­
płat, zwany krótko „bankiem banków”. Istnie 
je jednak wiele zastrzeżeń co do realizacji 
pomysłu Dr. Mertona, a streszczają się one 
w wyrażanej przez niektórych obserwato­
rów amerykańskich obawie, że Niemcy za­
chodnie pokusić się mogą o dążeń "e do eko­
nomiczno-finansowego opanowania Europy!
Europejski Bank Centralny miałby do­
piero po upływie pewnego czasu wypuścić w
obieg nową walutę miejsce dotychczas
żna’dujących się w obiegu walut członków 
Planu Schumana. Tego rodzaju jednak re­
forma walutowa byłaby naruszeniem natu- 
raln e monetarnej suwerenności krajów wol­
nej Europy. Z drugiej strony wskazuje s’ę, 
iż ponad-narodow y Bank Europejski ułatwił­
by sprawne funkcjonowanie gospodarczego 
planu scaleniowego Schumana w odniesieniu 
do podstawowych ciężkich przemysłów Frań 
cji, Nlenfec i Beneluksu. Co się tyczy za­

dziane jest zainstalowanie w południowej A-
meryce (szczególnie w Brazylii) komplet­
nych urządzeń fabrycznych dla produkowa­
nia np. nicmiecko-brazyliskich samochodów 
Mercedes-Benz, i innych typów aut. Jak wi­
dać zachodnie Niemcy systematycznie usi­
łują opanować tereny Łacińskiej Ameryki, 
gdzie posiadają w7 swych emigrantach — sil­
nie zorganizowanych w Argentynie i Brazylii 
— ułatwione pole do ekspanzji gos]>odarczej.

L. Lech.

budowy dróg, oraz różne instalacji* fabrycz­
ne. Równ‘eż zakłady Hugo Stinnesa w Muel­
heim w Ruhrze rozglądają się za zbytem na 
rynku amerykańskim. Podobnie ma się rzecz 
z zakładami Rheinische Roehrenwerkc, któ­
re dostarczają cylindry stalowe i wszelkiego 
rodzaju płyty oraz rury stalowe ula odbior­
ców amerykańskich. Duży również koncern z 
Essen „Ferrostaal” poeiada reprezentację w 
Nowym Jorku, ofiaruje na dolarowy rynek 
wszelkiego typu precyzyjne narzędzia maszy 
nowe. Pojawiają się także na amerykańskim 
rynku wyroby maszynowe i druciane z kon­
cernu Hansa Stahl-Export z Diisseldorfu.

Wypad z Bonn do Brazylii
Zachodnio-niemieckie przemysły wyrobów 

precyzyjnych i optycznych instrumentów 
szukają zbytu w południowej Ameryce, 
gdzie równ‘eż docierają na coraz większą 
skalę niemieckie aparaty fotograficzne. Nie­
mieckie stalownie, jak zakłady Mannesmann 
z Duesseldorfu planują obecnie większy wy­
pad do Brazylii, gdzie wspóln‘e z koncernem 
Manex zbudować mają w stanie Minas Ge­
rais nicmieeko-brazyiijską wytwórnię rur

W roku 1948
W roku 1949
W roku 1950

W roku 1951

hektarów.
nie było kołchozów
243 kołchozy

w 
w 
w

styczniu .
sierpniu .
grudniu

383
1.515
2.200

kołchozy 
kołchozów 
kołchozów

10 dyrektorów rumuńskich skazanych 
na długoletnie kary więzienia

w lutym .
wF grudniu . . .

(czyli razem do kołchozów i sow

2.500
3.054

kołchozów 
kołchozy

rchozów należy 1.5 procent ziemi).

Bułgaria :
hektarów uprawnej ziemi należało w r. 1946 

kołchozów członków
4.761.36 do 1.194.904 

hektarów
osób.

BUKARESZT. — Czystki w Rumunii prze 
prowadzane są obecnie nie tylko wśród mi­
nistrów i dawniejszych przywódców komuni­
stycznych, ale również wśród wysokich u- 
rzędnlków administracji państwowej. Ostat­
nio sąd w Bukareszcie skazał III byłych dy­
rektorów z Ministerstwa lekkiego przemysłu 
na kary od 7 do 10 lat więzienia, oraz na 
zapłacenie wysokich kar sądowych. Skazani 
oskarżeni byli o rzekome uprawianie sabota-

kołchozów
W roku 1947 . . 576 48.461 174.905
W roku 1948 . . . 1.163 73.569 269.144
W roku 1949 . . . 1.611 161.600 530.500
W roku 1950 . . . 2.566 525.171 1.994.600 43%
W roku 1951 . . • ♦ • . 2.734 628.000 2.100.000 48%

Węgry :
kołchozów członków hektarów

W 
w 
w w

końcu 1948 roku . 
końcu 1949 roku .

90
1.520

końcu 1950 roku . 4 • •

końcu 1951 roku . • • 4.652

1.900
46.000
90.000 rodzin

350.000

28.000
168.000
295.000
394.000

7555 zabitych na drogach Niemiec zach.
BONN. — Podano tu ostatnio do w iadomo­

ści, żc w7 ciągu zeszłego roku 7555 osób stra­
ciło życie na drogach samych tylko Niemiec 
zachodnich. Ogółem 319,828 osób uległo wy­
padkom drogowym.

W pierwszych trzech miesiącach bieżącego 
roku, w7 Niemczech zachodnich zaszło 71.188 
wypadków, w czym J.279 śmiertelnych.

Rumunia :

W roku 1945 .
W roku 1948 .
W roku 1950 .

Ziemia wywłaszczona : 
. 1.443.911 hektarów 
. 750.000 (65.974 rodzin)

10% ziemi uprawnej należy do kołchozów.

1 ■ W pierwszym kwartale 1952 roku
Anglia eksportowana do Stanów Zjedno­
czonych milion 673 tysiące galonów 
szkockiej wódki.

■ Po 28 latach pracy i eksperymen­
tów lekarz - okulista z Brooklynu udo­
skonalił „soczewkowe okulary”. Próby 
przeprowadzone na 215 osobach udowod­
niły, że wspomniane niewidzialne dla o- 
toczenia „soczewkowe okulary” przywra­
cają zdolność doskonałego widzenia,

■ W Meksyku, Hiszpanii i Italii wie­
le osób cierpi na ostre zaburzenia źołąd 
kowc. Okazało się, żc cierpienia te powo­
duje konsimiowanic przez mieszkańców 
tych krajów znacznej ilości gotowanego 
pieprzu, pomidorów i różnych odmian o- 
liwy.

Widział „sowiecki talerz latający”
BERLIN. — Do zachodniego Berlina zbiegł 

burmistrz Oskar Linke z pewnego miasta 
wschodnio-niemieckiego. Zeznał on władzom 
alianckim, że widział na własne oczy „lata­
jący talerz” w Icsle, oddzielającym strefę so­
wiecką od amerykańskiej. Burmistrz Linke 
zeznał, że przy tajemniczej maszynie zastał 
dwóch członków załogi w chwili gdy zajmo­
wali miejsca, by przygotować się do lotu.

Świadek dodał, że w gęstym lesle na 
polance widział on wraz z córką 8-mctrową 
płytę, w kształcie owalnym. Na wierzchu tej 
płyty miał się znajdować włelld piec fosfo­
ryzujący. W środku płyty znajdowała się 
dziwna nadbudówka, przypominająca kape­
lusz o wysokiej główce. Kapelusz ten był

koloru ciemniejszego, niż reszta maszyny, 
która była prawdopodobnie zbudowana z alu­
minium.

Obsługa, jak źeznał uchodźca, ubrana była 
w ubrania o połysku metalowym. Kiedy bur­
mistrz. zbliżył się do nieznanej maszyny, dwaj 
mechanicy wskoczyli do „talerza latającego”. 
Na całym obwodzie talerza metalowego znaj­
dowały się okienka. Z chwilą wchodzenia iv 
ruch zewnętrzna, wystająca ponad powierz­
chnię część maszyny została wciągnięta jak­
by do wnętrza krążka. Następnie „latający 
talerz” ruszył zwolna pionowo w górę, po- 
czem tajemnicza maszyna znikła po cichu, 
pozostawiając po sobie różowy dym.
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General Ridgway w Norwegii
Oslo. — W poniedziałek przybył do 

Oslo naczelny dowódca armii atlantyc­
kiej, generał Ridgway. W ciągu trzech 
dni dokona on inspekcji urządzeń o- 
bronnych w Norwegii jra5 odbędzie 
narady z norweskimi przywódcami 
wojskowymi i politycznymi.

Z kolei naczelny dowódca armii a- 
tlantyckiej uda się do Danii, gdzie spę 
dzi 4 dni, zapoznając się ze stanem 
duńskiego pogotowia obronnego.

Policja wschodnio-niemiecka 
aresztowała 2 żołnierzy brytyjskich

BERLIN. — W poniedziałek dwóch żołnie­
rzy brytyjskich zostało aresztowanych na 
pograniczu strefy zachodniej i wschodniej 
Berlina.

Brytyjski komendant Berlina złożył ener­
giczny protest u władz sowieckich, domaga­
jąc się natychmiastowego zwolnienia obu żoł­
nierzy brytyjskich.

Mac Cloy wraca 21 lipca do U.S.A.
BONN. Dotychczasowy amerykański

Wysoki Komisarz w Niemczech zachodnich, 
Mac Cloy ustępuje ze swojego stanowiska i
powróci 
nych.

1 lipca br. do Stanów Zjednoczo-
A mery kański Wysoki Komisarz

Austrii, Mr Donnally zastąpi Mac Cloy’a 
Niemczech.

w 
w

95 członków „policji ludowej" 
zbiegło w czerwcu na Zachód

BERLIN. — Władze alianckie zachodnie­
go Berlina obliczają, że w ciągu czerwca br. 
95 członków „policji ludowej” ze wschodnich 
Niemiec zbiegło na Zachód. W liczbie tej nic 
ma tych policjantów7, którzy nic podali się 
za członków policji ludowej.

Manewry sowieckie na Morzu Czarnym 
w pobliżu wybrzeży Turcji

STAMBUŁ. Od kilku dni sowieckie
wojska lądowe oraz marynarka wojenna, 
przeprowadzają ćwiczenia na. pograniczu z 
Turcją. Rybacy tureccy donieśli, że od kilku 
dni słyszą odgłosy artylerii sowieckiej oraz 
obserwują reflektory sowieckich okrętów 
wojennych na Morzu Czarnym.

żów, oraz udzielanie informacyj gospodar­
czych i politycznych agentom mocarstw za- < 
chodnich.

Anna Pauker zdegradowana zupełnie
BELGRAD. Agencja jugosłowiańska

„Tailing” doniosła, jakoby Anna Pauker, 
usunięta z Pol it biura w maju, nie zajmowała 
już więcej stanowiska ministra, spraw7 zagra­
nicznych Rumunii. Funkcję ministra ma 
sprawować Avram Bunacl, dotychczasowy 
zastępca Anny Pauker.

Agencja „Tanlug” dodaje, że drugi wice­
minister spraw zagranicznych, Anna Toma, 
bliska współpracowniczka Pauker, została 
również usunięta z zajmowanego stanowiska.

Największy lotniskowiec amerykański 
„Forestal"

NEW PORT. — W dniu 14 lipca br. odbę­
dzie się w New7 Port w stanie Wirginii uro­
czystość położenia pierwszej płyty pod budo­
wę największego amerykańskiego lotniskow­
ca o wyporności 60 tysięcy ton. Nowy lotni­
skowiec nosić będzie nazwę „Forestal” na 
cześć zmarłego sekretarza Departamentu 
Marynarki Wojennej. lotniskowiec posiadać 
będzie 317 metrów długości i wyposażony 
będzie w najnowsze urządzenia przeciwko 
zatapialnoścl oraz posiadać będzie silne u- 
zbrojenic przeciwlotnicze.

Prace nad budową lotniskowca trwać będą 
co najmniej dwa lata.

Czeski kapitan zbiegł w mundurze 
do Niemiec zachodnich

MONACHIUM. — Czechosłowacki kapitan 
przekroczył granicę Bawarii i zwrócił się do 
władz amerykańskich z prośbą o zezwolenie 
na pozostanie w Niemczech w charakterze 
uchodźcy politycznego. Kapitan czechosło­
wacki zbiegł do Niemiec w mundurze i w 
pełnym uzbrojeniu.

Konferencja U.S.A., Australii i N. Zelandii 
w sprawie obrony Pacyfiku

SAN FRANCISCO. — Przebywający w 
San Frhncisco australijski premier Menzies 
zapowiedział w7 poniedziałek, że w ciągu 
sierpnia br. odbędzie się w Honolulu konfe­
rencja przedstawicieli Stanów Zjednoczonych, 
Australii, Nowej Zelandii i Filipin dla opra­
cowania planów, dotyczących obrony obsza­
rów Pacyfiku. Konferencja ta odbędzie się w 
ramach układów obronnych, podpisanych w 
San Francisco przez zainteresowane państwa 
Pacyfiku.

Zderzenie samochodu z autobusem
2 ciężko rannych

Charloville. — Zderzenie między autobu­
sem angielskim a samochodem belgijskim 
nastąpiło pod Tournćse, na szosie między 
Charloville a Hirson. Autobus wiózł 20 tury­
stów angielskich, udających się do Szwaj­
carii. W samochodzie jechali pp. Genard z 
Monccau-sur-Sambre. <)bydwaj małżonkowie 
są ciężko ranni. Wśród pasażerów autobusu 
nie ma żadnego rannego. Pojazdy są poważ­
nie uszkodzone.

Ciężarówka z benzyr
Dwóch rannych, :

COMPIEGNE. — Dwi 
nicy benzyny w Cloiroix 
i Henri Streith. byli zaję 
zyną beczkowozu ciężar 
5.000 litrów, obok zbiori 
każdy po 12.000 litrów I 
stanęła nagle w płoni lei 
nicy odnieśli ciężkie poi 
cują na trzy miliony fr

Dwóch alpinistów zabitych 
przez spadajpce kamienie

ZERMATT. — Słynny przewodnik alpejski, 
Alex Taugwalder 1 właściciel hotelu, Adolf 
Schmutz, wybrali się do Włoch, poprzez ko­
rytarz Marinelli. Kiedy nieobecność ich prze­
dłużała się, zaniepokojone rodziny wszczęły 
poszukiwania. Obydwóch zagbiionych znale­
ziono martwych w przepaści. Zostali oni u- 
nlcsieni przez lawinę kamieni.

• Zabił brata za zarzut pijaństwa
EVREUX. — Bernard France, lat 25, ro­

botnik fabryczny, zabił swojego 28-letniego 
brata Piotra, zadając mu nożem uderzenie 
w7 brzuch. Zabójca był nawpół nietrzeźwy po 
spożyciu nadmiernej ilości alkoholu. Brat za­
rzucał mu pijaństwo i wówczas został śmier­
telnie poraniony. Piotr France zmarł w szpi­
talu. Bratobójcę aresztowano,

„Latające cygaro" nad pływalnią
Tarbes. — W poniedziałek, około godz. 11. 

kilka osób, znajdujących się w pływalni w 
Tarbes, spostrzegło w powietrzu dziwny me­
teor, w kształcie cygara, który kierował się 
z południa ku wschodowi.

Podwojone siły policji granicznej 
Niemiec zachodnich

BONN. — Jakub Kaiser, minister Fede­
ralny Zjednoczenia Niemiec, który niedawno 
objechał linię- demarkacyjną, dzielącą Niem­
cy Federalne od okupacji sowieckiej, ośw iad- 
czył podczas konferencji prasowej, że rząd 
kanclerza Adenauera był zmuszony ubiegać 
się o opiekę wojsk alianckich, celem zapobie­
żenia wybuchom incydentów granicznych. — 
Obawiano się w szczególności pogwałcenia 
granicy przez wojską sowieckie oraz strze-

laniny pomiędzy bezpieką Niemiec wschod­
nich, a policją zach. Niemiec.

„Należy zapobiec temu, by Niemcy strze­
lali do Niemców”, oświadczył m. in. Jakub 
Kaiser.

Minister spraw wewnętrznych, Robert 
Lehr, proponuje zaopatrzenie straży granicz­
nej w 20-milimetrowe karabiny maszynowe i 
powiększenie stanu jej sił z 10.000 na 20.000 
chłopa.

j i) (Ciąg dalszy) strasznie surowa, bo nasz pójdzie na
Naprzód wyróżniał wszystkich ta-1 Francuza, a z Francuzem to rzecz me-

kich, za którymi żadne nie przemawia- łatwa! Ho ho ho, niejednego to trzeba 
łv nadzieje i którymi potrzeba było będzie żołnierza.

"I • •_____ 1___ — T 4rtlr ł-WAT*pokryć przepisany na dominium kon- I tak szło porządkiem co roku, z tą
tvngent a na resztę nakładał pegłów- tylko różnicą, że innym razem pan 
nv okup odpowiedni zasobem każdego mandatariusz zamiast Francuzów go- u. up, f tował g zaw0J0wac AngliKOW, Prusa-
z osobna.

— Dańko Duma da tyle i tyle, Ha- ków, Rosjan, a w najgorszym razie
eryło Ławryk, Harasym Cap, Drytro śpieszył jakąś okropną wewnętrzną y j ,__ r ^xvnhirip h domeroz pow

Kowal tyle i tyle — zapisywał ze ści- przytłumić rewolucję. A. dopieroż po
słą dokładnością do swych regestrów; takiej pogłosce tłoczyli sięPana sę- 
a łatwiej by diabłu kupioną wydrzeć dziego ojcowie. I?atk^.łtr.cw^n1Q^^' 
duszę niż czcigodnemu sędziemu wy-: jaciele zapisanych na liście konsk vi 
targować jeden szeląg z uchwalonego cyjnej parobków.I. wav J _ wjelmożny sędzio, me bicrz me-
C BoU'też arcydowcipne wynajdowali go syna, miej wzgląd na mego jedyna- 
sposobv. aby z góry przyszłych rekru- ka, ratuj mi wnuka - zawodzih wme- 

^mandatariusz miał dla wszyst- 

raezów । kich jedn» ty11*0 °dP°wiedz-
Regularnie przed każdą rekrutacją! _ Gotujcie tylko pieniądze na dok- 

...x,aatvQi formalna wolne któremuś z tora i mne ckspensa
Zachodziło teraz pytanie, ile potrze­

ba było na to wszystko. Pan manda­
tariusz nie zdradzał z góry swych taks 
ułożonych i aby zachować pewien po­
zór słuszności i sumienności ka^ał so-

wydawał formalną wojnę któremuś z 
mocarstw europejskich, a czasami na­
wet i azjatyckich. W jednym roku, 
wszczynał spór z Francją, w drugim, 
gotował się do zaboru Anglii, w trze­
cim najeżdżał Rosję, a w najgorszym | 
razie wyprawiał się aż na Turków i tak j 
strasznych w podaniach ludowych Ta-, 
tarów.

_  Bieda — mawiał z zafrasowaną 
miną do zgromadzonych na tygodnio­
wej sesji wójtów — rekrutacja będzie

bie przyprowadzić każdego z zagrożo­
nych z osobna i każdego oglądał ze 
wszystkich stron jak mógł najdokła­
dniej. Wszakże wszystkie te ogląda-

WALERY ŁOZIŃSKI

ZAKLĘTY, 
DWÓR

— Zda się jak w palce trząsł!
I teraz dopiero każdemu jakąś inną 

przykładał wadę i za taką a taką sumę 
obowiązywał się wyjednać, że i cala ko­
misja rekrutacyjna zgodzi się z jego 
zdaniem.

— Ty Hawryło będziesz utykał na 
nogę od urodzenia. Tobie Mykita cza­
sami w uszach szumi, ty Jurko 
masz żebra złamane. Ale na to wszyst­
ko potrzeba przynajmniej po trzydzieś­
ci reńskich od każdego.

— Aj to za wiele! proszę wielmoż­
nego sędziego — ważył się odezwać ten 
i ów nieśmiało.

— Za wiele łotrze aby ci zdrowe zla-
mać żebro, prostą wywichnąć nogę! — 
piorunował pan mandatariusz w gnic-

, UI1IC |» Vf SZŹ<llx£lV/ Yv b ’ e , . 1 ••
nia prowadziły do jednego zawsze wnio! wie i indygnacji.

| g|<u. * Po takim argumencie me uchodził

dziego — ważył się zapytać drżącym
głosem.

już żaden w święcie zarzut. Pan sę­
dzia gotów był rozgniewać się i odmó­
wić zupełnie swej pomocy.

Biedny chłopek aż do krwi wydra- 
pał się za uchem, a koniec końców choć 
by ostatnią przyszło sprzedać krowę, 
postarał się o żądaną sumę, aby tylko 
ocalić zagrożonego synala.

W niektórych szczególnych wypad­
kach pan sędzia nic ograniczał się na 
tej jedynie taktyce.

Przywołał do siebie poufnie zafraso­
wanego ojca i niejako tonem serdecz­
nego politowania i współczucia przemó 
wił do niego pod największym sekre­
tem:

— Zle mói Matwiju .Sałamacho. Na 
twego syna uwzięli się tam.

— Tam, w werbbccyrku — odpowie 
dział mandatariusz uroczyście. — Oto 
przypatrz się: dwa razy czerwonym o- 
łówkiem podkreślili twego syna!

I przy tych słowach podsunął na pół 
nieżywemu Sałamasze pod sam nos li­
stę konskrypcyjną, gdzie w jednym 
miejscu uderzały dwie grube kreski 
czerwone.

— Widzisz tu twój syn, Jurko Sa­
lamacha, spod numeru 47 — ciągnął 
z uroczystą powagą, wodząc palcem po 
nad kreskami — a tu go podkreślili, 
ma to znaczyć, że chcą go wziąć ko­
niecznie. Zapewne ten oficer, co przed 
dwoma laty był tu na konskrypcji, wy 
świadczył ci taką przysługę.

— Bogdajmy go pan Bóg skarął — 
wyjęknął stary Salamacha żałośnie, i 
ledwo mu 0CZY nie wylazły, tak wpa­
trzył się w te zagadkowe dla niego 
znaki. — Za cóż on nastał na moją 
zgubę!

Pan sędzia wzruszył tylko ramiona­
mi.

— Ach wielmożny panie, czy nic 
masz już żadnego ratunku! — zawo­
dził dalej przerażony ojciec.

— Wiesz co mój dobry Sałamacho,
jeśli nie masz czym grubo poforsowac, 
aby go wybawić na złość werbfcecyr-Struchlał biedny Salamacha. — ----- —

— Gdzie? proszę wielmożnego sę- kowi, to daj od razu wszystkiemu po­

kój. Poddaj się losowi i siedź cicho!
— Ach wielmożny panie toż to mój 

jedynak! a do tego i niezdatny, ma 
krzywe nogi.

— Ej, co tam nogi! ale ręce ma pro 
ste, a przecież rękami dźwiga się ka­
rabin.
• Biedny Salamacha nie ma już na to 
odpowiedzi. Duszno mu się zrobiło, 
kiedy posłyszał jak wielkiej potrzeba 
kwoty,* aby zapobiec grożącemu nie­
bezpieczeństwu. Lecz choćby miał roz­
bić kogo na gościńcu, musiał wystarać 
się na czas żądanej sumy.

Pan mandatariusz miał osobną szka 
tułkę na dochody rekrutacyjne, które 
nazywał swymi ,,przy chodami benefiso 
wymi”, a które rokrocznie jednaką u- 
czynić mu musiały sumę. Z nich sa­
mych mógł już przez czas dwudziesto­
letniego swego urzędowania w Żwiro- 
wie znaczny złożyć kapitalik.

Nie darmo też uchodził za ogromne­
go bogacza w całej okolicy, a Żydzi 
pobliskich miasteczek, te najlepsze wy 
żły na. obce majątki, obliczali gotówkę 
jego na kilkadziesiąt tysięcy

— I komu on to wszystko zostawi 
— troszczyli ;Xję zawistni, bo pan Gą- 
golewski nie miał dzieci.

Niestety opatrzność odmówiła mu 
tej pociechy.

(Ciąg dalszy nastąpi)

gu 
szł 
zw 
w; 
lio 
rz< 
iż 
wa 
R2 
ni< 
en 
wj

st< 
WE

ci< 
ra 
tó 
aJ 
cz 
nc

ni 
st 
ZY 
ci 
z\ 
m 
ci 
st 
P' 
n
S

zi 
li 
d 
łt 
t

s 
V 
g 
V 
r 
n 
r 
v 
V 
I 
V 
V 
I 
c 
t 
I 
1 
I 
t
1 
1

1
1

i
1

(



I

ku
10-
5 w

n- 
lo- 
by 
d-
o-
a-

e- 
?d 
o- 
w

D-

List s Ameryki

Zmechanizowane kopalnie
i bezpieczeństwo górnicze w Stanach Zjednoczonych

(Od własnego korespondenta „Narodowca'*)

Nowy Jork w czerwcu 1952
W zagłębiu węglowym Pensylwanii 

przeprowadzone zostały badania doty­
czące przyszłości paliwa twardego i 
jego zużytkowania na cele przemysło­
we. W opinii ekonomistów i inżynie­
rów górniczych, którzy przeprowadzili 
specjalne studia nad obecnym i przy­
szłym poziomem produkcji węglowej w 
Stanach Zjednoczonych — oczekiwać 
należy dalszego zwiększenia zużycia 
węgla kamiennego i antracytu.

Czy dojdzie do przesunięć we francuskim ruchu zawodowym?
(Korespondencja własna „Narodowca")
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Węgiel i opal atomowy
Rzeczoznawcy węglowi w Pittsbur- 

gu przyjmują, że w ciągu okresu prze­
szło dwu dekad, bo do 1975 roku, 
zwiększać się będzie wydobycie węgla 
w Stanach Zjedn. do poziomu 880 mi­
lionów ton rocznie. Przepowiednie 
rzeczoznawców oparte są na założeniu, 
iż podwoi się w Ameryce zapotrzebo­
wanie na energię świetlną i opałową. 
Rzeczoznawcy węglowi w Pittsburgu 
nie sądzą, by rozwój w międzyczasie 
energii atomowej w przemysłach miał 
wyrugować paliwo twarde i przyjmu­
ją, że w ciągu najbliższego dwudzie­
stolecia oczekiwać należy tylko wpro­
wadzenie w użycie „opału atomowego” 
jedynie w minimalnej mierze. Spoży­
cie węgla w różnych przemysłach, o- 
raz w domach, będzie w opinii eksper­
tów pensylwańskich ciągle wzrastało, 
ale tylko do maksimum 1975 roku, po­
czym wezmą już górę nowe formy e- 
nergii z atomową energią na czele.

Przewiduje się dalsze unowocześnię- [ 
nie kopalń pensylwańskich oraz kon­
strukcje nowych kopalń w parze zc 
zwiększaniem produkcji. W rezulta­
cie wielu udoskonaleń technicznych, 
zwłaszcza na polu zastosowania typu 
maszyn górniczych, które mogą być 
ciągle czynne, jest rzeczą możliwą (jak 
stwierdzają inżynierowie pittsburscy) 
podwojenie produkcji w poszczegól-i 
nych kopalniach w różnych zagłębiach | 
Stanów Zjednoczonych.

Planowa gospodarka górnicza
Dalej rzeczoznawcy węglowi wyra-* 

zili pogląd, iż koszt produkowania pa- • 
liwa twardego w USA będzie na metę. 
dalszą obniżony, tak iż wytrzymać zdo 
ła przemysł węglowy współzawodnic-* 
two z innymi rodzajami energii opało­
wej i świetlnej. Dalsze badania pen­
sylwańskie ujawniły, iż choć przemysł 
węglowy Stanów Zjedn. posiada na dłu 
gie jeszcze lata nieeksploatowane rezer 
wy opału w swych zagłębiach, to jed­
nak stopniowo ulegną one wyczerpa­
niu, tak iż przyjdzie czas, że zabrak­
nie złóż węgla pod ziemią! Inżyniero­
wie górniczy zalecają przeto zastoso­
wanie ostrożnej i planowej gospodar­
ki kopalnianej, by zapewnić ciągłość 
wydobycia węgla kamiennego w Pensyl 
wanii. Badania nad kosztami urucho­
mienia najnowocześniej urządzonych 
obiektów kopalnianych wykazały, iż 
trzeba około trzech lat na budowę i 
puszczenie w ruch ultra-nowoczesnej 
kopalni, która kosztuje około 12 milio 
nów dolarów, a posiada zdolność wy­
twórczą 10 tys. ton węgla dziennie, lub 
przeciętnie dwa i pół mihona ton rocz­
nie przy 5-dniowych tygodniu pracy.

zwani „Jeffrey” —maszyn do wycina­
nia węgla — są partnerami w spółce 
akcyjnej węglowej, która zatrudnia 
np. w mentańskiej kopalni Hound 
Creek zaledwie piętnastu ludzi w pra­
cy górniczej na terenie posiadającym 
nietkniętą rezerwę ponad milion ton 
kamiennego węgla. We wnętrzu ta­
kich lilipucich kopalń ładuje się wydo­
byty węgiel przy użyciu mechanicz­
nych urządzeń zw. „Joyloader”, które 
mają zdolność ładowania 4 i pół tony 
węgla na minutę. Następnie zaś prze­
ładowuje się węgiel w kopalni na auta 
o pojemności osiem ton, które wyposa­
żone są w silniki 40 kp. i dowożą pa­
liwo podziemnymi korytarzami do 
wind.

W poszczególnych stanach w U.S.A, 
obowiązują różne przepisy dotyczące 
bezpieczeństwa pracy w kopalniach. 
Kongres podjął w Waszyngtonie, na 
obecnej sesji, zabiegi w kierunku wpro 
wadzenia w życie federalnej ustawy o 
bezpieczeństwie kopalnianym — w 
miejsce dotychczasowych regulaminów 
stanowych.

Zapobieganie eksplozjom 
i żywiołowym katastrofom

Na mocy projektowanej federalnej 
ustawy górniczej — ujednostajniona 
zostałaby kontrola nad wszystkimi

kopalniami na całym obszarze Stanów 
Zjednoczonych, a głównym celem no­
wej ustawy jest dążenie do zapobiega­
nia w porę katastrofom w postaci eks­
plozji gazów w obiektach górniczych 
węgla kamiennego.

Opozycja ze strony przemysłowców 
węglowych co do projektowanej usta­
wy federalnej podyktowaną jest ponie 
kąd obawami, iż zainstalowanie w ko-j 
palniach federalnych inspektorów sta-1 
nowić może wstęp do przejęcia kopalń i 
przez federalne władze w każdorazo- i 
wym wypadku, gdy inspektorzy dojdą i 
do przekonania, że tak nakazują wzglę1 
dy na bezpieczeństwo górnicze, zapo­
bieżenie katastrofom kopalnianym. 
Organizacja górników popiera projek­
towaną ustawę o federalnych inspek­
torach kopalń, i jest za tym, by rząd 
zamykał w porę przedsiębiorstwa ko­
palniane w których zachodzi niebezpie­
czeństwo eksplozji gazów, lub zagraża 
elementarna katastrofa. Według pro­
jektowanej ustawy nie będzie np. do­
zwolona praca w kopalniach, w któ­
rych stwierdzoną zostanie obecność 
gazów wybuchowych. Federalni inspek 
torzy — z chwilą wejścia w życie u- 
stawy — mają stać się strażnikami bez 
pieczeństwa kopalnianego w Stanach 
Zjednoczonych. l. Lech.

Pomoc 
Narodów Zjednoczonych 

dla rolników 
koreańskich

Tytułem pierwszej 
pomocy dla rolnictwa 
na Korei, Agencja 
Narodów Zjednoczo­
nych dla podźwignię- 
cia Korei i organiza­
cja Heifer, wysłały 
wspólnie do tego kra­
ju, drogą lotniczą, 
210 tys. jaj wylęgo­
wych.

Na zdjęciu: p. 
Creighton, rzeczo­
znawca hodowlany 
przy pomocy cywil­
nej Narodów Zjedno­
czonych na Korei, 
naucza rolnika ko­
reańskiego jak opie­
kować się kurczęta­
mi.

(Aperęus des Nations Unieś)

PARYŻ, w czerwcu
Ostatnie wystąpienia francuskiej partii ko­

munistycznej, które naraziły bez reszty na 
niepopularność zwązkl zawodowe C.G.T., 
gdyż dowiodły, że centrala ta stoi całkowi­
cie i bezkompromisowo na usługach partii 
komunistycznej, wywoła y ciekawe odruchy 
na terenie syndykalizmu francuskiego.

Po wielkiej mowie Fajona, jednego z przy­
wódców partii komunistycznej, należącego do 
grupy nieprzejednanych i otwartych zwo­
lenników Kominformu, sytuacja C.G.T. sta­
ła się bardzo ciężka. Syndykat ten obwiem 
zerwał ostatecznie z pozorami, odłączył się 
od głównego nurtu myśli syndykalnej. Stał 
się grupą noszącą tylko nazwę syndykatu. 
Zerwał z masami robotnlczyłni, na skutek 
polityki partynjej biurokratów syndykal­
nych.

Dowodem tego stanu rzeczy są wyniki wy­
borów do rad załogowych. Kandydaci C.G.T. 
stracili poważne liczby głosów. Wielu kan­
dydatów nie zostało wogóle wybranych. W 
wielu radach C.G.T. straciło dotychczasową 
większość.

W centralach syndykatów wolnych
Fakt znudzenia mas hasłami politycznymi 

C.G.T. był już dawno znany. Stąd pewna 
niechęć do organizacji wogóle w warstwach 
robotniczych. Co aktywniejsze elementy już 
dawno przeszły do syndykatów wolnych, któ­
rych wpływy wzrastają ustawicznie, dzięki 
bardzo zręcznej taktyce przywódców.

Kto chciałby jednak wyciągnąć wniosek 
o całkowitej obojętności francuskich mas ro­
botniczych na terenie syndykalnym popełnił­
by błąd kapitalny. Francuskie masy robotni­
cze są przywiązane do swoich pięknych tra­
dycji syndykalnych w ich najczyściejszej for­
mie, to jest w formie wolnego ruchu zawo­
dowego, nieskrępowanego żadnymi wpływa­
mi politycznymi, filozoficznymi, czy' wreszcie 
klasowymi. Tak, klasowymi, albowiem fran­
cuski ruch zawodowy ma raczej charakter 
korporacyjny’, często zachowawczy, nie wy­
suwając likwidacji klas drogą rewolucji na 
pierwsze miejsce, tak jak to widzieliśmy w 
innych krajach.

Z tych przyczyn we francuskim ruchu ro­
bot n'czym istnieje pewnego rodzaju zainte­
resowanie dalszymi losami syndykalizmu.

W związku z. tą sytuacją, prawdopodobnie 
pod naciskiem międzynarodówki wolnych 
związków zawodowych, w centralach syndy­
kalnych francuskich, wszczął się ruch, któ­
ry nabrał bardzo ciekawych aspektów. Oto 
centrala Forco-Ouvriere. w której niektórzy 
w'dzą tendencje socjalistyczne, wysunęła 
propozycje złączenia wolnego ruchu zawo­
dowego. .

Pozostałe centrale syndykalne, wielka dziś 
C. F. T, C., centrala Związków' chrześcijań­
skich, oraz C. G. C., czyli centrala persone­
lu kierowniczego,’nazywana związkiem kadr, 
oraz związki tak zwane niezależne, podlega­
jące częściowo ruchowi R.P.F., odpowiedzia­
ły na te propozycje z zastrzeżeniami. Cen­
trala kadr zaznaczyła, że nie może być mo­
wy o zlaniu organizacji syndykalnych w jed­
ną wielką centralę, gdyż może dojść z cza­
sem do tego samego, co stało sie w C. G. T., 
to jest zbiurokratyzowania syndykatu i od­
dań‘a jego kierownictwa w ręce posłusznych 
biurokratów.

Biurokraci zaś, służą zwy kle temu kto sil­
niejszy’, możniejszy.

Takie same mniejwięcej było stanowisko 
innych central, żadna z central jednak nie 
odpowiedziała odmownie w sposób katego­
ryczny, doceniając doskonale konieczność 
współpracy ruchów zawodowych.

Po tych wyjaśnieniach nastąpiły nowe pro.

pozycje. Tym razem zmierzają one do po­
wołania kartelu wolnych związków zawodo­
wych, kartelu, któryby przygotowywał ewen. 
tualne akcje syndykalne na p.aszczyżnie 
krajowej lub conajmniej regionalnej.

Propozycje jeszcze nie wyszły urzędowo i 
jak wynika z ostatnich komunikatów, bar­
dzo oględnych w treści, propozycje wysuną 
wszystkie wolne związki zawodowe. Obecn e 
pozostaje kwestia uzgodnienia tych propozy­
cji oraz przygotowania czegoś w rodzaju 
karty współpracy wolnych związków zawo­
dowych.

Powołanie organu współpracy wolnych

związków zawodowych niewątpliwie przyczy­
ni się do wzmocnienia sił syndykalnych 
wśród warstw’ pracujących. Wobec ogromu 
zadań oraz rozległości problemów, które bę­
dą musiały być przy takiej współpracy o- 
mówlone i odpowiednio rozwiązane, należy 
spodziewać się, że rozmowy obejmą tylko te 
zagadnienia, które już dojrzały. Centrale 
wolnych związków zawodowych strzegą bo­
wiem jak oka w głowie swej niezależności, 
jako najcenniejszego czynnika wszelkiej ak­
cji syndykalnej.

J. Urban

Rozwój miast w Kanadzie
W chwili obecnej Kanada posiada 

dwa miasta z ilością mieszkańców, 
przekraczającą milion.

W roku 1941, w którym przeprowa­
dzono statystykę, Montreal był jedy­
nym miastem, posiadającym ponad mi­
lion mieszkańców, w 1951 obszar wiel­
kiego Toronta przekroczył milion, wy­
kazując 1.117.470 mieszkańców. Ob­
szar wielkiego Montrealu miał 
1.395.400.

W rzeczywistości miasto Toronto z 
jego 675.754 mieszkańcami rozrosło 
się bardzo mało — tylko 1,2 proc, w 
przeciągu 10-ciu lat, — zato przedmie­
ścia wzrosły ogromnie. Miato Montreal

posiada ponad milion mieszkańców w 
swych granicach i większość jego roz­
rostu odbywała się n tym obszarze.

Procentowo najszybciej rozrasta­
jącym się miastem jest Sarnia w prow. 
Ontario, gdzie w ostatnich pięciu la­
tach miał miejsce wielki rozwój rafi­
nerii i przemysłu chemicznego. Sarnia 
zwiększyła swą ludność o 85 proc. t.j. 
do 35.000. — Edmonston wzrosło z 75 
tys. mieszkańców do 173 tysięcy. Cal­
gary z 93 tys. do 140.000. Vancouver 
powiększył swoją ludność z 377 tys. do 
530 tys..Winmpeg z 2S9 tys. dc 354.000 
Ottawa i Quebeck wzrosły o 50 tys. 
mieszkańców i liczą po ,281 'tys.

Wiadomości z B e 1 g i i
fiwroc<*sja BoŻŁtgo w leśnej kapliczce

Matki Bożej w Kursel - Heusden

Ekspedycja francusko - wenezuelska 
do nieznanych dotąd źródeł rzeki Orinoko

Wiadomości z W. Brytanii

KryszFof Kolumb odkrył południową, Ame-

Silniki Diesla w głębi kopalń
Zarówno w Zagłębiu Pensylwań-i 

skim, jak i w licznych małych kopal-! 
niach w innych połaciach kraju, jak: 
np. w stanie Montana, znajdują szer­
sze zastosowanie w górnictwie amery­
kańskim motory Diesla, produkowane 
w USA, które ułatwiają zwiększenie 
wydobycia węgla. Obecnie przeciętne 
wydobycie węgla w Stanach Zjedno­
czonych wynosi na górnika około 
sześć ton dziennie, ale istnieją kopal­
nie małe, które zainstalowały silniki 
Dieslą do wytwarzania prądu i po­
siadają dziś zdolność wytwórczą, któ­
ra dochodzi w niektórych kopalniach 
północnej Montany do poziomu 20 ton 
na górnika dziennie! Kopalnia Surmi, 
położona w paśmie górskim Montany, 
osiągnęła w swoim rodzaju rekord pro 
dukcyjny, bowiem drużyna górnicza 
złożona z 7 ludzi, którzy posługują się 
motorami Diesla w pracy kopal­
nianej, potrafiła .wydobyć przeciętnie 
150 ton węgla, dziennie, to jest prawie 
cztery razy więcej, niż przed okre­
sem zmechanizowania procesów pro­
dukcyjnych.

Silniki te dostarczają obecnie prądu 
dla różnego typu górniczych maszyn w 
rejonie kopalnianym stanu Montany. 
Najwięcej jednak znajdują one zasto­
sowanie przy wytwarzaniu prądu dla 
poruszania maszyn 35 k.p. Jeffrey, 
które wycinają węgiel kopalń.

Również i na powierzchni kopalń wi­
dzi się w użyciu liczne generatory, któ 
re dostarczają elektryczności dla urzą 
dzeń całego obiektu górniczego. Ist­
nieją w stanie Montana przedsiębior­
stwa lilipucie, zatrudniające garstkę 
górników, przy czym operatorzy tak

, Uwaga Czytelnicy w Ameryce!
► „Narodowiec** jest pomostem 
► między Waszym nowym krajem, a 
► ziemia Waszych przodków.
► Czytajcie i rozpowszechniajcie 
► najstarsze i największe patriotycz- 
► ne pismo emigracyjne!

rykę w roku 1198 właśnie w miejscu, w któ­
rym rzeka Orinoko wylewa ogromne masy 
swoich wód do morza.

Pierwszą wyprawę do zbadania tajemniczej 
rzeki płynącej przez olbrzymie dziewicze la­
sy zorganizował Diego de Orda, ale wyprawa 
jego nie dotarła daleko i wróciła z wielkimi 
stratami.

Od owego czasu różne inne wyprawy pró­
bowały szczęścia wskutek pogłosek i legend, 
że gdzieś w głębi znajduje się sławne El 
Dorado z ogromnymi skarbami złota.

Legenda o tajemniczym i niedostępnym 
El Dorado, miejscu fantastycznych skarbów 
poszukiwanych od wielu wieków przez nłę- 
zliczonych awanturników i badaczy, została 
obalona przez naukową ekspedycję francu­
sko - wenezuelską.

Nazwa „El Dorado” (Złocony) była nada­
na, według legend Istniejących od wieków' 
kapłanowi zaginionego szczepu Indian. Na­
zwa ta pochodzi stąd, że król czy kapłan 
kąpał się co roku w złotym pyle.

Skarby w dżungli
Później hiszpańscy zdobywcy, którzy zaję­

li południową Amerykę, nadali tę nazwę le­
gendarnemu krajowi, który — ich zdaniem 
— znajdował się głęboko w niedostępnych 
dżunglach, gdzieś w pobliżu obecnej granicy 
Wenezueli i Brazylii, u źródeł wielkiej rzeki 
Orinoko. Legendarną stolicą tego legendarne­
go kraju miała być Manoa — miasto złota 
— gdzie rzekomo znajdowały się nieprzebra­
ne skarby złota i klejnotów. Tysiące awan­
turników zginęło w ciągu ostatnich czterech 
wieków w dżunglach, starając się na próż­
no dotrzeć do źródeł Orinoko i do legendar­
nych skarbów.

W poszukiwaniu źródeł Orinoko
Orinoko jest drugą co do wielkości rzeką 

w południowej Ameryce, po Amazonce. Jej 
długość wynosi 2.400 km. Jak wspominaliś­
my odkrył ją Kolumb w 1498 roku zwraca­
jąc uwagę na świeżość jej wód. Pierwszą 
wyprawę badawczą podjął hiszpański kapi­
tan Diego de Ordaz, który w latach 1581 i 
1532 pożeglował w górę rzeki, szukając jej 
źródeł. Udało mu się przejechać dwie trze­
cie rzeki, poczem zrezygnował, gdyż duża 
część jego załogi zginęła, a trudności sta­
wały się coraz większe.

Indianie i węże
W ciągu tych czterech wieków', które mi­

nęły od czasu pierwszej próby kpt. de Or- 
daza, kraj niewiele się zmienił. W dalszym 
ciągu droga prowadzi przez niedostępną dżun 
glę, gdzie nigdy jeszcze nie stanęła noga 
białego człowieka. Kraj ten jest zamieszkały 

! przez prymitywnych Indian, ze szczepów 
Quaharlbo i Quarika. Ich zatrute strzały za­
bijają każdego wędrowca, który ośmieli się 
wedrzeć do tej tajemniczej krainy. Poza dzi­
kimi Indianami, na badaczy czyha wiele in­
nych niebezpieczeństw, jak jadowite żmije, 
owady', roznoszące zarazki wielu śmiertel­
nych chorób, olbrzymie pożerające ludzi ry- 

। by, dzikie zwierzęta itd.
Biała plama na mapie

nawet, że odnalazły te tajemnicze źródła. 
Niestety, ich doniesienia są sprzeczne, a ich 
mapy wykazują te źródła w różnych miej­
scach.
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Cały ten kraj nigdy nie był zbadany i nie 
jest oznaczony na żadnych mapach. Uczeni 
i badacze nie znoszą jednak białych plam na 
mapach, to też podejmowano liczne próby do 
tarcia do źródeł rzeki Orinoko. W ciągu o-

Pierwsza ekspedycja, prowadzona przez 
amerykańskiego badacza, dr Herberta Spen­
cera Dlckeya stwierdziła, że odnalazła źródło 
Orinoko w mało zbadanych górach Sierra 
Parlnna dnia 14 lipca 1941 r.

Druga ekspedycja, na której czele stał Bra- 
zylijczyk, dr Leonidas de Oliviera, ogłosiła 
w 1943 roku, że odnalazła źródło Orinoko, 
lecz jej mapy wykazują te źródła znacznie 
dalej na wschód. Różnica jest ważna, gdyż 
od dokładnego oznaczenia źródeł rzeki Ori­
noko, zależy granica Brazylii i Venezueli. Ca­
łość rzeki Orinoko ze wszystkimi dopływami, 
należy do Wenezueli 1 bez dokładnego wy­
znaczenia biegu rzeki nie można wyznaczyć 
granicy pomiędzy tymi państwami. Jeśli 
mapy Dlckeya są dokładne, to wówczas gra­
nica Brazylii będzie musiała być przesunięta 
znacznie dalej na południe.

Mapy z powietrza
Po drugiej wojnie światowej, amerykańscy 

lotnicy odbyli wiele lotów' nad dżunglą, sta­
rając się wypełnić z powietrza białe miejsca 
na mapach. Ustalili oni także bieg rzeki O- 
rinoko, przyczyni ich mapy wykazują, że gra­
nica Brazylii winna być przesunięta na po­
łudnie. Mapy te nie są jednak szczegółowe, 
gdyż gęsta dżungla nie pozwoliła na reżróż- 
nienie wielu punktów z powietrza.

„Zielona pustynia"
Nie można się zatem dziwić, że rząd We­

nezueli postanowił wysłać nową ekspedycję, 
aby te wątpliwości rozstrzygnąć. W skład 
tej ekspedycji wchodzili Amerykanie, Fran­
cuzi i Wenezuelczycy. Na czele ekspedycji 
stanął dr Jose M. Cruxent, dyrektor mu­
zeum nauk przyrodniczych w Caracas. — Ek­
spedycja wyruszyła w lecie 1951 r. i na je­
sieni dotarła do Esmeraldis. Tam ekspedycja 
zatrzymała się i radiową drogą zwróciła się 
do Waszyngtonu o dostarczenie jej map, wy­
konanych przez amerykańskich lotników. 
Mapy zostały wysłane specjalnym samolotem 
i zrzucone. Ekspedycja wyruszyła wówczas 
dalej, ale musiała się znowu zatrzymać ze 
względu na brak żywności 1 chorobę kilku 
członków ekspedycji. Na jej wezwanie rząd 
wenezuelski wysiał samoloty, które zrzuci­
ły ekspedycji lekarstwa i żywność.

Jeszcze jedno zwycięstwo 
nad przyrodą w dżungli

27 listopada 1951 r. ekspedycja depeszą ra­
diową doniosła, że wreszcie dotarła do źródeł 
Orinoko i przeprowadza obecnie ich bada­
nia. Ekspedycja starała się również po 
raz pierwszy narysować dokładne mapy O- 
rinoko. Niestety, ekspedycja nie odnalazła 
żadnego legendarnego kraju, ani złotego mia­
sta, ani śladów dawnej cywilizacji, ani le­
gendarnych skarbów El Dorado. Odkryła jed 
nak jeszcze jedną tajemnicę przyrody. Wy­
mazała jeszcze jedną z niewielu pozostałych 
plam na mapie globu. W tym leży znacze­
nie ekspedycji. Człowiek nie znosi tajemnic 
przyrody i stara się je wyświetlić. Obecna 
ekspedycja do źródeł Orinoko wyjaśniła jed­
ną z tajemnic, nic dającą od wieków spokoju 
uczonym. Nie jest jej winą, że przy okazji

„Armia Wyzwoleńcza’’
LONDYN (Od wł. koresp.). — Pisaliśmy 

niedawno o projektowanej przez gen. Ander­
sa, do spółki z innymi generałami uchodź­
czymi, „armii wyzwoleńczej” z uchodźców o- 
chotników. Wobec nieprzychylnej reakcji 
wśród Polaków w7 W. Brytanii (poza graj­
dołkiem”) wobec generalskich pomysłów sza­
fowania krw'ą polską bez upoważnienia na­
rodowych czynników demokratycznych, tu­
tejszy „Dzićnnlk” poprostu skłamał.

Twierdzi bowiem, jakoby ci generałow ie o- 
pracowali swój projekt dla kongresmana 
Armstronga — za zgodą „kierowniczych o- 
środków politycznych swych narodów”.

że gen. Anders reprezentuje wyłącznie 
„rząd legalny”, czyli londyńską grupę sana- 
cyjno - masońską, to wiadomo. Nie miał on 
mandatu ani od „Rady Politycznej”, ani o- 
czy wiście od P.N.K.D. Korespondent „Naro­
dowca” zwrócił się więc do londyńskich dzia­
łaczy czechosłowackich z zapytaniem, co im 
wiadomo o udziale w te j akcji czeskiego gen. 
Kudleczka. Okazało się, że gen. Kudleczek 
nie ma żadnego mandatu z ramienia „Rady 
Wolnej Czechosłowacji”. Czy działa on w 

porozumieniu z germanofilsklm rozłamow­
cem gen. Prchalą — nie wiadomo. Podobno i 
inni wymienieni przez kongresmana Arm­
stronga generałowie reprezentują conajwy- 
żej — reżimy przedwojenne. r.

Była to wyjątkowo piękna uroczystość, 
połączona z poświęceniem wspaniałego dani 
Polaków z kolon 1 górniczych Houthalen, Be­
ri ngen, Heusden | Stal. Dar ten, to Balda­
chim z napisem : R e g i - S a e e u I o r u m 
— Polonia P e r g r a t a, który od tego 
dnia będzie służył Chrystusowi w Euchary­
stii podczas każdej Procesji w Kursel. Może 
Bóg da, że Polacy wrócą do upragnionej Oj­
czyzny — Baldachim zaś zostanie i l>ędz e 
przypominał, że Polonia była zawsze wierna 
Panu Jezusowi ukrytemu w Przenajświęt­
szym Sakramencie.

LTroczystość poświęcenia Baldachimu od­
była się dnia 22 czerwca 195.2 r. w’ pięknie 
położonej kapł czce leśnej w Kursal. Napra­
wdę tam ładnie. W pobliżu kapliczki tryska 
źródełko, które ma łączność z cudem, jaki 
miał miejsce pod koniec września 1852 r. 
Wiadomości o tym cudzie zaczerpnęłam z 
opowiadań Belga, m'ejszkającego naprzeciw 
kaplicy. A było to tak :

Pod kon'ec września 1852 r. pewien niewi­
domy ścinał trawę. W tym pamiętnym dniu 
przeniósł się z łąki na teren gdzie wyrastał 
wrzos i wcale tego nie spostrzegł. Zam'ast 
trawy — ścinał wrzos. Nagle poczuł przy so 
bie postać Niewiast)*; które zwróciła mu« 
uwagę na tą pomyłkę! W pierwszej chwili 
pogniewa się -ne »Nlq, br>*^ak»sięł wyraził,’ 
ludzie go stale oszukiwali z powodu kalec­
twa. Niewiasta ta, nie zrazi'a się wcale i“- 
go szarostką odpowiedzią, lecz przeciwnie, 
łagodnie zwróciła mu uwagę, że on przecież 
widzi. I rzeczywiście przejrzał.

Z wdzięczności za otrzymany wzrok, po­
stawił w tym mleiscu drewnianą — przydroż 
ną kapliczkę z figurą Matki Bożej. Obok 
wytrysnęło źródełko, które naogól towarzy­
szy objawieniom Najśw. Maryl Panny. Do tej 
kapliczki zaczęli się garnąć ludzie, prosili o 
łaski, które podobno Najśw. Panienka hoj­
nie tam rozdzielała i rozdziela. W roku 1920
zbudowano małą murowaną kapliczkę, którą 
rozszerzono w r. 1926. Mimo to, do dziś dnia 
kościółek ten jest bardzo ubogi i dlatego 
właśn‘e duszpasterz tych wspaniałomyślnych 
rodaków, ks. proboszcz Dudziak Franciszek, 
dar ten przeznaczył tej kapliczce, aby zapo­
czątkować jej kult.

I w dniu 22 czerwca br. odbyła się ta pięk­
na uroczystość — poświęcenia Baldachimu 
— połączona z Procesją Bożego Ciała.

Mszę św. celebrował przewiel. ks. rektor, 
Karol Kubsz w obecności ks. proboszcza 
Van den Houdt i naszego polskiego ks. pro-
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statnieb 20 lat, dwie ekspedycje stwierdziły i pyle.

przekreśliła piękną legendę o skarbach El 
Dorado < królach, kąpiących -się w złotym

boszcza narafli Houthalen, Beringen, Heu­
sden i Stal, ks. Franciszka Dudziaka. Przed 
Mszą św. ks. proboszcz Van den Houdt do­
konał poświęcenia Baldachimu ! przemówił 
bardzo serdecenle do licznie zebranych Po­
laków. Dziękował wzruszony, za ten wspa­
niały dar i podkreślał dużo razy narodową 
pobożność Polaków. Kazan e wygłosił prze­
wie!. ks. rektor, który podkreślił swe wielkie 
zadowolenie z uczynionego daru, prosząc ze­
branych rodaków o zachowanie tego kultu 
do Chrystusa Eucharystycznego, który w o- 
becnych czasach jest tak bardzo potrzebny. 
Ks. proboszcz Dudziak Franciszek dziękował 
również swym parafianom za to, że podjęli 
się zrealizować tę myśl — która zostan ę na 
zawsze — w służbie Panu Jezusowi.

Po Mszy św. odbyła się Procesja. Ponad 
Chrystusem Eucharystycznym, niesion.xn 
przez przewiel. ks. rektora, rozwinął się no­
wy Baldachim — od „wdzięcznej Polonii” —• 
Polonia Pergrata...

Parafianie ks. proboszcza Dudziaka Fran­
ciszka ubrali ślicznie ołtarz w parku kościel­
nym, a przed Najśw. Sakramentem postępo­
wały miejscowe sztandary, młodzież i 40 dzie 
ci polskich, małych, biało ubranych dziew- 

Jizjiiięlj.^yg^icychJcjYijitkj. Było także 6 kra­
kowianek a Matki ’żyw. Róż. postępowały 
yrrXlWgldVtVliPXieiXes^niecami. Śpiewano iy 
zapałem pieśni ku czci Bożego Ciała, które 
intonował ks. Dudz ak Fr. Przy ołtarzu ks. 
Dudziak odczytał Ewangelię św., a ks. rek­
tor, przewielebny ks. Karol Kubsz, udzielił 
obecnym błogosławieństwa. W kościele po- 
modlono się jeszcze serdecznie i na zakoń­
czenie raz jeszcze otrzymali wierni błogosła­
wieństwo, które im ma towarzyszyć 1 nagra­
dzać w życiu doczesnym.

Dwa pełne autobusy wróciły do swych ko­
lonii, a dzieci rozśpiewane urozmaicały czas 
tej pięknej podróży. „Cześć Marii!”

M. B.

Echa święta Ojca w Charleroi
W dniu 8 czerwca w sali Passage de la 

Bourse odbyła się wielka uroczystość, stara­
niem Stowarzyszenia Polskich kombatantów 
Koła Charleroi. Uroczystość ta była pod zna­
kiem „Święta Ojca” a zarazem była to pierw 
sza tego rodzaju uroczystość obchodzona 
przez Polonię w Okręgu Charleroi. Gośćmi 
honorowymi byli najstarsi Ojcowie z Okrę 
gu Charleroi, których zaprosił Zarząd Koła, 
Charleroi. Na miano najstarszych ojców z ł- 
służyli wiekiem jak również pracą społecz. 
ną, pp. Sikora Wojciech .Wonnlckl Szczepu o, 
Janke Hipolit i Płonka Franciszek. W im ,e- 
niu Polskiej Misji i Duszpasterzy ks. Ka <1- 
mierz Czajka pobłogosławił najstarszych >j- 
ców i złożył im serdeczne życzenia z okazji’ 
Święta.

W prostych i szczerych słowach przy witał 
gości prezes Koła SPK Charleroi, p. Stani­
sław Luldanowski, wznosząc okrzyk, niech 
żyją nasi ojcowie, a publiczność pow -lała i 
odśpiewała „Sto lat !...” przy akompan .amen­
de muzyki.

ZEMSTA C^A^NOKSIĘŻMIł^A

(Ciąg dalszy

Rob podciąga linę, jak zdoła najszybciej. Niema ani 
minuty do stracenia, bo rekin okrążywszy czółno, rusza 
wprost na rozbitka . . .

Uf ! Udało się ! Ledwie tylko Murzyn wychynął z 
wody, tuż około jego stóp ukazała się straszliwa paszcza 
morskiego drapieżcy . . .

Czarny przez chwilę ciężko sapie i nie może przyjść 
do słowa.

— Masz, chłopcze, szczęście ! — odzywa się doń Rob 
po angielsku, klepiąc go po ramieniu.

Murzyn śmieje się szeroko i nie wie, jak wyrazić swą 
wdzięczność. Owszem mówi trochę po angielsku, więc szu­
ka słów i plącze się, ale kapitan rozumie go już z samych 
gestów i wyrazu twarzy.

— No dosyć, dosyć . . . — przerywa mu i pyta go o 
imię.

— Petrus, nazywać się Petrus — z pewną dumą od­
powiada Murzyn.

— Odcinek nr 6)

Rob z tego domyśla się, że chłopak jest katolikiem. 
Tak, dowiaduje się później, że na pobliskiej wyspie, skąd 
chłopak pochodzi, pracuje kilku misjonarzy.

— Gadu, gadu, a tyś napewno głodny . . . — rzecze 
Rob i prowadzi Murzyna do kabiny, gdzie daje mu jeść 
i pić.

Czarny nie przestaje opowiadać, że został chwycony 
przez burzę podczas połowu, że niedaleko stąd znajduje 
się ląd, że bardzo pięknie w jego wiosce itp. rzeczy.

Rob wysłuchuje tego wszystkiego z ciekawością, no i 
z wielkim pobłażaniem dla nieporadnej mowy krajowca.

Teraz z kolei on opowiada o trudnościach, z jakimi 
walczy od wczoraj.

Ship wpatruje się w obydwóch tak uważnie, jakby ich 
doskonale rozumiał.

Uzyskawszy kilka wskazówek, Rob kieruje „Wolność" 
do samotnej przystani u brzegów Kości słoniowej . . .

Jest im raźniej we dwóch . ..
(Ciąg aalssy nastąpi^



Rolnik Hodowca i
-

20-lecie Stow. „Zjednoczenie Hodowlane” w Marłeś - les - Mines
Zjednoczenie Hodowlane w Maries les Mi­

nes. będące jednym z najstarszych towa­
rzystw w Związku, obchodziło w ubiegłą nie­
dzielę 20-letnią rocznicę swego istnienia.

Przed południem o godz. 11 odbyła się w 
nicjscowym kościele uroczysta Msza św7, za 

zmarłych członków towarzystwa, którą od­
prawił ks. Czajka.

Uroczystość popołudniowa odbyła się na 
sali p. Lisa w7 obecności licznych przedsta­

wicieli bratnich towarzystw hodowlanych, 
jednak Polonia miejscowa, na skutek zape­
wne ogromnego upału, nie' dopisała tak, jak 
by się tego należało spodziewać.

Otwarcia dokonał prezes towarzystwa p. 
Ofiara powitaniem zaproszonych gości, wśród 
których byli obecni : ks. Czajka, prezes hon. 
Związku, p. Krawczyk, prezes hon. towarzy­
stwa p. Kołilk, prezes kolegium sędziowskie­
go, p. Wieczorek, prez. Kom. Tow. Miejsco-

Ceny zwierząt na ubój, chów i pociągowych:
Zwierząt na ubój (kg żywej wagi):

Cielęta — 225 fr przeciętnie.
Tuczniki — 180 do 200 fr.
Woły — kat. „extra” 185 fr.
Jagnięta — 300 fr najwyższa kate­

goria.
Drób — kura 225—300 fr; gęś 250 

fr; kaczka 250—300 fr.
Króliki — 160—240 fr.

Krowy dojne — w7 zależności od ra­
sy i wagi. Przeciętnie jednak 80 000 
do 90 000 fr.

Zwierzęta pociągowe (woły para, 
koń jeden):
Woły — 3—4 lata 150 000 do 

200 000 fr; starsze 250 000 fr.
Konie — źrebiec roczny 50 000 do 

60 000 fr; dwuletni 100 000 do 120 000 
fr; silniejszy nieraz i 150 000 fr.

Zwierzęta na chów (sztuka)’
Jałówka (roczna) — 25 000 do

*
Ceny mięsa w Paryżu, w La Villette

50 000 fr; piętnasto-miesięczna — 
65 000—70 000 fr.

Jałówka cielna — 60 000—80 000 fr.

Wołowina
Cielęcina 
Baranina

Buhaje poniżej roku — 40 000 do 
60 000 fr; starsze 50 000—75 000 fr.

Wieprzowina 
(żywej wagi)

310 276
470 390
552 446
22 i 202

240 204
330 310
290 210
165 40

wych, p. Kaźmierczak, prezes B. Wojsko­
wych, p. Jencz, prezes Chóru kościelnego, p. 
Koz. ński, delegacje bratnich tow, hodowla­
nych pp. Polaniak i Kroma z Mazingarbe, 
Juszczak i Pietrzak z Noeux les Mines, Sie­
rakowski z Bruay. Mazajczyk, Sikora i Szew 
czykowski z Calonne-Ricouart, członkowie 
hon. towarzystwa pp. Pawlak, Lisowski, 
Drożdżyński L. Kuśnierz, oraz przedstawiciel 
„Narodowca”.

Przemówienia okolicznościowe o znaczeniu 
hodowli wygłosili : prezes K.T.M. p. Kaź­
mierczak, prezes hon. Związku p. Krawczyk, 
prezes kolegium sędziowskiego, p. Wieczo­
rek, prezes Związku p. B'adala, sekretarz 
Zw. p. Juszczak oraz skarbnik Zw. p. Sie­
rakowski .

Młodzież miejscowego K.S.M.P. odegrała 
wesołą komedię jednoaktową pt. „Pan maj­
ster Kopytko”, która się wszystkim podoba­
ła i wykonawcom nie szczędzono oklasków.

Z kolei przemawiali jeszcze i składali ży­
czenia ks. Czajka oraz przedstawiciel „Na­
rodowca”, a na zakończenie wszyscy obecni 
odśpiewali jedną zwrotkę Roty „Nie rzucim 
ziemi”.

Wieczorem, jak zwykle odbyła się zabawa 
taneczna dla zasilenia kasy towarzystw’a.

Na marginesie tej uroczystości zaznaczyć 
należy, że rocznica towarzystwa hodowlane­
go, które od 20 lat prowadzi swą poży­
teczną działalność, zdobywając sobie sze­
rokie uznanie wśród Francuzów, zasługuje 
napewno n?. większe zainteresowanie i więk­
sze poparcie miejscowych towarzystw i miej­
scowego rnołecżeństwa polskiego, niż to o- 
statnio miało miejsce.

Walka ze szkodnikami i chorobami roślin
Skorupik jabłoniowy

Szkodnik ten z rodziny pluskwiaków ata­
kuje najczęściej jabłonie i śliwy, mniej nato­
miast grilsze, czereśnie i wiśifle. Pod wąskim 
końcem tarczki w foimie przeenka, znaj­
duje się samica barwy białej, lecz bez skrzy­
deł. Na jesieni samice składają jajka każda 
w ilości około 40 — 100 sztuk. Jajka te wy­
pełniają pozostałą część tarczki. Są one tak 
drobne, że tylko pod luną można je odróżnić 
od kurzu, czy pyłu. Z tych drobnych jajek 
wylęgają się w maju i czerwcu młode lar­
wy, barwy zielonkawo-szarej, rozchodzą się 
po drzewie i żerują przez pewien czas, wy­
rządzając przy tym przez nakłuwanie kory 
i wysysanie soków duże szkody, szczególnie 
zaś na drzewach młodych. W okresie żeru 
zmieniają często miejsce, a po pewnym cza- 
s"e pokrywają się tarczkami. Skorunlk ja­
błoniowy wystęuuje najczęściej na drzewach 
osłabionych, skutkiem czego przy większym 
nas leniu drzewa hardziej opadnięto obumie­
rają.

Do zwalczania skomoika zaleca się w o- 
k osie zimowi m zeskrobywgnie tarczek 
■ czotuami ryżowimi luli.ipnym narzędziem, 
a następnie opryskiwanie całych drzew7, gdy 
te są w uśpieniu 8 proc, karbollną emulgo­
waną lułi 1 proc, krezotolem.

Obecnie, gdy larwy skoruplka jabłoniowe­
go są bez tarczek, zaleca się opryskiwanie 
drzew Nikotanem. względnie emulsją «ny- 
dlano-naftową.

Misecznik śliwowy
Groźny ten szkodnik niszczy przez nakłu­

wanie i wysysanie soków pcdkorowych m o- 
de pędy, osłabiając przez to poważnie cale 
drzewa we wzroście. W wypadkacli silniej­
szego porażenia, usychają często gałęz c a 
nawet ca’c drzewa. Larwy przy żerowaniu 
wydzielają lepkawą ciecz, która pokry wa li­
ście i gałązki. Na tej lepkiej wydzielinie o- 
skdtają się zarodniki grzybka, znanego pow­
szechnie pod nazwą Czarna sadza, skutk em 
czego drzewa jeszcze bardziej zostają osła­
bione i usychaj:).

W drugiej połowie czerwca samice siedzą 
na korze w postaci brązowych, owalnych i 
wypukłych tarczek i składają po około 1000 
,;aj. Jaja te są bardzo drobne, bo trudno je 

« dróżnić od zwykłej mąki, czy kurzu : ma­
ja kolor biały. VV drugiej połowie lata z jaj 
t ch wylęgają się larwy i zimują na koronie 
dr/ew, przeważnie w okolicy pączków.

< becnle chcąc zwalczyć tego groźnego 
S Im < iiikSł zastosować należy opryskiwanie 
cały< h drzew środkami kontaktowymi, jak 
rn L- r inydiano-naftową lub użyć gotowy 
preparat słarczajio-nikotynowy, który jest 
true"zn-ą pochodzenia roślinnego.

Przy opryskiwaniu zwrócić większą uwagę 
na dokładne spryskanie wszystkich gałązek, 
szczególnie młodszych przy samym wierz- 
ch< łku. bo na nich to przesiaduje najw ięcej 
larw, prowadzą szkodliwą działalność. \Y 
wypadku, gdyby jeden oprysk okazał się nie­
wystarczający, to przeprowadzić drugi w kil- 
l । dni po pierwszym opryskaniu. Jcsienią, 

ly Uście z drzew opadną zaleca się również 
< ryskanłe całych drzew, ale nie emulsją 
i i dlano-nafiowii, lecz 8 proc, karboliną sa- 
■’ w ulezą lub 1 proc, krezotolem.

Namiotnik jabłoniowy
Motyle tego szkodo ka łatają przeważnie 

w lipcu i sierpniu i składają jaja w skupie­
niach na gładkiej korze młodych gałęzi w łlo 
ści od 20 do 50 sztuk. Jaja te, samice okry­
wają szybko wysychającą klcjowatą masą. 
W końcu sierpnia, a czasem nawet dopiero 
w wrześn u z jaj złożonych lęgną się gą­
sienice, które nic rozłażą się, lecz siedzą ra­
zem w skupieniu przez zimę pod osłoną błon 
jajowych. Na wiosnę, gdy się już ustali po­
goda, gąsienice zaczynają żerować początko­
wa na pączkach i kwiatach, a później prze­
chodzą na liście i tu pod przykryciem du­
żych białych oprzędów kontynuu,ją swoją ni­
szczycielską robotę. Gdy zjedzą liście w gnież 
dzie, wówczas przenoszą się na świeże, ogo­
łacając z liści całe drzewa. Ilość gąs enic w 
gnieździć może być różna, ale zdarza się naj­
częściej, że żeruje ich tyle, lic samica znio­
sła jaj. Doros e gąsienice osiągają około 2 
em. wzrostu i są barwy żółtawej z czarną 
główką i tarczą oraz dwoma rzędami czar­
nych plam:*k wzdłuż całego c‘ała.

Teraz na początku czerwca, gąsienice na- 
nrotnika żerują na jabłoniach z całym roz­
machem, to też należy natychmiast przystą­
pić do ich zwalczania. W praktyce okazało 
się. że najlensze wyniki, w zwalczaniu tego 
groźnego szkodnika, daic obcinanie pędów 
wraz z oprzędami (namiotami) i palenie ich. 
Ze względu na to, że gąsienice przy poru- 
- aniu gałązką szybko opuszczają namioty, 
v. okazane jest w czasie ścinania pędów, trzy­
mać pod gałęzią wiadro lub inne naczynie i 
opadające gąsienice chwytać i zaraz zalewać 
w rżącą wodą. Można także posłużyć się przy 
■i • Hlczan u namiotnika jabłoniowego lampką, 
w formie noch<x^n’ ale o«rień nie może bve w 
tym wypadku wielki, żeby nie uszkodził liści 
i l>ędów. Mała lampka rp. naftowa osadzona 
na wysokiej tyczce może oddać duże usługi,

-właszeza przy zwalczaniu tego szkodnika na 
drzewach wysokich.

Ze środków owadobójczych zaleca się pre­
paraty arsenowe, np. zieleń paryską lub ar- 
genian wapnia. Oprysk drzew tymi środkami 
musi być jednak wykonany pod silnym ce­
nieniem z aparatu najlepiej plecakowego, aby 
ciecz dokładnie przen kala oprzędy.

Zieleń naryską najlepiej stosować w po­
łączeniu z cieczą bordoską, abv nie spowodo­
wać oparzeń liści.- Na 100 litrów 1 proc, cie­
czy bordoskiej daje się 100 gramów zieleń, 
paryskiej i ciecz taką stosuje się przeciwko 
gąsienicom namiotnika jabłoniowego jak i 
przeciwko czarnemu grzybkowi (struposzo- 
w'-) gniciu owoców i zamieraniu liści. Sposoh 
przygotowania cieczy jest następujący : 100 
gramów zieleni paryskiej miesza się powoli 
z małą ilością wody w naczyniu drewnianym 
lub emaliowanym na jednolitą papkę. Na­
stępnie dolewa się jeszcze trochę wody wy- 
stałej do stanu aby zawles'na zieleni pary­
skiej była jednolita, po czym zawiesinę tę- 
wlewa się do cieczy bordoskiej, dobrze nre-i 
sza i zaraz używa do oprysku, bo po upły-' 
wie 36 godzin, ciecz trać", swą skuteczność, i

Jeżeli użyć nam wypadtnie samej zieleni 
paryskiej bez cieczy bordoskiej, to roztwór 
zrobić musimy w mleku wap'ennym, biorąc 
na każdy 1 gram zieleni 3 gramy niegaszo­
nego wapna. VY czasie opryskiwania drzew 
owocowych zielenią paryską, należy roztwór 
stale mieszać, aby nic poparzył liści.

W praktyce skuteczniejszy od zieleni pa­
ryskiej okazał się w ostatnich latach arse- 
nian wapnia, który ma jeszcze j tę wielką 
zaletę, że może być mieszany ze wszystkimi 
środkami grzybobójczymi, a więc z cieczą 
bordoską. bordosolem i c'eezą kalifornijską. 
Sposób przyrządzania przedstawia się nastę­
pująco : 400 gramów arsenianu wapnia roz­
puszcza się w- niewielkiej ilości wody, do­
brze mieszą i dolewa resztę wody w ilości 
99 I trów przy ciągłym mieszaniu, aby roz­
twór był jednolity. Przv użvciu należy rów­
nież roztwór dobrze mieszać!

Opryskiwanie przeprowadzić, najlepiej w 
<in,i bezwietrzne, ą przy pogodzie w godzi­
nach popołudniowych. Unikać opryskiwania 
drzew7 k ędy są one mokre po deszczu lub 
rosie.

Zknioni GŁadLysz.

Róże z sadzonek
Odmiany róż odznaczające się bujnym 

wzrostem i obfitością pięknego kwiecia jak: 
Mad. Caroline Testout. Gloire de D jon, Eu­
gen Fiirst, General Jąeąuem not. Pharisaer i 
Prince de Bułgarie oraz inne nowsze odmia­
ny, zawsze są mile uprawiane w ogrodach.

Najczęściej szlachetne odmiany róż roz­
mnażamy przez oczkowanie, szczepienie w7 
szklarniach na korzeniach dzikiej róży (Ro­
sa canina). Ogrodnicy praktykują takie roz­
mnażanie róż ze zdrewniałych sadzonek. Naj­
właściwszą porą do ich mnożenia jest czas 
po przekwitnięciu pierwszych kwiatów, jed­
nak najpóźniej do połowy sierpnia.

Na sadzonki ścina się należycie zdrewnia­
łe, zdrowe i okw.tnłęte jednorocznie pędy o 
śpiących, a nie wyrośniętych oczkach. Sła­
be i niedobrze zdrewniałe przyrosty nie na­
dają się, gdyż sadzonki z nich są zbyt wątłe 
i źle. ukorzenione. Każda sadzonka winna po­
siadać 2-8 zdrowe liście. Błędem jest eailko- 
w te usunięcie z sadzonki wszystkich liści, 
bo wtedy sadzonki trudniej się ukorzeniają. 
Sadzonki winno się ścinać bardzo ostrym no­
żem. Cięcie winno być wykonane skośnie, 
jak to widzimy na ilustracji. Pocięte sadzon­
ki zanurza .się końcamj od strony dolnej na 
48 godzin do roztworu miodu z wodą. Roz­
twór taki przygotowuje się w ten sposób, że 
do 1 litra wody daje się łyżkę stołowego mio­
du. Miód nosiada odczyn ph. 6-6,4, czyli za­
wiera hormony, które przyspieszają szybsze 
i większe zakorzenienie sadzonek szczegól­
nie trudno korzeń ące się. Znakomite wyni­
ki daje moczenie sadzonek róż w syntetycz­
nych (sztucznie wyrabianych) hormonach.

Podhormonizowane sadzonki sadzimy do 
opróżnionego inspektu w ziemię żyzną z do­
mieszką torfu ogrodowego i piasku rzecz­
nego. Dodatek torfu przyczyn'a się znacznie 
do ukorzeniania sadzonek.

Przygotowane sadzonki sadzimy co 5 em., 
Na powierzchnię 1 m. kw. inspektu potrze­
ba 400 sadzonek. Sadzonek w godzinach 
rannych nie cieniować, bo wtedy od słońca 
ziemia się nagrzewa. Podczas silnej opera­
cji słonecznej, co ma miejsce już koło go­
dziny 10 rano, dobrze na okna rzucić cie- 
nłówki, najlepiej z cicńkich 1'stewek. Nie za­
pominać. aby w czasie silnego słońca, co 
pół godziny spryskiwać sadzonki czystą i o- 
grzaną na słońcu wodą. Niezależnie od tego, 
w miarę potrzeby nodlewać ziemię, ale o- 
ględn"e, żeby nie zalać sadzonek, bo od nad­
miaru wody gniją korzonki.

Niezmiernie jest celowe raz na 10 dni 
spryskać sadzonki nadmanganlem potasu i 
podlać roztworem tej soli ziemię w inspek­
tach. Pierwszy raz podlać, .je, gdy sadzonki 
dadzą przyrost 1 cni. długości. Nawóz ten 
czarodz'ejlsko działa na bujny, piękny i zdro. 
wy rozwój sadzonek. Pod żadnym pozorem 
nie lekceważyć tej wskazówki. Zazwyczaj po 
3-4 tygodniach sadzonki róż ukorzeniają się. 
Od tej chwili mniej zraszamy liście czystą 
wodę. Później da jemy im dużo pow’etrza i 
hartujemy, podnosząc coraz wyżej okna In­
spektowe, w końcu całkowicie je zdejmuje­
my ze skrzyń.

Gdy sadzonki dadzą nowe przyrosty 2-3 
cm. długości, wyjmujemy je z bryłą ziemi. 
Przed wyjęciem sadzonek należy zlać w in­
spektach ziemię, aby dobrze trzimał się na 
korzeniach torf wraz z z'cmią, gdyż wtedy 
przyjmują się wszystkie rośliny.

Zakorzenione sadzonki wysadza się do doni 
czek 10-12 em. średnicy, napełnionych zie­
mią składającą się z 2 części średnio zwię­
złej, żjT.nej ogrodowej ziemi, 2 części gno­
jonej, 1 gruboziarnistego piasku, oraz utłu­
czonego tynku murarskiego, albo marglu. 
Pamiętać, że róże wymagają dość sporo 
wapna.

| Z życia organizacyjnego |
na Wychodztwie
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Zakończenie roku szkolnego w Leforest
W ubiegłą niedzielę odbyła się w sali „des 

Yarićte", w Leforest, miła uroczystość za­
kończenia roku szkolnego.

Uroczystość zagaił ks. proboszcz Sroka 
krótkim przemów eniem, w którym wyraził 
duże uznanie dla pracy nauczyciela p. Cyba- 
ka 1 jego żony, dojeżdżających do Leforest, 
gdzie z dużą gorliwością oddają się kształ­
ceniu miejscowej dziatwy. Ks. proboszi z 
podkreśl"! konieczność popierania szkółki 
przez wszystkich rodziców, gdyż tylko w 
ten sposób język nasz i obyczaje prze­
trwają na Wychodztwie.

Z kolei nastąpiły występy dzieci: Najpierw 
„Plotkareczka”,7 potem „Prząśniczki”, „Baj- 
duszek”, „Czerwone Jabłuszko” i „Polonez”. 
Po występach, stary działacz p. A. Ł a k o- 
m y wystąpi", z piosenką.

Przed zakończeń cm przemówił do dzieci 
przedstawiciel „Narodowca” p. M. K w i a t- 
kowskf (syn). Mówca wyraził uznanie 
młodzieży za dobrą wymowę dzieci i dla 
sposobu, w jcki wyuczyły się swych czę­
sto długich ról. Nauczyciel p. Cybak 
wyjaśnił m. in. w przemówieniu, że musiał 
przesunąć naprzód datę uroczystości zakoń­
czenia roku szkolnego ze względu na to żc 
sala nie byłaby potem wolna. P. Cybak do­
dał również, żc na uroczystość przewidziana 
była ork estra, która jednakże w ostatniej 
chwili musiała się udać gdzie indziej.

Uroczystość zakończyła się odśpiewaniem

przez wszystkich obecnych jednej zwrotki 
„Pod Twą obronę”.

A oto nazwiska dzieci które wzięły udział 
we występach : z Dourges przyjechały : 
A. Sucharzcwska ; T. Łamacz ; 
S. Graf ; M. T. Pawlak ; H. Pa- 
w lak; H. i ż. Cybak; A. La- 
ni a c z ; K. Francuzlk; B. K a j i 
D. N o w a k. IŁ. Łamacz zastępować 
I). Z i ni n e g o -Z dzieci miejscowych wy­
stąpiły : T. M a ł o 1 e p s z a ; J. i A.
Miszek ; S. Pabisiak ; A, 1 M.
Kaczmarek; A. N a w r o c z y k ; C. 
K a z i m i e r c z a k ; H. Polak ; L. T r y
b u ś ; W. U a d zi ko w s k a ; I. M ą -
dra ; I. Sobkowiak ; K. Kubiak; 
E. K 1 a b a n ; A. Ł e m p c z a k ; M. 
Serwatka; I. Garson; I. Czar­
niecka; S. L a k o m a ; Z. Gołka; 
J. i I. C i c h o w s k a i M. S z m I r ; 
J. N o w a ii i IŁ. Pawlak .

Na specjalną pochwałę za regularne u- 
częszezanie do szkoły zasłużyli : K. P a - 
wlak ; M. Dąbrowska ; E". Kla­
ka n ; I. Garson; J. Malce; E. 
Gołka ; R. Z a g r ó d n i c k a ; Ł. G o 1- 
k a ; R. Ł <* m p a s z a k ; J. Zaleski; 
R. C i c h y ; J. N o w a k ; E. Z a - 
gródnicki ; K. Skrzypczak i IŁ. 
Z a g r ó d n i c k i.

U w aga! Msza święta na zakończe­
nie roku szkolnego odbędzie się w ostatni 
czwartek roku szkolnego.

30-lecie istnienia Okręgu I. Związku Sokoła
W niedzielę 6 lipca br. odbędzie się 30-lecie 

Okręgu I. na Stadionie Miejskim w Bruay. 
Na obchód zaprasza s"ę Polonię z Bruay, 
Houdain, Hailllcourt, Divion i Calonnc Rł- 
couart.

PROGRAM ZŁOTOWY :
O 9-tej: zbiórka wszystkich gniazd Okręgu 

I na Stadionu* Miejskim. O 9-tei 15: próba

z Bruay, Houdain, Haillicourt, Divion i 
Callone-IŁicouart skorzysta ze wspaniale za­
powiada jącej s'ę okazji i weźmie jak naj­
liczniej udział w zlocie, który będzie równo­
cześnie wielką manifestacją polską.

PRZEWODNICTWO i NACZELNICTWO 
OKRbJGU I.

FOUR DE- FRANCE - TOUR DE FRANCE

BON
Nr. 6

Rozrywka sportowa 

„NARODOWCA''

33NVUJ 30 UnÓl - MNVtiJ 30 UF101

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Książki dla rolników, 
hodowców

i ogrodników

generalna ćwiczeń zlotowych. O 11-tej: msza 
św. za zmarłych członków Sokoła Okręgu I. 
Od godziny 12 do 14-tej przerwa obiadowa.

O 14-tej 30: zbiórka gniazd sokol ch i goś­
ci na placu Merostwa. O 15-tej: wymarsz po­
chodem przez miasto, złożenie wieńca, defi­
lada. O 16-tej: Otwarcie uroczystości, powi­
tanie władz sokolich, władz miejskich, 
kopalnianych, prasy polskiej i francuskej, 
duchowieństwa i gości. Odegranie hymnów 
polskiego i francuskiego i krótkie przemó­
wienia. O 16-tej 30: ćwiczenia: a) wspólne 
druhów; b) druhen; c) młodzieży, ćwicze­
nia wspólne druhen wywijadłem, ćwiczenia 
na przyrządach, ćwiczenia lancą, ćwiczenia 
żerdzią, skoki na skrzyni, ćwiczenia olim- 
pijskc, piramidy, tańce narodowe i balety, 
ćwiczenia j akrobacje tow .sokolich i fran­
cuskich. Sztafeta 4X100 : 1X60 i 3000. O 

20-tej: zakończenie zlotu, powrót na salę 
Baru Polskiego, gdzie odbędzie się zabawa 
taneczna, *

Na zlocie przygrywać będzie orkiestra p. 
Kajczyka z Bully-Grenay.

Mamy nadzieję, że szanowna Polonia

Komunikat Internatu Św. Kazimierza 
z Bethune

Egzaminy wstępne 
na rok szkolny 1952—53

Pudaje alę* do wiadomości,, że dla zgłoszo­
nych na rok szkolny 1952—53, egzamin od­
będzie się dnia 6 lipca od godzinie 14 do 17 
w Internacie, 15, Place de la Republique, 
BEJHUNE.

Uczniowie winni zabrać ze sobą : zeszyt 
pióro. atraiTK-nt, ołówek, gunię i liniał. Eg­
zamin będzie tylko dla uczni z Pas-de-Calais 
i Nord.

Chłopcy z odległych departamentów7 będą 
przyjęci na podstawie świadectwa ostatnie­
go roku — należy więc poprosić dyrektora 
szkoły o stopnie z całego roku, tak zwane 
„rcleve de notes*’. N"c wystarczy zwykłe za­
świadczenie, że uczeń chodził regularnie do 
szkoły.

Dalsze zgłoszenia z departamentu Pas-de- 
Calais i Nord na. egzamin wstępny przyjmu­
jemy do 4 lipca, z odległych zaś departa­
mentów do 30 lipca br. Dyrekcja Internatu.

Każdy rolnik, ogrodnik i hodowca może sobie 
zapewnić większo zyski z prowadzonego gospo­
darstwa, jeśli przestiudiuje fachowe Książki. 
„NARODOWIEC” od wielu lat na swdlch lamach 
udziela porad z zakresu rolnictwa 1 hodowli. 
Obecnie polecamy nowoczesne, źródłowo opra­
cowane podręczniki na te tematy, napisane w spo­
sób jasny i zrozumiały dla każdego. Dzięki tym 
książkom rolnik, ogrodnik i hodowca może korzy­
stać z ostatnich zdobyczy nauki 1 znacznie zwięk­
szyć wydajność prowadzonego gospodarstwa.

UPBAWA WARZYW — pruf. J. Brzeziński. Ob­
szerny podręcznik warzywnictwa (z rozdziałem o 
bodowi! pieczarek) Liczne ilustracje. — Cena 
fr. 2.200^—

LPRAWA DRZEW i KRZEWÓW OWOCOWYCH 
— prof. J. Brzeziński. Najobszerniejszy polski pod­
ręcznik sadownictwa, podający najnowocześniejsze 
metody uprawy. Liczne ilustracje. Pokaźny tom, 
prawie 600 stron tekstu. — Cena fr. 2.500.—

PSZCZELNICTWO ~- bt. Brzósko i J. Guderska. 
Nowoczesny podręcznik, liczne ilustracje. — Cena 
fr. ______

LPRAWA R06LIN OZDOBNYCH — KWIA­
CIARSTWO. Najobszerniejszy polski podręcznik o 
hodowli kwiatów, opracowany przez prof. S. Wóy- 
cickiego. Prawie 800 stron dużego formatu, 2 to­
my oprawione razem w płótno. Wielka księga, 
liczne ilustracje, w tym wiele kolorowych. — Cena 
fr. 4.200----

SZCZEGÓŁOWA LPRAWA ROŚLIN GOSPO­
DARSKICH — inż. M. Jałowiecki. Podręcznik no­
woczesnego rolnictwa. — Cena fr, 550.—

BUDOWA i ŻYCIE ZWJERZECK — J. Bormann.
— Z ilustracjami. — Cena fr. 320.—

CHOW TRZODY CHLEWNEJ. — J. Bormann. — 
Wyczerpujący podręcznik o dochodowej hodowli 
świń, z ilustracjami.,— Cena fr. 480.—

ŻYWIENIE ZWIERZĄT DOMOWYCH — prot.
N. Hansson. —• Doskonały, wysoce praktyczny pod­
ręcznik, który poucza o tym, jak należy karmić 
wszystkie rodzaje zwierząt domowych, aby mieć 
z nich największy pożytek. — Cena fr, 280.—

ORKA TRAKTOREM i TRAKTOR ROLNICZY.
8 tumy. Wyczerpujący podręcznik o budowie, ob­
słudze i prowadzeniu traktora. — Cena fr. 420.—

UPRAWA ROLI i ROŚLIN — prof. Józef Miku- 
towaki - Pomorski. Bardzo szczegółowy podręcznik, 
omawiający wszelkie działy rolnictwa. Liczne 
ilustracje. — Cena fr, 725.—

ŻYWIENIE DROBIU. — 1. Zabłocka-Bącżkowska. 
Ponręcznik ten uczy, (jak należy karmić wszelkiego 
rodzaju drób, aby osiągnąć najlepsze korzyści. 7?,k-7 
i lustrze jaj.nl., — Cepa fr. 380.—

MALE STAWY RYBNE i HODOWLA RYB. -
r. Zboińakl. — Cena fr, 380. —

Wymienione książki należy zamawiać na załą­
czonym kuponie lub listownie, przesyłając rów­
nocześnie należność według cen, podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na żą­
danie, książki mogą być wysłane do Polski i 
wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Pro­
simy o podawanie dokładnych adresów drukowa­
nymi literami.

UWAGA! Wysyłka zamówionych książek nastąpi 
w ciągu 12—13 dni po otrzymaniu całkowitej na- 
lożuośei.
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Zasadzone róże trzeba należycie podlać, na­
stępnie ustawia się je w zimnym (opróżnio­
nym) inspekcie, okrywając skrzynie okna­
mi. W czasie s'lnego słońca należy okna cie­
niować. Z chwilą ukazania się nowych przy-* 
rostów zdejmuje się okna, aby w7 pełni słoń­
ca i powietrza rozwijały się.

Przed mrozami wyjmujemy z inspektów 
doniczki róż, które zimujemy w belgłjskicb 
skrzyniach, dołując doniczki po brzegi w 
miale torfowym, albo w trocinach, po czym 
na grubość 10 cm. sypiemy suche liście. Rów­
nocześnie boki skrzyń okrywamy przetrawio­
nym nawozem. Na ostatku nakładamy na 
skrzynie deski, sypiąc na nie suche liście lub 
suchy miał torfowy, żeby wiatr nie zdmu­
chiwał okrywy, okładamy ją gałązkami je­
dliny.

Z powadzeniem przechowują się także róże 
w suchych pomieszczeniach (piwnice, ;ęmne 
szklarnie), byleby nie zamarzające. Przezi­
mowane róże wczesną wiosną wybijamy z 
doniczek i wysadzamy na stałe miejsce do 
gruntu.

C. Wykrzykowski

Sen jest wypoczynkiem i służy do 
nabrania sił, a brak snu osłabia orga­
nizm i wywołuje w nim różne zaburze­
nia. Ludzie mogący zaraz zasypiać 
twardo po ułożeniu się w łóżku są zdro 
wi. Bezsenność jest oznaką niedoma­
gali w organizmie człowieka.

Osoby zdrowe o dynamicznym uspo­
sobieniu odznaczają się czterema właś 
ciwościami: czynności ich są rytmicz­
ne, przegradzane krótkim wpoczyn- 
kiem. Posiadają poczucie wartości wy­
siłku i wypoczynku, zdolność do zmniej 
szant ?. muskularnego natężania do­
wolnie, oraz zdolność zasypiania do­
wolnie.

Polecane są następujące reguły dla 
osób, które nie posiadają tych zdolnoś 
ci i cierpią na bezsenność:

1. Wziąć ciepłą kąpiel przed położe­
niem się do łóżka i zabierać się do u- 
łożenia powoli i ze spokojem.

2. Na pół godziny przed położeniem 
się do łóżka powino zaprzestać się po­
ważnego zamyślania się.

• 3. Kto lubi czytać w łóżku, powi­

nien wziąć ze sobą do łóżka lekturę 
jak najbardziej nudną.

4. Przy myśleniu zmieniać przed­
mioty i obrazy, podobnie jak się one 
zmieniają w półśnie.

5. Na jakiś czas przed położeniem 
się spać należy zapomnieć o wszyst­
kich zmartwieniach a raczej myśleć o 
rzeczach przyjemnych.

6. Usunąć z ciała wszystko ciasne i 
przygniatające, — wdziać nocną luźną 
bieliznę i nakryć się lekko.

7. Wejść do łóżka gdy się uczuwa na 
ciele chłód. Sen przyjdzie w miarę roz­
grzewania się ciała. Po obudzeniu się 
w nocy wystawić ciało na lekki chłód 
i nakryć się. Sen nastąpi przy ogrza­
niu się .

8. Dać muskułom kompletny wypo­
czynek i naśladować powolny, głęboki 
i rytmiczny oddech śpiącego.

9. Przed udaniem się do łóżka nale­
ży wypocząć. Dobrze jest położyć się 
o godzinę wcześniej niż zwykle, pamię­
tając o tym, że dobry humor pomaga.

(Prosimy wyciąć, wypełnić 1 wysłać)
Do: „NARODOWIEC". LENS (P. de-C.)

Proszę o wysłanie mi następujących książek 
(tutaj należy wypisać wyraźnie tytuły książek, 
które mają być wysłane):

Należność za wybrane książki w wysokości tr.
. . . . . . przekazuję równocześnie na konto 
pocztowe LILLE C/c 16667 — Journal „Narodo­
wiec”. LENS (P.-de-C.).
Limę 1 nazwisko ", . ?\ e«e»#eti« • 
(drukowanymi literami)
Dokładny udies . . . e • • • e i e e i •
(drukowanymi literami)
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lid za róży
Rdza róży pojawia się w czerwcu w po­

staci pylących plamek pomarańczowego ko­
loru, rozproszonych na górnej powierzchni 
liści. Badając pod m kroskopem skrawek 
liścia zakażonej rośliny, możemy zaobserwo­
wać, żc owe plamki składają się z olbrzy­
miej ilości rozsy pujących się zarodników let­
nich. M’ drugiej połowie lata plamki rdzy 
pojawiają się na dolnej powierzchni liści, 
mają barwę czarną i składają się ze skupień 
•zarodników zimowych przystosowanych do 
zimowania. Ponadto istnieje t. zw. stadium 
„ogn kowe” w postaci wypukłych plam ja­
skrawo - pomarańczowych, atakujących o- 
gonki i pędy róż.

Przyczyną choroby jest grzybek zw. 
i Pragmldium subcortlcium, poraża liście, ha- 
1 mując proces asymilacji, skutkiem czego 

liście przedwcześnie opadają, co pociąga w 
i następstwie skarłowacenia krzewów.

VY celu zwalczeifa rdzy należy późną je- 
! • icnbi nrz7 <1 przykryciem krzaków opryskać 
jc 'dokładnie 2 proc, cieczą bordoską, celem

zniszczenia zarodników zimowych. Opadłe 
liście należy wygrabić i spalić, gdyż są one 
źnidłcm Infekcji, ziem'ę pod krzewami /.wap­
nować i przekopać. Skoro pojawią się na 
wiosnę pierwsze plamki rdzy, należy zaata­
kowane liście obciąć i spalić, a po tym za- 
b’cgii onryskać róże 1 proc, cieczą bordoską 
lub 2 proc, cieczą kalifornijską. Opryskiwa­
nie należy powłóczyć kilka razy iv ciągu o- 
kresu wegetacyjnego

Halina Pieniulo

Zdobyć nowego abonenta dla „Na- \ 
rodowca”, niech będzie hasłem (
hażdego Czytelnika I

Ujemne wpływy chorób na serce
Niektóre choroby wpływają bardzo 

ujemnie na serce. Więcej ludzi umiera 
z powodu wad serca niż z powodu in­
nych chorób. Wobec tego troska o 
zdrowie serca należy do najważniej 
szych przy podtrzymaniu człowieka 
przy życiu. Zatruci, którejkolwiek 
części ciała, może wpłynąć ujemnie na 
działanie serca. Do najważniejszych 
przyczyn niedomagania serca należą: 
szkarlatyna, zapalenie płuc, reuma­
tyczna gorączka, dyfteria, zapalone 
migdałki. zapalenie przewodów noso­
wych i zbytnie otłuszczenie. W dodat­
ku do tego przepracowanie, zbytni^ 
gorąco, wielkie podniecenie lu’* nad­
mierne picie alkoholu, może uszkodzić 
serce.

Do środków zapobiegających choro­
bom serca należy periodyczne bada­
nie stanu zdrowia przez lekarza i na­
stępnie zachowanie wskazanych przez 
niego ostrożności. Jeśli okaże się jakiś 
znak osłabienia serca, wówczas pa­
cjent musi unikać każdego zbytniego 
wysiłku i unikać ćwiczeń, mogących 
nadwyrężyć serce. Oczywiście może on 
wykonywać swoją zwykłą pracę lub 
ćwiczenia, ale mtisi unikać każdego 
zbytniego wysiłku i unikać zmęczema

i wyczerpania się z sił. Musi w ogóle 
unikać wszelkich nadużyć. Żadnych 
środków podniecających, takich jak 
alkohol, tytoń, kawa, herbata i innych 
nie powinien używać bez pozwolenia 
lekarza. Zbytnie objadanie się przy 
słabym sercu może być fatalne.

Prawdopodobnie najwięcej szkodzą 
swemu sercu ci, którzy po chorobie 
wstają za wcześnie i udają się do pra­
cy. Nic nie może być niebezpieczniej­
sze dla zdrowia, jak przedwczesne za­
bieranie się do pracy po chorobie* Je­
śli bowiem dana osoba ma zdrowe ser­
ce, to może się nabawić jego choroby, 
a kto jest chorym na serce, ten może 
spowodować przedwczesną swoją 
śmierć.

Nigdy nic powinno się zbytnio mar­
twić, gdy się zauważy, jakąś wadę ser­
ca, ale należy dać się zbadać lekarzowi 
i zastosować się ściśle do jego wska­
zówek. Każde niedomaganie sercowe 
spowodowane jest przez jakąś choro­
bę. Przyczynę tego niedomagania mo­
że lekarz odszukać i usunąć. Trzeba 
jednak koniecznie stosować się do 
przepisów lekarskich, bo bardzo łatwo 
można pogorszyć stan swego zdrowia.

Głowa
Mały Kubuś wraca ze szkoły o piątej po 

południu.
— Co się stało? — woła zdenerwowany 

ojciec. — O tej porze wracasz ze szkoły?
— Nauczyciel zatrzymał mnie po lekcjach 

za to, że potrząsałem głową.
— Co za głupstwa? Za to się nikogo nie 

zatrzymuje.
— No tak. ale to nie była moja głowa,

X X
Kara

Michał —- .ukarany za lichwę więzieniem, 
do dozorcy który go prowadzi do kąpieli: .

— To nadużycie władzy. W wyroku ska­
zującym nie było mowy o kąpieli.

X X
Zgodni

-— Mój mąż podziwia wc mnie cerę, wło­
sy i elegancję.

— A ty co w nim podziwiasz?
— Jego dobry gust.

X X
Posłuszny

— Dlaczego pijesz wódkę wurost z butel- 
,ki?

— Bo doktór zabronił mi dotykać kielisz­
ka

X X
Wzorowy

Kino. Koniec przedstawienia. Przy wyjściu 
ścisk. Pafnucy siedzi spokojnie na swoim 
miejscu i oświadcza:

— Jacy ludzie śą nierozsądni. Gdyby wszy, 
acy tak jak ja. czekali aż inni wyjdą, nie 
byłoby nigdy tłoku,
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► Echa Dnia 4
Nagrody, jakie otrzymała w Long 

teach w Kalifornii 18-letnia Finka, 
Inni Helena Kuusela jako królowa 
t*ękności świata wywołują niemałe 
rainteresowanic wśród kobiet.

Dla płci pięknej z Europy jest to 
i if wątpliwie zaszczyt, że jedna z ich 
Przedstawicielek pobiła reprezentantki 
!9 innych krajów, które ubiegały się 
► tytuł królowej piękności świata.

Drugie miejsce przypadło królowej 
Piękności z wysp hawajskich, trzecie 
niejsce zajęła piękna Greczynka.

Wśród nagród piękności fińskiej na 
Pierwszym miejscu wyliczany jest 
-letni kontrakt z wytwórnią filmową 
Uniwersał-International Studios”, co 
upewnia Anni Helenie Kuusela ka­
letę wśród gwiazd filmowych. Na 
Irngim miejscu znajduje się samo- 
hód, wartości trzy tysiące dolarów, 
frsród biżuterii figuruje zegarek na 
ękę, wartości 2 i pół tysiąca dolarów.

W dniu 29 czerwca piękna Finka 
ostała oficjalnie ukoronowaną w cza- 
ie balu w Long Beach, wr jednym z 
rielkich letnisk na plaży w Kalifornii.

Królowa piękności świata jest blon- 
,vnką i posiada 369 i |»ół centymetra 
iysokości oraz waży 55 ky. ,

W okresie igrzysk sportowych w 
lełg,inkach Armi Helena Kuusela weź 
He udział w różnych przyjęciach mię- 
zy narodowych.
Poza królową piękności w skali świa 

bwej, Komisja sędziowska wyróżniła 
półfinalistek, wśród których znajdu- 

I się Szwedka, Meksykanka, Amery- 
anka, Urugwajka, oraz przedstawi- 
ielka Afryki południowej.
W Stanach Zjednoczonych odbył się 

('nadto wybór nowej „Miss America”, 
pomiędzy 38 kandydatek tytuł kró- 
nrej piękności w USA na nowy okres 
(obyła czerw onowłosa Jackie Loug- 
ery, pochodząca z Brooklynu. Jackie 
ohghery ma lat 21 i cieszy się popu- 
rnością w Nowym Jorku.

Bomba zniknęła
MKLUN. — Bomba i dwa pociski, znale­
źne w okolicy Montcreau, zniknęły, nim 
stały zabrane do rozbrojenia.

Modny kapelusik

(Foto: Record)
<łe kape’usiki triumfują w obecnym sezo­

nie słońca i ciepła.

Wieści z Polski Departamenty Nord i Pas <1<- < a In is

Skazanie sprawców kradzieży w kościołach
Okradli kościoły w Ostrzeszowie, Krotoszynie, Odolanowie, Kępnie, 

Koźminie, Witaszycach, Wrześni, Częstochowie i Wągrowcu
Jeden ze skazanych urodził się w Lyonie

Częstochowa. — Sąd Wojewódzki w Kato­
wicach na sesji wyjazdowej w Częstochowie 
rozpatrzył Sprawę dwóch notorycznych kry­
minalistów', Ryszarda Pstrusińskiego i Ed­
munda Smuszewskiego, którzy w 1951 roku 
dokonali szeregu włamań do kościołów w 
woj. poznańskim i katowickim. Rabusie kra- 
dli z kościołów pieniądze z puszek oraz po­
siadające wartość materialną, przedmioty 
kultu religijnego, jak wota, srebrne krzyże, 
ryngrafy, obrusy ołtarzowe itp.

Obaj oskarżeni dopuszczali się również 
świadomych aktów profanacji, niszcząc i za­
nieczyszczając wnętrza kościołów.

Obaj oskarżeni przyznali się do winy.
Przesłuchani w toku rozprawy świadkowie 

—■ księża i funkcjonariusze kościelni, rozpo­
znali wśród zgromadzonych dowodów rzeczo­
wych przedmioty skradzione” przez oskarżo­
nych z poszczególnych kościołów'.

Sąd skazał Ryszarda Pstrusińskiego na 7 
lat i 6 miesięcy więzienia, zaś Edmunda Smu­
szewskiego na 7 lat więzienia, pozbawiając 
obu oskarżonych praw publicznych i obywa­
telskich praw' honorowych na okres 5 lat.

• v e
Edmund Smuszewski — ur. w 1930 roku 

w Lyonie (Francja), syn inżyniera-hutnika, 
do Polski wrócił wraz z rodzicami jeszcze 
przed wojną w 1937 roku. W czasie okupacji 
jego rodzice giną w 1942 r. w obozie koncen­
tracyjnym, zaś on sam zostaje oddany do za­
kładu wychowawczego w Niemczech. Po woj 
nie przebywał we Francji, a w 1947 roku 
wrócił do kraju. Zamieszkał w Poznaniu, 
gdzie pracował w* Polskiej Agencji Reklam 
oraz uczęszczał do gimnazjum handlowego. 
Następnie wyjechał do Gorzowa Wielkopol­
skiego i był tam zatrudniony w Centrali Mle­
czarsko - Jajczarskicj. W 1948 roku w Gnie­
źnie został skazany za współudział w kra­
dzieży na rok więzienia. Następnie był kara­
ny po raz drugi jednomiesięcznym aresztem, 
za pospolite przestępstwo kryminalne.

Ruszard Pstrusiński — ur. 10. 7. 1929 w 
Krakowie i tamże zamieszkały przy pl. Gro­
ble jest synem rzemieślnika (odlewnika). •— 
Karany był już trzykrotnie, m.in. w 1947 r. 
półtorarocznym więzieniem za współpracę z 
okupantem (za bicie współtowarzyszy w nie­
mieckim obozie pracy) oraz na rok,więzienia 
za kradzież na szkodę PPK ..Ruch”. W czasie 
wojny na skutek rozbicia się małżeństwa ro­
dziców' zmuszony był do samodzielnego za­
robkowania. W tym czasie handlował w Kra­
kowie pod Sukiennicami papierosami i pod­
czas łapanki wywieziony został na roboty 
przymusowe do Niemiec. Do kraju powrócił 
w' maju 1945 roku. Początkowo uczęszczał do 
szkoły zawodowej, którą niebawem porzucił. 
Utrzymywał się z dorywczej pracy w warszta 
cie swego ojca oraz z pokątnego handlu. Jak 
sam przyznaje, niczym się nie interesował.

Edmund Smuszewski i Ryszard Pstmsiń- 
ski oskarżeni byli o dokonanie dziesięciu wła­
mań do kościołów wspólnie, a ponadto Smu- 
szewski o cztery włamania dokonane osob­
no, zaś jego wspólnik o dwa. Oskarżeni do­
konali włamań, kradzieży mienia kościelne­
go oraz profancji kościołów' w Ostrzeszowie, 
Krotoszynie, Odolanowie, Kępnie. Koźminie, 
Witaszycach, Wrześni, Częstochowie, Wą­
growcu.

Akt oskarżenia
Pod koniec 1951 roku na terenie woj. po­

znańskiego dokonano kilku włamań do ko­
ściołów', a w pierwszych miesiącach br. prze­
stępstwa te wzmogły się 1 to nie tylko w po­
znańskim.’ lecz również w woj. katowickim, 
m.in. W' Częstochowie, gdzie ograbiono i spro 
fanowano dwa kościoły. Prowadzone energicz 
ne śledztwo i wywiady doprowadziły do wy­
krycia. a następnie do ujęcia w dniu 26 ma­
ja 1952 r. w' Częstochowie sprawców tych 
zbrodniczych czynów' : Smuszewskiego i 
Pstrusińskiego, przy których w czasie rewi­
zji znaleziono wiele wotów, korali, złomu sre­
brnego oraz narzędzia służące do dokonywa­
nia włamań.

W toku przeprowadzonego śledztwa ujaw- 
niono, że Edmund Smuszewski już w 1947 r„ 
t.j. zaraz po powrocie z Francji do Polski na­
wiązał łączność z Ryszardem Pstrusińskim, 
wielokrotnie już wówczas karanymi, co w kon 
sekwencji zaprowadziło obu do więzienia za 
przestępstwa przeciwko mieniu. Po odbyciu 
kary pozbawienia wolności, w lipcu 1951 ro­
ku, obaj opuszczają obóz pracy' przymusowej 
w Siemianowicach śl., wchodząc jednocześnie 
w porozumienie, które miało na celu ogra­

bianie poszczególnych kościołów'. Dokonując 
włamań i kradzieży stwarzali pozory, że nip 
była to zwykła kradzież, lecz przede w'szyst- 
kim profancja. Uzyskane z kradzieży mienia 
kościelnego pieniądze przeznaczali w wię­
kszej części na zabawy i libacje.

W toku śledztwa ustalono, że w połowie 
sierpnia ub. roku Smuszew'ski 1 Pstrusiński 
udali się do Ostrzeszowa w woj. poznańskim, 
gdzie korzystając z chwilowej nieobecności 
ludzi w' kościele, wyłamali pokrywę skarbon­
ki i skradli około 300 zł. Następnie w końcu 
września 1951 roku zakradli ąię do groty, 
znajdującej się koło kościoła w Krotoszynie, 
skąd skradli korale zawieszone tam przez 
Wiernych na ofiarę Matce Boskiej.

Na podstawie zeznań świadków ks. Wła­
dysława Kandulskiego i Miecz. Bednarczyka 
ustalono, że w nocy z 28 na 29 września ub. 
roku Smuszew'ski i Pstrusiński ukryli się w 
kościele w Odolanowie. pow. Ostrów Wielko­
polski za ołtarzem, a po zamknięciu kościo­
ła i zapadnięciu zmroku dokonali grabieży 
15 par korali czerwonych. Po przestępstwie 
obaj oskarżeni mieli zamiar wyjechać do Za­
kopanego. Smuszew'ski stwierdził, iż swoje 
wyjazdy' skierowali dlatego w Poznańskie, że 
tamtejsze kościoły są oogato zaopatrzone w 
ofiary pieniężne, korale, złote i srebrne wota 
itp.. a nadto nie są strzeżone.

Kiedy Smuszcwski został aresztowany w 
Poroninie jesionią 1951 roku. Pstrusiński nie 
mając pieniędzy na dalsze hulanki, a czując 
wstręt do pracy, udał się 17 października ub. 
roku do Wągrowca i tam dokonał ograbienia 
dwu kościołów', rozbijając skarbonki, przy 
czym z jednej skradl około 700 zł., z drugiej 
zaś prawie 800 zł.

Po krótkim pobycie Smuszewskiego w a- 
reszcie w Nowymi Targu, a pastępnie i Pstru­
sińskiego, jako podejrzanych o włamanie do 
sklepu w Zakopanem — przystąpili oni do 
dalszego kontynuowania swego przestępcze­
go procederu, obierając sobie jako główmą 
bazę wypadową Częstochowę.

Smuszew'ski w nocy z 10 na 11 kwietnia 
1952 r., t.j. w dniach szczególnie uroczyście 
obchodzonych przez Kościół katolicki, doko­
nał włamania do kościoła pod wezwaniem 
Pana Jezusa Konającego, gdźie — jak wy­
nika z zeznań ks. Antoniego Mietlińskicgo 
oraz Władysława Pacholca .protokółu oglę­
dzin miejsca przestępstwa 1 zdjęć fotogra­
ficznych — po dostaniu się przez okno do 
wnętrza wyłamał trzy skarbonki, zaś czwar­
tą uszkodził, zabierając około 100 zł. i 62 
wota. Po dokonaniu tej kradzieży Smuszew'­
ski udał się do drugiego kościoła pod wezwa­
niem Najświętszej Marii Panny w III Alei, 
gdzie po wybiciu szyby' wkradł się do wnę- 
trza i posiadanym przy sobie dużym śrubo­
krętem Pstrusińskiego, rozbił skarbonkę, za­
bierając z niej ok. 200 zł., a następnie zanie­
czyścił ją kałem. Z zeznań ks. Alojzego Jato- 
witta. kościelnego Władysława Szpendry i1 
Zofii Rafalowicz oraz z oględzin miejsca wy- i 
nika, że Smuszewski skradl srebrne wota, | 
korale z gablotki i ołtarza, po czym udał się I 
do zakrystii, gdzie połamał opłatki i splą­
drował wszystkie szuflady.

W dniu 16 kwietnia obaj oskarżeni wyje­
chali do Kępna, gdzie po wybiciu okna do­
stali się do zakrystii kościoła św. Marcina. 
Wyłamawszy drzwi, weszli do kościoła, krad

nąc tam 20 par dziecinnych rękawiczek, dwa 
kawałki płótna biało-żółtego, wyrwali drzwi 
do tabernakulum oraz rozbili skarbonki, 
kradnąc z nich pieniądzć. Opuszczając ko­
ściół zabrali cztery srebrne ampułki, dwa na- 

‘cżynia do olejów świętych, srebrny dzwonek 
i 9 szt. wotów. Okoliczności powyższe zosta­
ły stwierdzone na podstawie zeznań ks. Ma­
riana Magnuszewskiego, Franciszka Kwaś­
niewskiego oraz protokółu i wykazu skra­
dzionych przedmiotów.

Smuszewski i Pstrusiński, widząc, - że u- 
prawiany przez nich proceder jest dochodo­
wy oraz .że kościoły nocą nie są przez niko­
go strzeżone, nabrali większej śmiałości.i za­
czynają coraz częściej organizować złodziej­
skie wybrawy.

19 kwietnia br. udali się do Koźmina pow. 
Krotoszyn, gdzie nocą włamali się do kościo­
ła, rozbili trzy skarbonki, zabierając około 
600 zł., zniszczyli tabernakulum oraz zabrali 
z ołtarza korale, dwa lichtarze i dywan, przy 
czym, jak stwierdził ks. Marcin Poczta i Ste­
fan Kujawa, zerw'ali instalację elektryczną, 
poprzewracali lichtarze i kwiaty.

Dalej 12 maja 1952 r. obaj oskarżeni uda­
ją się do ograbionego przez nich już poprzed­
nio kościoła w Ostrzeszowie, gdzie łomem 
u'yważyli frontow'e drzwi, lecz na skutek 
znajdującej się za drzwiami kraty, zrezygno­
wali z ponownej kradzieży.

Niezrażeni niepowodzeniem Smuszewski i 
Pstrusiński zjawili się niezwłocznie w Wita­
szycach pow. Jarocin, gdzie nazajutrz w no­
cy z 13 na 14 maja br. włamali się przez ok­
no do kościoła. Tu skradli nie tylko srebrne 
wota, dwa lichtarze, trzy lniane obrusy, po­
krowiec na ołtarz, 8 sznurów korali, 3 lnia­
ne sznury mszalne, 17 dużych świec, pozłaca­
ną część monstrancji, lecz rozbili rówmież 
skarbonkę zabierając z niej ok. 70 zł., a na­
stępnie zniszczyli szaty liturgiczne, zaś Smu­
szewski zgiął krucyfiks t»zw'. pacyfikał za­
wieszając na nim kartkę z własnoręcznym 
napisem : „Jeśli jesteś cudotwórcą, to się 
wyprostuj”, Pstrusiński natomiast uwiązał 
krzyż na sznurze i obaj zawiesili go na lam­
pie.

Po dokonaniu wyżej opisanej kradzieży i 
profancji, Smuszew’ski i Pstrusiński wyje­
chali do Wrześni, gdzie ,jak wynika z ze­
znań ks. Kazimierza Hinastowskiego, świad­
ka Stefana Sikory i protokółu — sprawcy 
dostali się do wnętrza kościoła przez okno, 
wyłamali drzwiczki od tabernakulum, skąd 
zabrali jeden złoty półksiężyc, t.zw. mełchi- 
zedech. jeden półksiężyc srebrny, jeden sznur 
korali bursztynowych, cztery sznury korali 
perłowych, jeden sznur korali czerwonych i 
cztery ryngrafy.

Przesłuchani w charakterze podejrzanych 
Edmund Smuszewski i Ryszard Pstrusiński 
przyznali się w całej rozciągłości do zarzuca­
nych im w akcie oskarżenia przestępstw. — 
Ponadto Smuszew'ski wyjaśnił, że wspólnie z 
R. Pstrusińskim dokonywali systematycznie 
kradzieży w kościołach, przede w'szystkim na 
terenie w’oj. poznańskiego, gdyż tam świąty­
nie są najbogatsze, a najmniej strzeżone. — 
Kradzieży dokonywali przeważnie w nocy. 
Skradzione przedmioty, jak srebro, sprzeda­
wali w komisach, zaś inne na t.zw. „tande­
cie” w Krakowie.

Ryszard Pstrusiński potwierdził wyjaśnie­
nia swojego wspólnika.

Społeczeństwo w szponach biurokracji
Warszawa. — Komunizm nie znosi wolne­

go handlu ani wolnej konkurencji, w której 
każdy kupiec i przedsiębiorca wysilał się, aby 
dogodzić klientom i ich sobie zjednać. Dziś 
konkurencji nie ma. .Społeczeństwo wydane 
jest na łaskę i niełaskę biurokracji. Skutki 
tego stanu rzeczy opisuje nawet prasa reżi­
mowa, stwierdzając na każdym polu, że sy­
tuacja „przedstawia wiele do życzenia”.

Jednym z wielu przykładów mogła by być 
restauracja „Dziedzilia” przy ul. Marszał­
kowskiej, gdzie brud panuje nie tylko w lo­
kalach konsumpcyjnych, ale także w kuchni 
i magazynach. Te ostatnie szczególnie są sie­
dliskiem okolicznych szczurów. Duże zastrze 
żenią można było by wysunąć pod adresem 
czystości w' restauracji „Klubowej” przy al. 
Jerozolimskich .najgorzej zaś przedstawia 
się bar „Metro” przy ul. Poznańskiej.

Na urządzonych trawnikach i zieleńcach 
trawa wzeszła tylko kępkami, widać duże 
„łyse” miejsca, gdyż w nasionach było za 
wiele plew i innego śmiecia, mimo, że nasio­

na pochodziły z państwowego Zakładu Ho­
dowli Roślin.

Nawet z najwykwintniejszej i reprezenta­
cyjnej restauracji warszawskiej „Polonia” 
pisma podają taki obrazek.

„Gość niecierpliwie spogląda na zegarek. 
Godz. 15 minut 10. Więc już 10 minut czeka 
na kelnera. Wreszcie zjawia się. Uprzejmy. 
Z uśmiechem zapytuje — „Co dla Pana? 
Szczawiowa. Już się robi".

„Grzeczność obsługi zdaje się wróżyć ry­
chle otrzymanie obiadu. Dzieje się jednak 
w’prost przeciwnie. Kelner znika z sali i po- 
pojawia się dopiero po 20 minutach z zupą. 
Na drugie danie trzeba czekać kilkanaście 
minut. Potem kelner nie ma z czego wydać 
reszty. I znów trzeba czekać.

„Gość opuszcza restaurację do reszty znie­
cierpliwiony. Jest 16 min. 15. Na sali po- 
zostają nieliczni ludzie o mocnych nerwach 
i którym się nie śpieszy. Wyjaśnia się ta­
jemnica pustego lokalu”.

zajmują wybitne miejsce w gospodarstwie Frańcji
Wielkie znaczenie departamentów 

Nord i Pas de Calais w gospodarstwie 
Francji uwypuklił ostatnio p. Meric, 
wiceprzewodniczący 1. Okręgu go­
spodarczego, w raporcie, przedstawio­
nym premierowi Pinay’owi podczas u- 
roczystości otwarcia Targów w Lille, 
zakończonych w ub. niedzielę.

Raport wskazuje, że dwa powyższe 
departamenty, zajmujące 2/3 proc, ob­
szaru Francji; żywią 8 proc, ludności 
francuskiej, czyli 3 200 000 mieszkań­
ców, w czym 40 proc, ludności aktyw­
nej. 156 000 osób, posiadających pa­
tenty, wybiera Izby Handlowe. Powiat 
Lille stanowi jedno wielkie miasto z 
blisko milionem mieszkańców. Zagłę­
bie węglowe i jego przemysły pochod­
ne, centra metalurgiczne Sambry i 
Skaldy, trzy wielkie porty stanowią 
inne ośrodki aktywności.

P. Meric podkreślił, że w połowie o- 
gólnych aktywności, produkcja 1. ob­
wodu przekracza 50 proc, aktywności 
krajowej. Do aktywności przemysło­
wych dochodzi produkcja rolnicza, sto 
jąca na czele w porównaniu z produk­
cją. innych ośrodków rolniczych we 
Francji.

O znaczeniu 1. Okręgu Gospodarcze­
go świadczą jeszcze inne fakty. Na 
przykład obroty oddziałów Banku 
Francji w Nord i Pas-de-Calais pokry

wają 17 do 18 proc, całości obrotów' 
prowincjonalnych. Kwota podatków, 
zapłacona w r. 1938 stanowiła około 15 
proc, wpływów skarbowych. Sama 
taksa od produktów przyniosła w roku 
1950 kwotę 58 310 milionów franków. 
Obroty w roku 1950 osiągnęły 1400 
miliardów (z czego 131 w handlu eks­
portowym) a w ośmiu pierwszych mie 
siącach 1951 r., 1161 miliardów, z cze­
go 101 miliardów w handlu wywozo­
wym. Jeśli zresztą porówna się te 
liczby z liczbami z całej Francji (za 
wyjątkiem dep. Sekwany), stwierdza 
się, że taksa lokalna od obrotów w 
Nord i Pas de Calais wynosi 16 proc, 
całości i 20 proc, w handlu wywozo­
wym.

Mówca wskazał następnie na ogra­
niczenia możliwości przemysłu stalo­
wego z pow^odu braku koksu, na kryzys 
w przemyśle włókienniczym i potrzeby 
kredytów dla odbudowania portów, na 
prawy dróg, unowocześnienia kanałów 
elektryfikacji kolei.

W końcu podał, że do połowy czerw­
ca 99,5 proc, podatków za rok 1950 i 
99 proc, podatków za rok 1951 zostało 
wpłaconych do kas skarbowych, pod­
czas gdy w myśl apelu Premiera miesz 
kańcy dwóch północnych departamen­
tów podpisują na znaczne kwoty no­
wą pożyczkę państwową.

Narady nad sprawami jinformacyj 
i iitrzymanit^m pokoju

(Foto: Recoid) 
200 dziennikarzy i polityków, przybyłych z około 30 krajów, obradowało przez kilka, 
dni na kongresie w Paryżu nad sprawami dotyczącymi informowania ogółu, oraz utrzy­
mania pokoju. Min. informacyj, Marcellin przemawiał na bankiecie, którym zakończył 

się kongres.

Wzrost europejskiej produkcji stali
PARYŻ. — Europejska produkcja surowej 

stall (nic licząc produkcji Rosji sowieckiej) 
osiągnęła nowy szczyt w ciągu pierwszego 
kwartału b.r., jak to stwierdzają liczby, fi­
gurujące w ostatnim „kwartalnym biulety­
nie statystycznym stali”, ogłoszonym w tych 
dniach przez Komisję gospodarczą Narodów 
Zjednoczonych.

Według tego biuletynu, europejska pro­
dukcja surowej stali w pierwszym kwartale 
1952 r. przeliczona na roczną produkcję wy­
nosi 72.892.000 ton metrycznych, wobec 
67.623.000 w r. 1951.

Produkcja stali w U.S.A, w ciągu roku 
1952, ma osiągnąć 98 milionów 700 tys. ton, 
wobec 95.377.000 ton w r. 1951. Strajki w 
stalowniach mogą jednak spowodować, że 
spodziewany rezultat nie zostanie osiąg­
nięty.

Nie należy igrać ż Morzem Śródziemnym
Cannes. — żyjemy w czasach rekordów 

wszelkiego rodzaju. Para małżonków - Bel­
gów postanowiła zdobyć wawrzyny zwycię­
stwa. przebywając w małej łodzi motorowej 
„Chris-craft” w krótkim okresie czasu prze­
strzeń wielu kilometrów między Cannes i 
Korsyką. Łódka mierzyła pięć i pół metra. 
Zabrano na tę wyprawę dwadzieścia litrów 
benzyny w kilku bańkach. Łódka nazywa się 
„Monstre” i rzeczywiście okazało się, że od­
powiada nazwie potworą. Państwo Roy da 
Blicky .spokrewnieni z dworem belgijskim, 
postanowili powtórzyć tę pierwszą wyprawę 
i pobić sw’ój własny rekord. Na razie obieca­
li zadepeszować, gdy tylko dotrą do Calvi, 
obliczając, że depesza powinna dotrzeć do 
Cannes w niedzielę rano. Cisza... Brak wia­
domości zaniepokoił wielu zarówno rodzinę, 
jak i przyjaciół państwa Roy de Blicky. Po­
stanowiono, że marynarka przedsięwTeźmie 
niezwłocznie poszukiwania. O północy jed­
nakże nadeszła wiadomość, że podróżnicy są 
cali i zdrowi w Calvi. O sto kilometrów od 
brzegu Cannes rozszalałe morze rzucało łód­
ką jak łupiną. Przez jedenaście godzin para

Lekcja dziś nie odrobiona... 
Oto Rata uczennica.
Cicha, płocha, wystraszona 
Algebrą się nic zachwyca.

I chociaż mu żal niebogiej, 
Pod. zadaniem zero stawia — 
Rafał, nauczyciel srogi, — 
Czym dzietccżęciu gorycz sprawia.

Panienka się wnet zemściła, 
Gdy na drzewie zobaczyła 
Serca pięknie dwa wyryte 
Przez Rafała z wielkim sprytem. 
Przekreśliła — zemsta cała — 
Pod tym zero napisała...

Przygody Rafała Pigułki

I) (Ciąg dalszy)
— To wszystko jest poezją, polo- 
em myśli, — zastanówmy się jed- 
k nad prozą — nad konkretnymi 
idkami działania.
— Zastanówmy się — musimy An- 
-Marię znaleźć za wszelką cenę ! 
/ślałem już wiele o tym mylady i 
szedłem do następujących wnio- 
ów. z którymi chcę się z tobą po- 
ielić. Muszę pozyskać twą współpra- 

albowiem ja nie znam Marii i nie 
trafię rozpoznać jej w licznym gro-

r— Mam więc ci towarzyszyć?
— Tak!
-— A, uważasz, że to się uda? Czy 
my szanse?
— Najprawdopodobnie jtak. Posłu- 
ij więc. Pani Anna-Maria znikła 
■le. Znamy jej dzieje ze słów pana 
rwarta. Wiemy również, że był pe­
rn okres w jej życiu, kiedy choro- 

Ha psychicznie — zdaje mi się, że 
było w Australii. Czyż niemożliwą 
(zą jest, że obecnie po doznanych 
, owodzeniach, znów zaniemogła i, 
znajduje się w mocy niecnych lu- 
? — Wszak to często się zdarza, 
podobna choroba odzywa się przy 
rwszym silnym rozdrażnieniu umy- 

>wvm.
Lea skinęła twierdząco głową.

— Tak lordzie, masz rację, ale nie 
wiem do czego zmierzasz w swych wy­
wodach? Co mamy uczynić?

Lord Barkley począł przechadzać 
się szybkim krokiem po pokoju.

W ciągu kilku chwil panowało mil­
czenie, przerywane jedynie miarowym 
odgłosem kroków przechadzającego

ZWYCIEZA

Nienawiścisię. Barkley komponował dalszy ciąg, 
swej myśli, a że był człowiekiem o> 
wyższym poziomie intelektualnymi, 
przeniknął głębiej istotną treść spra- i 
wy i zaprzągł wszystkie zdobyte wia­
domości naukowe i praktyczne ku jed- j człowiekiem o wielkich zaletach duszy, 
nemu wyraźnemu celowi. Lady Lea 
siedziała w swym fotelu i bacznie śle­
dziła za przechadzającym się.

MILOSC

Kocha ją czystą gorącą miłością.

Belgijczyków walczyła daremnie z falami. 
Na szczęście dostrzegła ich załoga ze statku 
płynącego na Korsykę, dzięki czemu zostali 
w porę uratowani. An.

WIERSZE NADESŁANE

PRZEZ NASZYCH CZYTELNIKÓW

Do Polskich Braci !
Choć umrę, iyć ja nie przestane. 
Miłością wiecznie bede x nimi. 
Dojrzałym kłosem ja powstanę, 
Wyrosłym e Polskiej Ziemi.

Słczęśliwy będę, że na marne 
Nadzieje mc nie zgasły; 
Że iniędły obcym ziarnem. 
Znajda się moje własne.

Leonard KOZLOWSKI (Belgia).

Gdy zostanie odnaleziona i powróci dziemy zwiedzali wszystkie dancingi 
szczęśliwie do swego męża Freda Har- londyńskie i może po żmudnej pracy 
dinga, wówczas nastanie dla Lei chwi- uda nam się wpaść na odpowiedni
la decydująca.

Poślubi lorda Barkleya i rozpocznie 
nowe życie w jego objęciach.

Przyrzeczenie musi być jednak wy­
pełnione-

Lady Lea poczęła pogrążać się co­
raz bardziej we wspomnieniach minio­
nych dni, ale na szczęście przerwał 
jej myśli głos lorda Barkleya:

Myślała o ostatnim okresie swego 
życia.

Lord Barkley ukazał się na hory-

Pragnie połączyć swój los z losem Lei. 
Wszystko uczyni dla niej, bo ją kocha. 
Zabiega jak młodociany rycerz obok 
swej wymarzonej damy serca-

Uwielbia ją.
zoncie, jako świetlana, promienna! Nie należy przeto odpychać go i wy- 
gwiazda — wprowadził w jej duszę i stawić na zbyt ciężkie próby. Lea zda- 
nową żarzącą się nadzieję, która wska! wała sobie sprawę, że i ona kocha te- 
zuje na piękno życia doczesnego, go człowieka, a odsuwa go od siebie 
Przyszłość znów się ukazała w różo- bezwiednie, wskutek wrodzonej próż-Przyszłość znów się ukazała w różo-

nuści i pychy, które towarzyszą całe-wych kolorach, a w obrazach roman­
tycznego lorda była ponętna, przycią- mu rodowi kobiecemu.
gająca- Należy się szybko zdecydować i

Nastanie nowy — szczęśliwszy o-' przyjąć wspaniałą propozycję lorda 
kres niż ten, który minął bezpowrot- Barkleya.
nie. Znajdzie upragnioną błogość w 1 Serce Lei poczęło bić w przyspie- 
muskularnych -ramionach lorda Bar szonym tempie- Jej policzki zaróżowi- 
klyea. Jest rzoczwiście wspaniałym iły się.

Marzyła o bliskim szczęściu, które 
spoziera na nią uśmiechającymi się o- 
czyma.

Trzeba jednak zaczekać jeszcze 
krótki czas, aż zostanie załatwiona 
sprawa Marii.

Przyrzekła umierającemu Hecome- 
rowi, że nie wyjdzie za mąż, póki nie 
znajdzie Marii, — musi spełnić przy­
rzeczenie.

Mignon Fagaret została pokonana. 
Rolf Rolfs i Tom Herwart zdemasko­
wali ją i oddali w ręce władzy. Jej 
zbrodnicze zamiary zostały zdyskre­
dytowane. Obecnie przeby-wa w wię­
zieniu londyńskim, otoczona grubymi 
murami.

Anny-Marii nie widać dotąd. Może 
przebywa obecnie w rękach zbójec­
kich?

— Sądząc na zasadzie jej fotografii

ślad.
— Zgoda przyjacielu — przystąpi­

my wnet do pracy, bym mogła wypeł­
nić ostatnie życzenie zmarłego brata. 
Będę wolną, twoją na wieki-

— Jesteś więc zdecydowana zabrać 
się ze mną do pracy?

— Owszem! Powiedz mi, od czego 
mam zacząć — co robić?

— Nie śmiem Leo. Rzecz ta jest
dochodzę do wniosku, że kobieta ta bardzo trudna i wprost ubliża godnoś­

ci człowieka.jest piękna.
— Piękna! To mało, lordzie. Ja nie 

znam drugiej podobnej. Jestem przeko­
nana, że gdyby stanęła do konkursu 
piękności, który odbywa się rok rocz­
nie w Paryżu, otrzymałaby pierwszą 
nagrodę.

— Słuchaj Leo, o ile tak jest i o ile 
rzeczywiście zaniemogła psychicznie, 
myślę, że została wprowadzona do sa­
lonów w Londynie. Nigdy nie byłem w 
nich ,ale wiem, że zbierają się tam 
wszystkie piękne kobiety, które kręcą 
się po ulicach bez celu.

— Podziwiam rzutkość twego umy­
słu. Rzeczywiście jest to zupełnie ra­
cjonalne i wytrzymuję krytykę.

— Zarżniemy więc nasze współży­
cie od poszukiwań Anny-Marii. Bę-

— Nie bądź dzieckiem. Znam do­
kładnie, na wylot, to życie, zbadałam 

'wszystkie jego dziedziny i wiem, że 
i musimy niejednokrotnie zboczyć z 
drogi dla osiągnięcia celu. Najbliższa 

j droga między dwoma punktami jest 
'prosta, ale życie często zaprzecza te­
mu twierdzeniu. Nie zawsze jest ta 
prosta rzeczywiście nabliższą i najlep­
szą, a często jest wprost nieosiągalna. 
Ale, wracając do naszego tematu, po­
wiedz mi wreszcie o co ci idzie.

— Musisz mi towarzyszyć w mych 
poszukiwaniach Leo. Jest to rzeczą 
niezbyt sympatyczną, ale nie możemy 
się obecnie z tym liczyć. Musimy włói 
czyć się po wszystkich salonikach.

dalszy nastąpi},
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Wczesnym popołudniem niedzieli 15 czerw­
ca br. do kolonii Gautherets, której w tym 
roku przypadl w udziale zaszczyt tcchn:cz- 
nego przygotowania procesji Bożego Ciała, 
zaczęły napływać tłumnie rzesze wiernych, 
członków rozlicznych organizacji ze swymi 
barwnymi sztandarami, przybyłych różnymi 
środkami lokomocji .jak autobusami z Le 
Creusot i Montchanin, samochodami z dal­
szych kolonii, motorkami, rowerami, a star­
sza generacja najpewniej i niezawodnie, bo 
pieszym marszem. Zaroił się obszerny plac 
przed kaplicą w7 Gautherets tłumem polskiej 
dziatwy poubieranej w piękne stroje na­
rodowe i w7 biel. Rzucała się w oczy licz­
nie zgromadzona młodzież żeńska i męska K. 
S.M.P. w swych jednolitych mundurkach or­
ganizacyjnych, z pięknymi odznakami na 
p ersl. Były również grupy młodzieży żeń­
skiej i męskiej w malowniczych strojach kra 
kowskich. ,

Wśród barw'nej tej rzeszy uwijały się 
druhny 1 druhowie, spiesząc z przypinaniem 
uczestnkom procesji wizerunków Najśw. 
Serca Jezusowego.

Punktualnie o godz. 15.30 udńno się po­
chodem z rozwiniętymi sztandarami na uro­
czyste nieszpory. Z tą samą chwilą otwarł 
się trop niebieski, spuszczając na spieczoną
i spragnioną wilgoci ziemię, potoki dżdżu.

Nabożeństwo celebrował ks. kan. Maase, 
proboszcz parafii Najśw. Marij Panny w 
Montceau les Mines. Po psalmach nieszpor- 
nych Chór kościelny „Niepokalana” z Gau­
therets odśpiewał na 4 głosy mieszane „Pa- 
nis Angelicus” i „Benedictus”. Po nieszpo­
rach, choć niebo straszyło swym ponurym 
ołowianym wyglądem, sprawnie uformowa­
no porządek w pochodzie procesyjnym. La­
sowi kilkudziesięciu sztandarów przodował 
krzyż. Poczty sztandarowe organizacyj dzie­
cięcych, K.S.M.P. ż. I m„ organizacyj naro­
dowych, Kół Polek, Bractw Matek Różańco­
wych 1 Stowarzyszeń Mężów Katolickich, o- 
bratoował barwmy szpaler dziatwy i młodzie­
ży K.S.M.P.

Przed niesionym Sanctissemum sypały 
wdzięcznymi ruchami kwiaty, dzieci poprze­
bierane xa aniołków. Dookoła zaś członki­
nie Bractwa Róż. żyw. Niewiast postępowa­
ły ze światłem. Bieliły się liczne komety 
polskich Sióstr Miłosierdzia. Nowością w pro 
cesji była postępująca przy baldachimie 
straż górników, w ubraniach roboczych z 
lampami i narzędziami swej codziennej pra­
cy.

Zaszczyt podtrzymywania celebraaisa i 
niesienia baldachimu przypadli w udziale 
członkom zarządu Okręgu P.Z.K. i K.S.M.P. 
m. i członkom zarządów Stow. Mężów Katol. 
i K.S.M.P. m. z całego okręgu. Z duszpa­
sterstwa brali udział w procesji ks. kanonik 
z Montceau les Mines, celebrując aż do I 
ołtarza. Od I ołtarza do III celebrował ks. 
prof. J. Chechelski, a od III ołtarza aż do 
kaplicy ks. dziekan Fr. Wahrol. Asystowali 
poza tym ks. prob. M. Majda, ks. prob. T. 
Morawski i ks. Duperon.

Za Przenajświętszym postępowały Chóry 
kościelne z całego okręgu, które też wyko­
nały 4 głosowe piękne p*eśnj eucharystycz­
ne i to : przy I ołtarzu Chór kościelny z 
Le Magny, przy U Chór z La Saule, a Chó­

j Wiadomości miejscowe z różnych stron
Sokoli w Bethune obchodzili 30-lecie istnienia

W niedzielę 29 czerwca, w uroczystości św. 
Piotra i Pawła, dzień upalny, Sokoli obcho­
dzili piękną rocznicę — 30-lecie swego istnie 
nła. Gniazdo w Bethune rozpoczęło swój ob­
chód Mszą św., na którą zgromadzeni człon­
kowie i członkinie udali się pochodem. W 
pochodzie uczestniczyły sztandary Tow. 
Gimn. Sokoła z Marles-Auchel, Hersln-Cou- 
pigwy i m ejscowy, oraz Koła Rez. i b. Woj­
skowych. Na mszę przybyły też sztandary K. 
S.M.P., Tow. św. Barbary, Bractwa Różań­
ca, Koła Polek oraz Gniazda Sokoła z Divion.

Mszę św. odprawił i kazanie okolicznościo 
we wygłosił ks. Kurda.

Po Mszy św. odbyła się impreza sportowa, 
bieg na 3 km dla druhów starszych, na 400 
metrów dla młodzieży.

Wyn*ki były następujące : — Bieg na 8 
km. — 1. Kamiński Walery (Divion); 2. Bu­
dziak Edmund (Bethune); 8. Muzyk (Mar­
ies).

Bieg na 400 m. — 1. Wart Lucjan; 2. Goz- 
dziaszek St.; 3. Bodziak Jan; 4) Łokietko J. 
(wszyscy z Bethune).

Puchar za bieg seniorów zdobyło Gniazdo 
Sokoła Divion.

Po południu odbyła się uroczysta akade- 
m a. na którą złożyły się przemówienia oraz 
występy gimnastyczne sokolic i sokołów.

Akademię otworzył dh Jeżewski, pomaga­
jąc w przewodniczerJu młodemu druhowi pr. 
Gniazda, Manowiczowi.

Minutą milczenia i powstaniem z m ejse, 
uczczono pamięć zmarłych członków Gniaz­
da, po czym orkiestra odegrała hymny na­
rodowe polski i francuski.

Przemówienia rozpoczął dh Kląskała, pre­
zes Okręgu I. Prezes wskazał na ważność, 
idei sokolej, podał w zarysach łrstor ę Orga­
nizacji po czym zaapelował do obecnych, by 
starali się powiększyć szeregi Gniazda.

Z kolei przemawiali, składając równocze­
śnie życzenia Gniazdu Bethune, dh naczelnik 
Wolski, przedstawiciel „Narodowca", prezes 
Tow. św. Barbary i członek Sokoła, dh Awier 
kewski oraz ks. Kurda, kapelan Polaków w 
Bethune.

Nastąpiły ćwiczenia. Na pierwszy ogień 
poszły ćwiczenia wspólne druhów nod kie­
rownictwem naczelnika Okręgu, dba Kar­
wackiego z Divion. ćwiczenia te przy akom­
paniamencie muzyki, były sprawnie wyko­
nane i w większym zakresie zobaczymy je 
za tydzień na Zlocie Okręgu I w Bruay en
Artois.

Z kolei popisywały się druhny, również z 
ćwiczeniami wolnymi, pod kierownictwem 
swej młodej a energicznej naczelniczki, dhny 
Chucińskiej z Noeux les Mines.

sipcipir
Magni leaderem w

Magni ,nowy leader.

klasyfikacji ogólnej
6. Carrea, 7. Voorting, 8. Goldschmidt, 9. 

Bartali. 10. Diederich, 11. Ruiz, 12. Ockers, 
13. Van Est, 14. Robie, 15, Dotto, 16. Wei­
lenmann, 17. Vitetta, 18. Molineris, 19. Rot- 
ta, 20. Neyt itd... 37) Cieliczka 36 godz. 
50’ 19", itd...

Klasyfikacja drużynowa
1) Włochy, 2) Szwajcaria, 3) Ouest-Sud- 

Ouesit, 4) Belgia, 5) Holandia, 6) Francja), 7) 
Sud-Est, 8) Nord-Est-Centre, 9) Hiszpania, 
10) Paryż, 11) Północna Afryka, 12) Luksem 
burg.

Klasyfikacja VI etapu (Namur - Metz)
1. FIORENZO MAGNI (Włochy), 228 km. 

w 7 g. 7’ 56”; 2. Sabbadini (S.O.S.), 7 g. 13’ 
31". 3. Weilenmann (Szw.); 4. Spuhlcr 
(Szw.) — wszyscy ten sam czas;

5. Rolland (F.)_ 7 g. 15’ 34”; 6. Faanhof 
(H.); 7. Decaux (P.); 8. Fernandez (N.A.); 
9. Baroni (I.); 10. Coppi (Wł.); 11. Ockers 
(B.); 12. Marinelli (P.); 13. Van Bst (H.); 
14. Launśdl (F.)} 15. Telotte (P-); 16. Bau- 
vin (N.E.C.); 17. razem: Gćminiani (F.), ZŚ- 
lasco (N.A.), Bartali (Wł.), Lapćble (O.S.O.), 
Diggelmann (Szw.), Pezzi (Wł.), Dussault 
(N.E.C.), Ruiz (E.), Milano (Wł.), Quentin 
()«'.), Goldschmidt (L-), Giguet (S.E.), Carrea 
(Wł.), Robie (F.)_ Renaud (P.), Huber 
(Szw.), Metzger (Śzw.), Molineris (S.E.), 
Close (B.), Zaaf (N.A.), Rossinelli (N.E.C.), 
Decock (B.), Serra (E.), Lafranchj (Szw.), 
Lazarides (F.) itd... 79. Cieliczka 7 godz. 
IS’ 8”, itd...

Klasyfikacja ogólna po VI etapie
1. MAGNI 36 g. 28’ 51”;
2. Laurćdi 36 g. 29’ 03";
3. Van der Stock 36 g. 29* 04”;
4. Close 36 g. 31’ 47”;
5. Coppi 36 g. 35* 09”.

Etap IX
Z Miluzy (Mulhouse), 
kolarze pojadą do Szwaj­
carii. Meta w pięknej Lo. 
zanie, gdzie po trudach 
dnia, kolarze będą mo­
gli odpocząć nad ślicz­
nym jeziorem.

troto: ttecora-

Humez 
pokonał Janirę

PARYŻ. — W ponie­
działek wieczorem odby­
ło się w paryskim Pala- 
cu Sportowym spotkanie 
bokserskie dwóch przed­
stawicieli wagi średniej, 
Francuza Humeza z 
Amerykaninem włoskie­
go pochodzenia, Tony Ja. 
n to. Walki nie trwała 
długo. Bokser amery­
kański był za slaby dla 
Francuza. Różnica klas\ 
była tak widoczna, że 
przy każdym uderzeniu 
Humeza należało oczeki­
wać jego wygranej przez 
k.o Tak też się stało. 
Janiro nie stanął do wal­
ki w 5-ej rundzie i mecz 
przegrał przez k.o. Na 
zdjęciu, po lewej Humez, 
po prawej Tony Janiro.

Były potem ćwiczenia młodzieży, gniazd 
o nagrody, pokaz budowy piramid, popisy 
wywijadłami, akrobacje, skoki, ćwiczenia na 
przyrządach, po czym tańce narodowe i ba­
lety.

Pokaz był piękny, żywro oklaskiwany przez 
zebraną publiczność. Na zakończenie obcho­
du odbyła się zabawa.

Kończąc sprawozdanie dodajmy, że prócz 
już wyżej wymienionych osób i gości, byli 
poza tym, prezes K.T.M. Bethune p. Waw­
rzyniak, prezes K.S.M.P. p. Adamkiewicz, 
członek’ honorowy Gniazda, Finka Tomasz, 
przedstawiciel „La Volx du Nord” p. Roussel 
oraz sztygar szybu 8. p. Carlier.

Z gniazd sokolich Okręgu I. uczestniczyły 
w7 obchodzie gniazda : Hersin, Noeux, Di- 
vlon, Barlin, Marles-Auchel i Houdain.

Odezwa do gniazd Okręgu I
Związku Sokołów Polskich

Zbliża się 30-to lecie naszego okręgu i 
Awięto Sokole. Już tylko kilka dni dzie­
li nas od n ego, na które cieszy się cała 
drużyna sokola, by wystąpić publicznie i po­
kazać swą tężyznę.

Sokoli uczynią wszystko, aby każdy z wi­
dzów był zadowolony. Wobec tego do dzieła 
szanowni druhowie naczelnicy i prezesi. 
Stańcie na wysokości zadania, jakie wzięliś­
cie na swoje barki. Dopilnujcie gniazda, by 
ostatnie przygotowania na zlot były należy­
te. by panowało koleżeństwo sokole, zaufa­
nie i szacunek wzajemny.

Boć przecież stofrny pod jednym sztanda­
rem yvszyscy równi, wszyscy dzieci jednej 
Matki Polski. Praca nasza jest trudna, tym 
jednak większy będzie dla nas zaszczyt, gdy 
wykażeiny, że potrafiliśmy przełamać wszel­
ką opieszałość. Wykazując w7 dniu zlotu ży­
wotność naszej organizacji, wykażemy tym 
samem, że w7 naszych szeregach blje praw­
dziwe życie młodzieży i jej przywiązanie do 
organizacji, która była i będzie chlubą Na­
rodu Polskiego. Niech Zlot ten wykaże się 
Sokolstwa i zarazem niech będzie świadec­
twem naszej szczerej pracy dla dobra Ojczy­
zny i dobra polskości na Emigracji.

Przewodnictwo Okręgu serdecznie zapra­
sza na Zlot wszystkich rodaków z okolicy 
Houdain, Divion, Haillłcourt, Callonne-Ri- 
couart 1 Bruay.

PRZEWODNICTWO OKRĘGU I.
ZWIĄZKU SOKOŁÓW POLSKICH

(Foto: Record) 
Belg Van Steenbergen, wyczerpany upałem, 

wycofał się w VI etapie.

(Foto; Record)

8 górników zostało rannych 
w szybie Notre Damo w Waziers

DOUAI. — W szybie nr. 2 Waziers-Notrc- 
Dame wydarzył się przy opuszczaniu się ko­
sza windy, gwałtowny wstrząs. Ośmiu gór­
ników7 zostało rannych, między innymi na­
stępujący Polacy: Antoni Chmiellna, Brunon 
Sokołowski, Stanisław Z górze lak, Włady­
sław Winka, Józef Wernos i Konstanty Krup­
ski.

Uwaga rodacy z Lens i okolicy I
* K.S.M.P. m. i ż. urządza dnia 13 i 14, lipca wy­
cieczkę do Compiegne i Pierrefondts. Cena za 
przejazd 1.000 fr. Zapisy przyjmuje na szybie 14 
Maćkowiak Józef, na 4 Jakubciak Helena, na 2 
Petkowska Szymona.

Komunikat harcerzy Sallaumines
Drużyna harcerzy im. Stefana Starzyńskiego po- 

daje do wiadomości wszystkim rodzicom i sympa­
tykom, te przyjmuje zapisy na kolonie letnie, 
które odbędą się w Pittefaux, obok Boulogne (las. 
rzeka, morze). Kolonie rozpoczynają się od 17 
lipca i trwać będą do 7 sierpnia. Cena za pobyt 
chłopców do lat 14 — 3.600 franków.

A więc, ktoby chciał spędzić wakacje wśród 
młodzieiy harcerskiej niech zapisze się zaraz u 
miejscowych harcerzy. Goście mile widziani.

Rada Drużyny.

Filmy polskie
LOURCHES, w7 środę 2 lipca w patronażu 

francuskim, 8, nie Jean Jaures.
HARNES, 3 lipca w kinie u księdza fran­

cuskiego.
W obu miejscowościach będzie się wyświet­

lać film „Piętro wyżej". Zaprasza na seans
P. Z. K.

NOECX-LES-MINES. — Opieka Szkolna nad 
dzieckiem polskim w Noeux les Mines, podaje do 
wiadomości wszystkim rodakom, że w dniu 6 lipca 
br. o godzinie 6 wieczorem odbędzie się zakończe­
nie roku szkolnego naszej dziatwy oraz Kursu 
Wiedzy o Polsce naszej młodzieży z uroczystym 
rozdaniem nagród dzieciom szkolnym, uczęszcza­
jącym regularnie na naukę języka polskiego.

Bogaty program połączony z wystawą ręcznych 
robót i opracowań — wykonanych całkowicie 
przez dzieci dla rodziców.

Czekają was jeszcze inne niespodzianki jak : 
piękne przedstawienie, inscenizacje, tańce, wiersze 
i piękna loteria fantowa.

Zarząd Opieki Szkolnej.
DOURGES. — (Podziękowanie). — Kołu ama­

torskiemu im. ks. J. Poniatowskiego w Dourges 
składam serdeczne podziękowanie za piękny pre­
zent ślubny i życzenia, jak również członkowi te­
goż Koła. Ludwikowi Drożdrzakowi za upiększe­
nie Mszy ślubnej swoimi solowymi śpiewami.

Dziękuję staropolskim Bóg Zapłać.
Halina Sołtysiak z mężem.

Okręg III Zw. Bractw Róż. Żywego Bruay
Zarząd Okręgu : — prezeska : Monika 

Walkowiak z Haillłcourt; zastępczyni : Pe­
lagia Smoch, Barlin; sekretarka : Szypuro- 
wa Antonina, 22, Rue Rabat, Bruay; zast. : 
śliwakowska, Haillicourt; skarbniczka : Ro- 
galowa Franciszka; zast. : Beresińska z Mar 
les; kom. rew. : Szaleniec Janina z Barlin 
Kasperek oraz Pawelska z Bruay.

Do Okręgu III Bruay należą następujące 
Bractwa :

Bruay miasto. Sióstr 267. Dochód ogólny 
92.484, ofiary 64.040. Prezeska Wilkowska 
Stanisława, sekretarka Kasperek i skarbnicz 
ka Pawelska.

Bruay 6-ka. — Sióstr 700. Dochód ogólny 
338.421 fr., rozchód 282.126 fr., w kasie na 
rok 1952 56.298 fr. Prezeska Szypurowa An­
tonina, sekretarka Popielarz Aniela, skarb­
niczka Gryczka Michalina.

Maries. — Sióstr 680. Dochód ogólny
270.018, rozchód 257.730 fr. Prezeska Grusz­
ka Maria, sekretarka Jędzejewska, skarbni­
czka Beresińska Helena.

Divion. — Sióstr 253. Prezeska Meicherek 
Maria sekr. Florczak Michalina, skarbniczka 
Lekarz Helena. Dochód 46.913, rozchód 
59.192 franków.

Hersin. — Sióstr U7. Dochód 8.725, roz­
chód 8.725. Prezeska Kmieciak Róża, sekr. 
Klarczyk J., skarb. Ratajczak Pelagia.

Houdain. — Sióstr 465. Dochód 126.905, 
rozchód 116.905. Prezeska Szymczak Helena, 
sekr. K. Czarnecka, skarbniczka Migdalska.

Calonne Ricouart. — Prezeska Hoffman 
Maria, sekr. Kluj Jadwiga, skarb. Lozowska 
Marianna. Dochód 99.500, rozchód 94.217 fr. 
Sióstr 168.

Houdain (kaplica). — Sióstr 114. Dochód 
46.630, rozchód 39.890, w kasie 12.086 fr. 
Prezeska Ląg Maria ,sekr. Biadała, skarb. 
Górska.

Bethune. — Prezeska Ostafin Zofia, sekr. 
Agnieszka Kaczmarek, skarb. Załużna. Do­
chód 12.820, rozchód 12.742 fr. Sióstr 60.

La Clarence. — Sióstr 50. Dochód 25.652, 
rozchód i ofiary 35.176. Prezeska Drzewiec­
ka Aniela, sekr. Halamska Zofia, skarb. Ma­
ria Skrzypczak.

Haillłcourt II. — Sióstr 90. Dochód 49.000, 
rozchód 42.225. Prezeska Walkowiak Monika, 
sekr. Śliwakowska Jadwiga, skarb. Szturem- 
ska St.

Noeux. — Sióstr 180. Dochód 58.162, roz­
chód 30.045. Prezeska Sołygowa Leokadia, 
sekr. Hoffman Józefa, skarb. Drzewiecka 
Walentyna.

Barlin. — Sióstr 308. Dochód 108.477, roz­
chód 88.177. Prezeska Rogalowa Franciszka, 
sekr. Smoch Pelagia, skarb. Szaleniec J.

Ogólny dochód Okręgu III Zw. Bractw Ró­
żańcowych Bruay wynosił 1.456.578 franków. 
Ogólny rozchód zaś 1.291.650 fr., w tym 
566.350 fr. pośmiertnego za zmarłych. Okręg 
liczy 3.456 siótr.

NADESŁANE
LILLE. — Na skutek licznych zapytań — osobis 

tych jak i listownych — na skutek pojawienia się 
mego nazwiska w sprawozdaniu z tego święta, któ­
re miało miejsce w Zielone święta w Lille, pra­
gnę zaznaczyć, iż nie mam nic wspólnego z osobą, 
noszącą to samo nazwisko, a wymienioną w 
wzmiankowanym sprawozdaniu.

(—) Andrzejczak Stefan —- Lille

Z WYDAWNICTW

,,1'Annuaire ilu Ring" 1952
Rocznik ten. omawiający wszystkie za­

gadnienia bokserskie znajduje się w sprze­
daży we wszystkich kioskach gazetowych. 
Okładka została wykonana w 4 kolorach, Ce­
na rocznika 295 franków (czyli 20% taniej 
niż poprzedniego roku).

Rocznik zawiera rekordy 294 bokserów 17 
narodowości, życiorysy nowych, 77 ilustracji, 
zestawienia kompletne mistrzostw amator­
skich i zawodowych Francji j Europy, oraz 
zestawienie całkowite i omówienie mistrzostw 
świata.

Potrzebny organizatorom, klubom i pu­
bliczności, „L’Annuaire du Ring” jest pis­
mem. które pedaje przejrayście spfawy za­
gadnienia bokserskiego. Pismo cieszy się po­
ważaniem we Francji i za granicą.

Uczniowie i uczennice, 
którzy ukończyli szkołę powszechną

EVIN-MALMAISON. — Pośród dzieci, 
które w tym roku przystąpiły do egzaminu 
końcowego z nauki z zakresu szkoły pow­
szechnej, świadectwo C.E.p. uzyskali: Bedra 
Brunon, Blicharski Tomasz, Kempa Leonard, 
Kmiecłak Jerzy, Kwiatkowski Czesław, Mar­
ciniak Bernard, Palkę Renć, Perz Edmund, 
Stachowiak Bronisław, Szewc -Stefan, Boro­
wicz Leokadia, Kucia Irena 1 Wieczorek Ha­
lina, 

Przypomniał
sobie
że odnowić należy 
opłatę za „Narodow­
ca”.

Przy tej sposobno­
ści nie zapomni on 
również przesłać do 
,,Narodowca” adresy 
wszystkich tych osób,
których zjednał jako nowych abonentów.

29 osób uratował przed śmiercią
DIJON. — Robert Gaugler, lat 19, pracow­

nik firmy transportowej Petltjean z Saint- 
Gilles (Saone-et-Loire) kąpał się w kanale 
Centre pod Santenay, ucząc równocześnie 
pływać syna swego pracodawcy.

W pewnej chwili Gaugler zaczął topić się. 
Marynarz Maurissot spostrzegłszy to, wsko­
czył niezwłocznie do wody j po chwili do­
ciągną!' <fo brzegu Gaugiera oraz spia pra­
codawcy nieszczęśliwego młodzieńca. O ile 
ostatniego udało się przywrócić do życia, o 
tyle Gaugier zmarł.

Dla marynarza Maur ssot było to 29-te u- 
ratoM’anie życia tonącemu .

Wycieczka do Luksemburga
Z. U. P. R. O.; Lille - Lambersart, organizuje 

drugą wycieczkę i to do Luksemburga dwoma 
autobusami. Wyjazd dnia 2 sierpnia z Lille o godz. 
13 sprzed teatru (obok tramwajów do Roubaix) 
Lens dworzec kolejowy 13.45, Douai 14.45 dwo­
rzec, Valenciennes godz. 15-ta również z dworca. 
Dalsze punkty zbornte zostaną ustalone po wpi­
sie się na wyjazd. Trasa jazdy Capcllc — Char- 
leville — Sedan — Givonue, wjazd do Belgii w 
Bouillon. Kolacja i nocleg. 3 sierpnia Florenville. 
Arion, wjazd do Księstwa Luksemburg — postój 
dzień i nocleg. Powrót 4 sierpnia przez Ether- 
nach, Dukerch, "Ettelbruch, Clerbaix, Bussogne, 
ITriche, Dinant, Namur, Charleroi, Mons Valen­
ciennes, Douai, Lens, J.ille.

Warunki przejazdu: za autobus 2.300 fr. Z cał­
kowitym utrzymaniem — hotel, restauracja, auto­
bus 6.500 fr. Mąż z żoną po 6.000 fr.

Dzieci przy rodzicach nie zajmujący miejsca 
nie płacą za przejazd. Wszyscy chcący wziąć u- 
dział w wycieczce powinni się zapisać zaraz u 
członków oddziału i przesłać sumę kosztów prze­
jazdu — 2.300 fr. na adres Lille C.C. 161444 — 
Poziemski, 10, rue des Martyrs de la Resistance, 
Lambersart (Nord).

Przy zapisie podać imię, nazwisko, datę i miejsce 
urodzenia i adres, potrzebne do wyrobienia pasz­
portu zbiorowego. Dołączyć znaczek na odpowiedź. 
Wszystkie wymienione miejscowości będą zwie­
dzane.

Osoby zapisane, a rezygnujące z wyjazdu otrzy­
mują zwrot kosztó\y, tylko w ważnych przyczy-

Wszystkie wyjaśnienia dodatkowe otrzymują za­
pisani listownie.

Przypominamy, ł.e lista na wycieczkę do Szwaj- ! 
carli została już zamknięta.

POZIEMSKI, prezes j

Procesja Bożego Ciała I Okręgu P. Z. K. 
w Montceau les Mines

Ostrożnie podczas kppieli
WERSAL. — Przedsiębiorca transportowy 

.Andrzej Clouson kąpiąc s"ę w rzece w Mont- 
geron, został porwany wirem 1 utopił się. 
Mimo natychmiast wszczętych poszukiwali, 
zwłok jego nie odnaleziono.

Skradli samochód
by pojechać na Brzeg lazurowy

WERSAL. — Marceli H... 1 Guy J..., zbie­
gli z domu poprawy z Savigny sur Orge. Bę­
dąc na wolności, postanowili odbyć podróż 
nad Brzeg Lazurowy, samochodem, który 
skradli na avenue Foch w Vincennes.

Nie daleko jednak ujechali. Policjant, któ­
ry spostrzegł kradzież, zatrzymawszy jedną 
z przejeżdżających taksówek, pogonił za ni­
mi I aresztował.

Niepoprawni młodzieńcy zostali , przekaza­
ni władzom sądowym.

Tak silnie uderzył w twarz, 
że przeciwnik zmarł

COMPIEGNE. — Dwaj robotnicy rolni z 
Culoisy w departamencie Oise, Robert Ma- 
lard i Szymon Grykien, posprzeczali się pod­
czas pracy. Grykien w pewnej chwili ude­
rzył w twarz Mallarda tak silnie, że ten u- 
padł i musiał być przewieziony do szpitala 
w Compićgne, w7 którym zmarł.

Autopsja zwłok wrykazała, że zgon nastą­
pił wskutek krwotoku. Na zarządzenie sędzię, 
go śledczego, Grykien został zatrzymany.

Niegodni rodzice ukarani przez spd
CLERMONT-FERRAND. — Małżonkowie 

Bassaler z Besse (Puy de Dome) stanęli 
przed sądem karnym w Issoire za złe obcho­
dzenie się z swą 8-letnią córeczką. Skargę 
przeciw7 nim wniósł nauczyciel szkoły. An­
kieta przeprowadzona przez żandarmerię wy­
kazała, że dziewczynka, która dwukrotnie 
była w prewentorium, była przez rodziców 
bita, poza tym zabraniano jej zabawy z ró­
wieśniczkami. Gdy dziecko cierpiało głód, 
matka zajadała dobre ciastka.

Sąd skazał niegodną matkę na dwa mie- 
s ące ścisłego więzienia, 10 1. zakazu pobytu i 
utratę praw obywatelskich. Mąż Bassalerowej 
został-skazany na 2 miesiące więzienia z za­
wieszeniem wykonania wyroku.

Poza tym Bassalerowie zostali pozbawieni 
praw rodzicielskich. Dzieci zostały im ode­
brane i powierzone Assistance Publique.

Wieśniak został zabity!...
CLERMONT-FERRAND. — Ze stawu w 

Saint-Andrć <fe Chalenęon wydobyto zwłoki 
wieśniaka, 62-letniego rolnika Cottlera. Au­
topsja wykazała, że wieśniak został zamor­
dowany uderzeniem noża w serce. Cottier zo­
stał wrzucony do wody, gdy już nie tył.

Władze sądowe powierzyły sprawę policji 
kryminalnej w Clermont-Ferrand, która zje­
chała do wioski 1 zajęła się wyjaśnieniem 
jej.

Dzieci polskie, które ukończyły 
szkołę zawodową w Metzu 

(Uzyskały C.A.P.)
Kolaczyńskl Rajmund, Opala Irena, Rąba 

Hugon, Soslnskl Tadeusz, Wójcik Stefan, 
Szanitowski Wilhelm, Fabrowski Robert, 
Kaszuba Henryk, Kotar Egon, Woga Józef, 
Stańczykowski Jan, Stawirowski Jan, Woj­
cik Zygmunt, Babiarz Stanisław, Balcer Ro­
land, Bolik Paweł, Bryl Józef, Ciszewicz Jó­
zef, Daczenko Mikołaj, Hw'acik Mieczysław, 
Jakubowicz Mateusz, Perko Armand, Kilian 
Władysław, Hetmański Jan, Wensierki Eu­
geniusz, Ciasnockl Gilbert, Wawrzyniak Jan, 
Zapłata Stanisław, Borela Ferdynand, Graj­
car Rajmund, Kmiecik Stanislaw, Walinski 
Zygmunt, Wójcik Alfred, Zduniak Henryk i 
Zagrodnicki Leon.

ry z Baudras-Essarts i Gautherets wykonały 
swe pienia już na zakończenie samej procesji 
w kaplicy. Zamykał procesję tłum niewiast 
i mężczyzn, postępujący w7 długim, równym 
i zwartym szyku. Rozbrzmiewała po ulicach 
potężna pieśń religijna; sunęła procesja ma­
jestatycznym krokiem, obchodząc nową ko­
lonię, samą w sobie pełną piękna.

Honorowały Sanctissimum i przesuwały 
się przed oczyma liczn’e udekorowane drzwi 
i okna m‘eszkań, świadczące o jak najlepszej 
chęci uczczenia Hostii Przenajświętszej. Ja­
ko taka pogoda dopisała procesji jedynie do 
I ołtarza Matki Boskiej Częstochowskiej, wy­
stawionego pracą rodzin obok mieszkają­
cych, zaś starania o jak najpiękniejszy wy­
gląd wzięły na swe barki niewiasty z Koła 
Polek i Bractwa Róż. żyw. Niewiast z Gau­
therets.

I lunął rzęsisty deszcz w procesji do dro­
giego ołtarza — ołtarza św7. Józefa z wize­
runkiem św. Stanisława Kostki, wskazując 
wszystkim na pierwszy rzut oka, iż nad nim 
z powodzeniem i uznaniem ogółu trudziły 
się druhny j druhowie K.S.M.P. — Gauthe- 
rets. Ulewa rozpierzchła jedynie najmniejszą 
dziatwę, chroniącą się pod opiekę rodziciel­
ską, starsi zaś mężnie dotrzymywali kro­
ku kontynuując, pochód procesyjny.

Pod bezustannym akompaniamentem strug 
deszczowych doszła procesja do ołtarza gór­
ników — Ich patronki św. Barbary, wybu­
dowanego na wzór oryginalnej podz’emnej 
galerii kopalnianej, z wielkim zapałem wy­
konanego przez katolicką brać górniczą z 
Gautherets.

Zbliżając się do czwartego ołtarza — oł­
tarza Najśw. Serca Jezusowego — symbolu 
zjednoczenia wszystkich, potężnego i wspa­
niale barwami udekorowanego, szalona wi­
chura 1 formalne strugi wody już na samo 
zakończenie procesji chclały w7prowadzlć za­
męt 1 rozproszyć rozmodlone szeregi wier­
nych. Jednak daremne były wysiłki, wytrwa­
li prawie że wszyscy odprowadzając Hostię 
Najświętszą aż na Jej miejsce w kaplicy, 
gdzie zaraz rozbrzmlało potężne dziękczynne 
Te Deurn.

Porywające, pełne głębokich myśli kaza­
nie wygłosił ks. prof. J. Chechelski. Kornie 
upadłszy na kolana i schyliwszy głowy, 
przyjęły wierne Chrystusowi szeregi ostatnie 
błogosławieństwa, polecając w modlitwach 
troskę o los Kościoła katolickiego, Ojca św., 
Ojczyzny, Narodu polskiego, swych rodzin i 
własny.

Uznanie i podziękowanie wyrazić należy 
wszystkim uczestnikom tegorocznej procesji 
Bożego Ciała w Gautherets za ich mężną 
postawę i wytrwanie do końca procesji. Pan 
nasz Wszechmocny jak gdyby chcial nas 
wszystkich doświadczyć i wypróbować zsy­
łając nam taką pogodę. Każdy z nas który 
wytrwał na posterunku, ma pełne za­
dowolenie, że zwycięsko wyszedł z tej próby. 
Nie odciągnęło też nam ludzi wiele w t.wn 
dniu imprez laickich, gdyż ten kto czuł się 
prawdziwym Polakiem-katolikiem, ten nie 
zawiódł | stanął w szeregu uczestnicząc w 
tej wielkiej zewnętrznej manifestacji naszych 
uczuć religijnych, dając wyraz swego nie­
złomnego przywiązania i ukochania wiary 
mężnego i sławnego narodu polskego.

Br. JĘDROSZ, sekr. I Okr. P.Z.K.

Polki
AVION. — Zebranie Kola Polek im. Emilii Pla­

ter odbędzie się w środę dnia 2 lipca o godzinie 
4 po południu w sali Metropol u.

BA BLIN. — Tow. Polek im. M. Rodziewfczów- 
ny odbędzie swe zebranie w czwartek 3 lipca o 
godzinie 16 w Sali Polskiej.

O liczne przybycie prosi Zarząd
MABLES-LES-MINES. — Tow. Polek im. Dą­

brówka podaje swym członkiniom do wiadomości, 
iż miesięczne zebranie odbędzie się w środę dnia 
2 lipca br. o godz. 16 w sali pana Lisa.

O liczne przybycie prosi Zarz»d

KSMP
Komunikat Centrali K.S.M.P.

Zebranie Zarządów Związkowych K.S.M.P. 
m. i ż. odbędzie się w niedzielę dnia 6 lipca 
o godz. 15 w Lens, 24 Rue de la Gare.

Na powyższe zebranie proszony jest rów­
nież Zarząd K.S.M.P. Lens.
'' Centrala Zw. KSMP.

Poświęcenie sztandaru 
K.S.M.P. m. Libercourt

Z okazji poświęcenia sztandaru i obchodu 
20-letniej rocznicy istnienia Stowarzyszenia 
Zarząd zaprasza tą drogą bratnie Stow, i 
drogich rodaków na swą uroczystość. Pro­
gram dnia obejmuje .

O godzinie 1130 — zbiórka Stowarzyszeń 
ze sztandarami na sali kopalnianej, szyb 5; 
godz. 12. — Msza św. w intencji Stow, i 
poświęcenie sztandaru kaplicy św. Henry­
ka w Libercourt (szyb 5). Po południu uro­
czysta akademia z bogatym programem, 
śpiewy, przedstawienie, taniec, zabawa ta­
neczna.

W sobotę dla wszystkich druhów obowiąz­
kowa spowiedź o godz. 18 w kaplicy św. 
Henryka. Zarząd KSMP. m.

Stowarzyszenie Mężów Katolickich
GBENAY. — Tow. św. Barbary zwołuje zebra­

nie półroczne na niedzielę 6 lipca w lokalu pani 
Leclerq, (dawniej Haris), naprzeciw 1 bramy 
kolonii szybu 11-ego. Początek o godz. 14.

iik«>mbatanci
BOMBAS-CLOITANGE. — Zarząd Kola Ber. i 

b. Wojskowych podaje do wiadomości, iż zebra­
nie miesięczne odbędzie się 6 lipca br. o godz. 
IG-ej w sali ,,Cafć Central" w Clouange, na któ­
re zaprasza swych członkó^ o punktualne i gre­
mialne przybycie. Sympatycy-mile widziani.

t927 >’52 M

Niech iyj<> Jubilaci!g, 
W DNIU Kry

SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH Q' 
2-go lipca 1952 r. £3

składamy naszym Kochanym Rodzicom

Andrzejowi TEICHER
oraz Jego czcigodnej Małżonce

Michalinie z domu Fikus
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: ,0, 

zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa C) 
Bożego i doczekania się Wesela Złotego C"J 

Wdzięczna córka : ?cx
Irena z mężem Edwardem. , 
Do tych życzeń dołącza się rodzina 
W.J, Patryas.

DOURGES, w‘lipcu 1952 r. * (2/

gCECETO 25 iGMEGDOn
Q 1927 1952

HNiech iyjy Jubilaci!^
>5 W DNIU Q
0 SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 0 

2 lipca 1952 r.
yj składamy naszym Kochanym Jubilatom z^\‘

Franciszkowi NOWAKOWI
0 oraz Jego czcigodnej Małżonce

g Władysławie z domu Michalczak A
Q JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: p) 
kjj zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa z-/

Bożego i doczekania się Wesela Złotego
xL) Syn : Bolesław z narzeczoną Berna-
G-y dętką. ę™*)
W Do tych życzeń dołączają się rodzina
C—) Pawlaków, Andrzej 1 Hilda
0 LENS, w lipcu 1952 r. Q

■1TŁUMACZ-PRZYSIĘGŁY francuskich ■ 
Aba. PRAWA Uniwersytetu Poznańskiego 
Doświadczony emigrant od 1924 r. we Francji 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE S*CTB
W sprawach : metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, rozwodów w Polsce, 
procesów sądowych, rent, D.P. • Uchodźców, 
podań do Konsulatów, Ministerstw, Prefektur, 

sprostowań, pomyłek nazwisk, itd.
Piszcie z zaufaniem — Odpowiedź natychmiast 

Mr. M. IAROSZYK Expert-Traducteur-Jure 
59, Bid. Poniatowski, 59, PARIS (12°) 

■■■■■■■■ Mćtro : Porte Dorće ■■■■■■■■»

Drobne ogłoszeni
Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre­

sować: „Narodowiec” LENS (P-de-C).
Q Na odpowiedź lub na przekazanie zgło­

szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listn znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
-''resu, podany numer ogłoszenia.

gggg '.a ogłoszenia Redakcja nie odpowiada ■Pg

Wolne miejscu 300 Ir.
(za ogłoszenia nic przekr objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr->

Poszukuje się dobrych, samotnych ROBOTNI­
KÓW do młócki. Dobra płaca. — Zgłaszać się na­
tychmiast dv : FOLTIER - BRANSCOURT (Mar­
ne) (dworzec Reims — autobus Jonęhery s. Vesle).

(1471)

Potrzebna SŁUŻĄCĄ do wsselkiej pracy na fer­
mie (może być z 1 dzieckiem powyżej let 10). —- 
Zgłosz. do : P. WILLERMOZ „Le Vesvrand” 
MENESBLES par Regey s. Ourco (Cote d’Or).

(1473)

Różne 500 łr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy* 
za każdy d a 1 a a y wiersz dolicza się 100 fr.)

Tłumacz Przysięgły C. BYSTROŃ 
przygotowuje papiery do ŚLUBU. NATURAL1- 
ZACJl, RENT Itd. — sprowadza dokumenty. 

Tłumaczenia ważne w całej Francji
Listy adresować :

Mr. C. BYSTROŃ — Traducieut Jure 
7. rnr Jacquarl, MARC4) • en - BAR<EUL (Nord) 

Załączyć znaczek na odpowiedź.

imnnm«*rie M. Kwia**towski — Lens 
Travaux ezćcutćs t>m des ouvriers 

trSfłrowJ sy ndiąućs Travailleura du Livre 
JLe Gśrant: L6on GARSTKA — LENS


